
3* Włodzimierz WOWCZUK — 
INWESTYCJE PRODUKCYJNE 
— INFRASTRUKTURA — MIE­
SZKANIA — str. 3

W cyklu publikacji . o .'regionach 
prezentujemy z kolei, problemy wo-' 
jewództwa gdańskiego. Fó latach 
„chudych” plsze W. Wowczuk, na- 
stąpił dla tego województwa . pomyśl­
niejszy okres. Jest to jednak „po­
myślność” w pewnym sęnsle wizjo- 

. nerska, co nie oznacza, że nie- realna.

Wincenty KAWALEC — 
NOWOCZESNA STATYSTYKA

— itr. 3
Wprowadzenie maszyn elektronicz­

nych stawia przed Głównym Urzę­
dem Statystycznym zadanie przysto­
sowania całego starego systemu in­
formacji do nowych potrzeb gospo­
darki 1 do tworzącej się: nowej ba­
zy technicznej.

Czeslaw SKOWRONEK — 
MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ PRO
DUKCJI str. 5

Publikacja jest próbą przedstawie­
nia związków jakie zachodzą .między 
kształtowaniem się, materiałochłonno­
ści produkcji a określonymi rozwią- 

. zanlatni systemu planowania-1 zarzą­
dzania w gospodarce narodowej.

Władysław WĘGIELEK — 
MAGAZYNY ŻAWODÓWE — 
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

. — str. 6
Modernizacja systemu transporto­

wego, twierdzi Autor, musi. być po­
przedzona . uporządkowaniem gospo­
darki . magazynowej. Nie można jej 
jednak porządkować „w ciemno”, bez 
koncepcji. Istnieje'konieczność sjwo- 
rzęńia z gospodarki <' magazynowej 
zawodowej’ działalności gospodarczej.

Andrzej J. LUBOWSKI — 
„ZEGARMISTRZOWSKA ROBO-
TA” — str. 7

Zaodrzaóskle Zakłady Przemysłu 
Metalowego „Zastał” 60 procent pro­
dukowanych wagonów wysyłają za 
granicę. W 11)71 roku wartość ekspor­
tu zakładu wyniosła 150 min zł. Co 
ogranicza — zastanawia sic Autor — 
możliwość dalszego rozszerzenia pro­
dukcji „Zastalu". jej opłacalności i 
perspektyw zbytu?
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LUDNOŚĆ W WYBORACH
DEMOGRAFICZNĄ i społeczną charak­

terystykę potencjalnych wyborców 
przedstawia publikacja GUS pt. LUD­

NOŚĆ W WYBORACH DO SEJMU PRL.
W wyborach tych weźmie obecnie 

udział 22 min POLEK I POLAKOW, 
podczas gdy liczba wyborców w r. 1965 
wynosiła blisko 20 min. a w r. 1969 po­
nad 21 min. A więc ludność w wieku 
ponad 18 lat zwiększała się w Polsce 
w okresie IV i V kadencji Sejmu po ok. 
1 min.

Analogicznie jak w latach ubiegłych — 
KOBIETY stanowią zdecydowaną więk­
szość wyborców, jest ich bowiem ok. 
11,7 min, w porównaniu z ok, 10,6 min 
mężczyzn, A więc na 100 wyborców — 
mężczyzn przypada 110 wyborców — 
kobiet;

Wśród wyborców dominują OSOBY 
MŁODE; połowa wyborców nie osiąg­
nęła jeszcze 40-go roku życia. Młodzież 
w wieku 18—24 lat stanowi obecnie 
20 proc, ogólnej liczby wyborców, osoby

w wieku 25—34 ok. 18 proc., zaś w .wie­
ku 35—44 lat ok. 20 proc.

Wśród wyborców PRZECIĘTNY WIEK 
mężczyzn (38 lat) jest znacznie niższy 
niż kobiet (41 lat), a to w wyniku ’róż­
nicy między długością trwania życia 
mężczyzn i kobiet. (Kobiety żyją .prze­
ciętnie 73,4 lat, podczas gdy mężczyźni 
67,1 lat).

Najmłodsi wyborcy, którzy w obec­
nych wyborach wezmą udział PO RAZ 
PIERWSZY, to blisko 1,9 min osób (z 
czego 1,1 min przypada na miasta, zaś 
0,8 — na wieś). Stanowi to 8,4 proc, 
ogólnej liczby wyborców (w miastach 
8,9 proc., zaś na wsi 7,9 proc.). Stosun­
kowo najwięcej nowych wyborców przy­
będzie w m. Wrocławiu oraz w woje- 
wództwacb: koszalińskim, szczecińskim 
i wrocławskim; odsetek ludności po raz 
pierwszy biorącej udział w wyborach 
przekroczy tu 10 proc. Najniższy odse­
tek nowych wyborców zanotujemy w 
Warszawie (7,2 proc.), Łodzi (7,4 proc.)

oraz, w (województwach południowo- 
- wschodnich (poniżej 8,0 proc.).
. Ciekawe są też- szacunkowe dane do­
tyczące. STRUKTURY WYKSZTAŁĆ,.
ludności w - wieku od 18 lat. Otóż Odse­
tek. ludności w tym wieku z zasadni­
czym wykształceniem zawodowym . wzrósł 
z 5,3 proc, w r. 1065 do 10,1 proc, w r. 
1971, a ze średnim wykształceniem 
ogólnokształcącym i zawodowym odpo­
wiednio z 12,3 proc, do 15,2 proc. Udział 
procentowy ludności z wykształceniem 
wyższym zwiększył się w tych latach z 
2,5 proc, do 3,0 proc.

A im wyborców UCZY $1Ę NADAL? 
W końcu 1971 r. 1 268,8 tys. osób w wie­
ku od 18 lat uczyło się w szkołach dla 
nie pracujących i 627.5 tys. w szkołach 
dla pracujących.

Skoro już mowa o poziomie wykształ-
cenią warto dodać, iż według naj-
nowszych danych w knńcu 1970 roku 
wśród PRACOWNIKÓW GOSPODARK. 
USPOŁECZNIONEJ 5,4 proc, legitymowa­
ło się dyplomem szkoły wyższej, 
13,7 proc, świadectwem ukończenia śred­
niej szkoły ogólnokształcącej a 15,3 proc, 
świadectwem ukończenia zasadniczej 
szkoły zawodowej.

(S)

DEMOKRACJA 
i FACHOWOŚĆ
Wybieramy Sejm VI kadencji. Wybory do parlamentu to przede wszystkim 
akt polityczny. W marcu 1972 r. traktujemy je jako dalszy element budowni­
ctwa socjalistycznego, fazę o kontynuacji przemian związanych z pogrudnio» 
wą polityką. Sejm będzie koordynował realizację programu wyborczego HN, 
którego główną siłą jest PZPR.

W CIĄGU ostatniego ćwierćwiecza zebraliśmy spo­
ro doświadczeń na polu współdziałania admi­
nistracji gospodarczej i państwowej oraz orga­

nów przedstawicielskich. Obecnie, kiedy zapoczątko­
waliśmy realizację nowych celów i zadań w wielu’ 
płaszczyznach życia społecznego i ’ gospodarczego, chce- 
my wydobyć z tych doświadczeń nowe treści i zaadap­
tować je do praktyki.

Rozwój ekonomiczny odbywa się na co dzień w .pro­
dukcji i w pracowniach uczonych. W skali społecznej 
koordynacja. całości tych poczynań jest domeną wys­
pecjalizowanych agend, czyli administracji gospodar­
czej i państwowej. Rozwiązywanie zadań współczesne­
go społeczeństwa i gospodarki wymaga, fachowości 
i sprawności działania ludzi zatrudnionych, w tych 
instytucjach. ’ . — '

Czy sprawne funkcjonowanie wyspecjalizowanych 
agend administracji gospodarczej i państwowej. jest 
wystarczające, aby konsekwentnie osiągać zamierzo­
ne cele? Jaka jest rola Sejmu oraz innych organów 
przedstawicielskich w procesie rozwoju społeczno-gos­
podarczego? A więc: jak w praktyce realizować zasadę 
łączenia ■■ 'wysoko wykwalifikowanego i kompetent- 
pego zarządzania z demokracja? , ' ,

Ńą te pytania próbowaliśmy odpowiadać już wiele 
.razy' i nieraz jeszcze do tych spraw powrócimy, gdyż 
— ębok historycznych już przyczyn, które nas do tego 
skłaniały — w miarę rozwoju zmieniają się warunki 
społeczno-polityczne, kadrowe i materialne, a więc 
i konkretnie kształtujące się związki między facho­
wością i demokracją.

W chwili obecnej Szczególnie wyraźnie eksponuje się 
potrzeba konsekwentnego rozwijania integrującej 
funkcji przedstawicielstwa narodowego w procesie 
rozwoju naszego kraju, funkcji wyrażającej się inspi­
racją, kształtowaniem zasadniczych decyzji oraz kon­
trolą wykonywania zadań przez wyspecjalizowane 
agendy gospodarcze i państwowe. Społeczno-politycz­
ne znaczenie integrującej funkcji Sejmu doceniamy 
dziś bardziej niż kiedykolwiek. Musimy więc systema­
tycznie i skrupulatnie dążyć do tego, aby ta działal­
ność Sejmu była współmierna do jego politycznej roli 
i autorytetu społecznego.

Dlatego działalność przedstawicielstwa narodowego 
powinna.się wyrażać w dwóch płaszczyznach: w me­
rytorycznym kształtowaniu zadań, spełnianych przez 
wyspecjalizowane agendy. W obu dziedzinach pole 
działania jest duże i. wymaga nadania większej rangi 
zarówno "fachowemu zarządzaniu jak i społecznej kon­
troli — a więc Sejmowi.

Musimy przeciwdziałać kultowi źle pojętej facho­
wości, którą traktuje się jako pretekst do ogranicza­
nia krytycznych głosów opinii publicznej. Sprawia to,

że społeczną kontrole chętnie się utożsamia z nie­
pożądaną, niekompetentną ingerencją z zewnątrz. 
Nader często poddawanie się tej kontroli miało prze­
bieg i wynik formalny. Nie o wąsko branżową, ale 
o „uspołecznioną” fachowość chodzi.

Nie ma żadnego istotnego i nie poddającego się na­
szemu oddziaływaniu powodu, dla którego funkcjono­
wanie Sejmu (i w ogóle wszelkich instytucji przed­
stawicielskich). czyli urzeczywistnianie demokracji 
socjalistycznej miałoby wpadać w kolizję z fachowoś­
cią reprezentowaną przez wyspecjalizowane agendy 
administracji gospodarczej i państwowej.

Obserwacja życia dowodzi, że fachowość i dbałość 
o wymierne efekty ekonomiczne oraz demokracja nie 
tylko nie wykluczają się, lecz potęgują się wza­
jemnie, pod warunkiem oczywiście, że fachowcom 
nie będzie obcy ogólnospołeczny sens ich działalności 
a instytucje przedstawicielskie nie będą stronić od 
wnikania w ‘ zagadnienia merytoryczno-fachowe. To 
ostatnie jest jednym z czynników sprawowania sku­
tecznej kontroli społecznej i funkcjonowania instytucji 

. demokracji socjalistycznej. Głównym jednak zadaniem 
przedstawicielstwa społecznego jest wybór i kształto­
wanie ćfelów działalności gospodarczej, czyli fachowej 
i ocena tej działalności nie przez wnikanie w techno­
logię wykonawstwa, lecz przez badanie zgodności 
skutków fachowego działania z zamierzonymi celami 
społecznymi.

Działanie fachowe musi być śmiałe, zdecydowane, a 
to oznacza umacnianie statusu społecznego zaufania 
do organizatorów życia społeczno-gospodarczego. Fa­
chowość to również rozstrzyganie spraw spornych, to 
zaś nie może oznaczać godzenia się z każ^ą opinią i 
schlebiania wszystkim gustom. Kontrola społeczna 
nie może z kolei sprowadzać się do powszechnego roz­
grzeszania i „dobrotliwego” upominania, bo wów­
czas demokracja staje się formalna.

Celem działania instytucji przedstawicielskich z Sej­
mem ha czele jest kształtowanie życia gospodarczego 
i społecznego oraz docieranie do źródeł różnych nie­
prawidłowości i odchyleń. W ten sposób następuje też 
upowszechnienie celów i zadań, których realizacja 
zmierza do osiągania postępu w gospodarce i innych 
dziedzinach. Daje to również możliwość gruntowniej- 
szego zapoznania szerszej opinii z problemami i trud­
nościami. jakie napotykamy. Jest to przesłanka 
mobilizacji społecznych sił i środków koniecznych dla 
realizacji wytyczonych celów i dla przezwyciężenia 
szeregu trudności. Jest to punkt wyjścia dla rozszerze­
nia uprawnień i odpowiedzialności, dla umocnienia, fa­
chowości i demokracji.

Milton na nagrody — 
zapowiedział Minister Prze­
mysłu Maszynowego zaintry­
gowany wynikami prac stołecznych 

ANALITYKÓW WARTOŚCI zapre­
zentowanych na grudniowej wysta­
wie zorganizowanej w stolicy pod 
patronatem Komitetu Warszawskie­
go PZPR.

Wiadomość ta lotem błyskawicy o- 
biegla przemysł maszynowy. W 
Zjednoczeniu Przemysłu Kabli i 
Sprzętu Elektrotechnicznego komen­
towana jest w następujący sposób: 
milion dla pracowników przemysłu 
— od pracowników każdej z naszych 
fabryk milion na konto przemysłu.

Zjednoczenie to skupia 30 fabryk, 
a więc oszczędności uzyskane dzięki 
analitykom wartości sięgają 30 mi­
lionów w skali tego roku. To sporo. 
Szczególnie, że zostały dokładnie o- 
bliczone przed ich zgłoszeniem przez 
przedsiębiorstwa. (

Chodzi po prostu o rezerwy w ko­
sztach własnych, jakie zostały od­
kryte przy pierwszej próbie prakty­
cznego wykorzystania teoretycznych 
wiadomości, czyli w czasie pracy nad 
tematami ..dyplomowymi’’, zapew­
niającymi patent analityka uczestni­
kom /specjalnego kursu, -zorganizo­
wanego staraniem Zjednoczenia 
przez _Oddziai\Warszawski TNOiK. 
Zjednoczenie zabiegając o przesz.kor 
lenie pracowników swoich przedsię­
biorstw starało się zarazem zainte­
resować ich tematami; których roz­
wiązanie uważało za • szczególnie 
ważne dla konkretnych’ zakładów. 
Więcej, zakładowym .analitykom za­
pewniono konsultantów spośród 
pracowników Zjednoczenia’ .i Bran­
żowego Ośrodka Normowania. i Or­
ganizacji Pracy, zobowiązanych na­
stępnie do współdziałania przy

| NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE \

MILIONY za MILION
wprowadzaniu „pomysłów” doprakś- 
tyki przemysłowej w zgodzie z opra­
cowanym przez Zjednoczenie harmo­
nogramem wdrażania prac w posz­
czególnych przedsiębiorstwach. Stąd 
pewność, że ..pomysły’’ nie pozostaną 
ciekawymi pomysłami i posłużą dla 
obniżki kosztów własnych.

Inna sprawa, że obecnie same przed­
siębiorstwa są zainteresowane pral^y- 
cznym wykorzystaniem prac analityków 
wartości. Przede wszystkim zapowiedzia­
na przez ministra Wrzaszczyka nagroda 
za najlepsze opracowanie metodą AW 
zapewnia szansę wyróżnienia za,INICJA- 
TYWĘ tym wszystkim przedsiębior­
stwom, które z racji produkowania .„sza? 
rego”, czyn podstawowego, asortymentu 
miały dotychczas niewielkie możliwości' 
zwrócenia na siebie uwagi władz zwierz­
chnich. Ponadto wysiłki Zjednoczenia, 
zmierzające do skoncentrowania uwagi 
analityków w pierwszym rzędzie na pro­
dukcji artykułów deficytowych przynio­
sły nieoczekiwane, a interesujące efekty 
uboczne w postaci ograniczenia fluktua­
cji w przedsiębiorstwach, które z tru­
dem wiązały — obrazowo mówiąc — 
koniec z końcem z racji dóplat do swo­
jej produkcji. Okazało się bowiem,; że 
wykorzystanie propozycji ‘ analityków u- 
możllwia bądź wydatne, zmniejszenie de-- 
fieytu, bądź nawet możliwość zarabiania 
na artykułach, których ceny kształtują 
się poniżej kosztów własnych.

W związku z tym w przemyśleka- 
bli i sprzętu, elektrotećhnićzrięgo1

powstała dość niecodzienna sytua­
cja. Mianowicie, słabe, i najsłabsze 
zakłady zaczynają wyróżniać się e- 
fektąmi ekonomicznymi, konkretnie 
— oszczędnościami uzyskanymi w 
wyniku stosowania AW. Na tym tle 
powstał pewien problem. Streszcza 
go pytanie: kogo typować do mini­
sterialnej nagrody?

W fabrykach dobrze zorganizowa­
nych, o sprawnie działających biu­
rach konstrukcyjnych i ustabilizo­
wanej załodze — posługiwanie się 
AW nie wyzwala natychmiast wiel­
kich rezerw. W związku z tym mo­
żliwości wygospodarowania oszczęd­
ności są tu skromniejsze, choć wy­
magają dużego wysiłku i inwencji.

Odnotowujemy tego rodzaju pro­
blemy w przekonaniu, że sam fakt 
ich zgłaszania jest wielce optymi­
styczny, świadczy bowiem o rosną­
cym zainteresowaniu t stosowani em 
AW - w przemyśle maszynowym, 
gdzie popularyzowana od kilku lat 
ta metoda najskuteczniejszej obniżki 
kosztów nie miała dotychczas1 zbyt 
wielu zwolenników. Jakkolwiek 
wszędzie tam, gdzie była stosowana, 
pomagają w wykryciu znacznych 
źródeł obniżki kosztów własnych 
przy jednoczesnej poprawie walorów

użytkowych wyrobów, polepszeniu 
ich jakości.

Z tych m.ln, przyczyn nie przyjdzie 
łatwo wytypowanie kandydatów do mi­
nisterialnej nagrody w Zjednoczeniu 
Przemysłu Kabli i Sprzętu Elektrotech­
nicznego. Koordynujący pracę zakłado­
wych analityków pracownicy Branżowe­
go .Ośrodka. Normowania i Organizacji 
Prący zapewniają, że każdy-i opracowa­
nych tematów Jest interesujący i waż­
ny. I to , na tyle, że Zjednoczenie zde­
cydowało się na utworzenie w najbliż­
szym czasie międzyzakładowych zespo­
łów analityków wartości dla rozwiązy­
wania tematów o kluczowym znaczeniu 
dla grupy przedsiębiorstw o podobnej 
technologii.

Jak widać, sporo można zrobić we 
własnym zakresie, bez wyczekiwania 
na -odgórne decyzje i zalecenia. W 
każdym razie Zjednoczeniu Przemy­
słu Kabli i Sprzętu Elektrotechnicz­
nego udało się. z powodzeniem zain­
teresować przedsiębiorstwa stosowa­
niem AW i wykorzystaniem tej me- ' 
tody dla rozwiązania wążpego pro­
blemu, jakim jest zmniejszenie do­
płat do deficytowej produkcji w dro­
dze zmian w koństrukcjjd prgąmza- 
cji, przy jednoczesnym polepszeniu 
właściw.ości ..użytkowych, ^artykułów 

. produkowanych w wielkich■ seriach.;

BW
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Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR 7 bm. rozpatrzono przedsta­
wione przez Prezydium Rządu propo­
zycje zmian w systemie planowania 1 
finansowania inwestycji, oparte na u- 
stalenlach komisji partyjno-rządowej do 
unowocześnienia systemu gospodarowa­
nia, zgodnie z uchwalą VI Zjazdu.

, Głównym celem proponowanych zmian, 
uznanych przez Biuro Polityczne za kie­
runkowo słuszne, jest dążenie do u- 
sprawnienia systemu inwestycyjnego, 
skracania terminów i zmniejszania ko­
sztów realizacji inwestycji m.in. przez 
uproszczenie trybu zatwierdzania zało­
żeń techniczno-ekonomicznych oraz upo­
rządkowanie stanu prawnego w przed­
miocie projektowania i finansowania inwestycji.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezy­
dium Rządu podjęły uchwalę w spra­
wie powołania komisji partyjno-rządo- 
wej do opracowania problemów uspraw- 
nienia działalności organów władzy i 
administracji państwowej.

Posiedzenie Prezydium Rządu

10 marca br. odbyło się posiedze­
nie Prezydium Rządu. Rozpatrzono pro­
gram związany z usprawnieniem finan­
sowania inwestycji i remontów w jed­
nostkach państwowych w 1972 r. i w 
latach następnych oraz z usprawnieniem 
projektowania inwestycji. Rząd zobowią­
zał resorty do skrupulatnego gromadze­
nia i oceny doświadczeń' i wniosków 
wynikających z zastosowanych zmian w 
celu wykorzystania ich do dalszego do­
skonalenia procesu finansowania inwes­tycji.

Z kolei Prezydium Rządu rozpatrzyło 
projekt uchwały w sprawie zwiększenia 
produkcji cementu, poprzez lepsze wy­
korzystanie do tego celu żużli i popio- 
łów lotnych, a także w sprawie oszczęd­
nego nim gospodarowania. Opracowany 
program przewiduje m.in. zaniechanie 
bądź ograniczenie — bez szkody dla go­
spodarki — produkcji różnych wyrobów 
i elementów, Których wytworzenie po­
chłania duże ilości cementu. W ich 
miejsce wprowadzać się będzie odpo­
wiednie substytuty. Łączna przewidywa­
na oszczędność cementu — do 1975 roku 
— powinna wynieść 2 min ton, co rów­
na się rocznej produkcji dwóch śred­
niej wielkości cementowni.

Z kolei Prezydium Rządu zaznajomiło 
się z wstępną prognozą skupu zwierząt 
rzeźnych i zagospodarowania mięsa w 
1972 r. Podjęto decyzje mające na celu 
dalszą poprawę warunków hodowli by­
dła, rozwój produkcji owczarskiej a 
także decyzje w sprawie zwiększenia 
zakupu komponentów do produkcji mie­
szanek paszowych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów dotyczą­
cy pośrednictwa ubezpieczeniowego. 
Jest to akt wykonawczy do ustawy o 
ubezpieczeniach majątkowych i asobo- 
wyęh, obejmujący całokształt przepisów 
związanych z organizacją i zasadami 

' działania pośrednictwa ubezpieczeniowe­
go.

Decyzje Rady Ministrów
• 11 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

ministrów poświęcone podjęciu dodat­
kowych kroków zmierzających do pod­
niesienia na wyższy poziom dyscypliny, 
ładu i porządku oraz zapewnienia peł­
nego bezpieczeństwa przeciwpożarowego 
w zakładach pracy.

Badania i analizy przyczyn wypadków, 
■ pożarów i awarii wskazują, że są one 

powodowane w głównej mierze czynni­
kami subiektywnymi. Toteż ministrowie 
i przewodniczący prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych zostali zobowiąza­
ni do zaostrzenia w nadzorowanych 

, przez., nich jednostkąęh kęntroli . stanu 
zabezpieczenia przeciwpożarowego “ ‘I • 
przestrzegania przepisów: pżzeciwpóżaror 

jwych oraz usunięcia innych .Rięprąwi- • 
dłownści.

Rada Ministrów zaleciła wzbogacenie 
form i metod działania mających na 
celu skuteczne zapobieganie przejawom 
niefrasobliwości i lekceważenia przepl- . 
sów, a także podjęcie szeregu kompl - 
sowych przedsięwzięć, które w konsek­
wencji spowodują szybką poprawę ak­
tualnego stanu.

Ministrowie i dyrektorzy zjednoczeń 
zostali zobowiązani do wzmocnienia 
nadzoru nad podległymi zakładami i 
stosowania surowych sankcji w- stosun­
ku, do winnych zaniedbań i nieprawidło­
wości w zakładach.

lu ekspertów 1 licznych konsultacji z 
wieloma grupami specjalistów — Jest 
pierwszym w historii naszego kraju 
perspektywicznym programem rozwiązy­
wania problemu budownictwa mieszka­
niowego.

Jak się przewiduje, Jedno z plenar­
nych posiedzeń KC PZPR poświęcone 
zostanie problematyce budownictwa 
mieszkaniowego. Waga tych spraw po­
woduje, że projekt uchwały plenum — 
zgodnie z rozwijającą się w działalności 
partyjnej praktyką szerokiej konsultacji, 
będzie przedmiotem dyskusjj w szero­
kim gronie aktywu partyjnego i w za­
interesowanych środowiskach. Społeczna 
ranga kwestii mieszkaniowej sprawia, że 
projekt uchwały, zawarty w niej pro­
gram, tezy i postulaty — będą dysku­
towane także przez działaczy związków 
zawodowych, spółdzielczości mieszkanio­
wej.

Projekt uchwały KC PZPR dostarczo- » 
ny już został instancjom partyjnym, 
zainteresowanym środowiskom, organi­
zacjom twórczym, społecznym, technicz­
nym, aktywowi budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych —• wszyst­
kim tym środowiskom, które swoją pra­
cą i działalnością są związane z reali­
zacją programu budownictrva mieszka­
niowego, mają wpływ na rozwiązywanie 
problemów mieszkaniowych.

W najbliższych dniach rozpocznie się 
środowiskowa dyskusja nad projektem 
uchwały a więc perspektywicznym pro­
gramem budownictwa mieszkaniowego, 
formami i sposobami jego realizacji. 
Będzie ona stanowiła bezpośrednią for­
mę wymiany poglądów, zgłaszania pro­
pozycji i postulatów w sprawie o wief- 
kiej, społecznej i gospodarczej randze 
— dróg prowadzących do poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej w kraju. Rezultat 
tej debaty będzie cennym wkładem do 
podjęcia kierunkowych decyzji.

Jednolity system 
szkolenia rolniczego
* W Warszawie odbyło się posiedze­

nie Komisji Rolnej KC PZPR. Tematem 
obrad były problemy przygotowania za- 
wodowego młodzieży do pracy w rol­
nictwie i związane z tym kierunki roz­
woju szkolnictwa rolniczego. Decyzja o 
zgrupowaniu całego szkolnictwa zasad­
niczego i średniego w resorcie rolnictwa 
pozwala na lepsze wykorzystanie istnie­
jącej bazy szkól, bardziej elastyczne 
dostosowywanie programów i ram orga­
nizacyjnych nauczania do potrzeb i kie­
runków rozwoju rolnictwa. Umocnienie 
szkól przyczyni się bezpośrednio do 
wzrostu rangi zawodu rolnika.

W kształceniu rolniczym na poziomie 
średnim, które w zasadzie zaspokaja 
potrzeby rolnictwa na techników róż­
nych specjalności, najważniejszym zada­
niem jest obecnie podniesienie spraw­
ności nauczania. Dotyczy to zwłaszcza 
techników zaocznych. Przewiduje się 
więc uruchomienie w przyszłym roku 
telewizyjnego technikum rolniczego, co 
będzie z pewnością dużą pomocą dla 
uczącej się i pracującej jednocześnie 
młodzieży.

Najwięcej uwagi wymaga kształcenie 
rolników na poziomie zasadniczym. 
Przygotowany przez report rolnictwa 
program zakłada tworzenie określonej 
sieci zasadniczych szkól rolniczych.

Narada w NIK

KtOPOTY Z „ROZKOOPfRDWANIEM"
Cechą przemysłu motoryzacyjnego jest m. in. duże-zróżnicowanie 

procesów technologicznych oraz złożoność produkcji finalnej. Prze­

mysł ten w samej swej istocie zawiera przesłanki rozwoju produkcji 

socjalistycznej, a co za tym idzie - rozbudowy szerokich powiązań 

kooperacyjnych. Historia dwudziestu lat istnienia FSO, to równo­

cześnie historia rozwoju jej bazy kooperacyjnej. MAŁGORZATA SUIMICKA

Tydzień młodego wyborcy
Od poniedziałku, 6 bm. trwał w 

całym kraju „Tydzień młodego wybór* 
cy“, ogłoszony przez OKWOM przede 
wszystkim z myślą o blisko 1,9 min rze­
szy najmłodszych obywateli PRL, któ­
rzy — po raz pierwszy w życiu — uda­
dzą się do urn wyborczych. Na zakoń­
czenie w licznych miejscowościach od­
była się „Niedziela czynu młodego wy­
borcy1*.

Sens licznych przedsięwzięć podejmo­
wanych zwłaszcza przez członków orga-
nizacji młodzieżowych był okresie
„Tygodnia** dwojaki: przygotowanie 
młodych wyborców do świadomego u- 
czestnictwa w glosowaniu i popularyza­
cji treści programu wyborczego FJN 
oraz wzmożona nauka, praca społeczna 
i zawodowa. Jest wiele dowodów na to, 
że zadania te realizowano, że wyraźny 
wzrost inicjatywy młodzieży, jaki na-
stąpił w ostatnim okresie, 
nadal utrzymywał.

będzie się

Targi „Wiosna-72"
• 10 bm. zostały otwarte

Krajowe „Wiosna-72“, W
XXIX Targi 

pawilonach
targowych rozpoczęły się od razu roz­
mowy dotyczące zakupów. Najpoważ­
niejszym wystawcą jest jak zwykle wios­
ną przemysł lekki, który ma do sprze­
dania wyroby wartości ok. 16,7 mid zl. 
Wszystkie te artykuły przezriaczone są
na zaopatrzenie rynku. 

Pod kątem postępu 
rynku oceniać trzeba

w zaopatrzeniu 
obecne targi.

Przede wszystkim widoczne są tu ko­
rzystne zmiany w poziomie produkcji 
obuwia. Zasługuje na dobrą ocenę wiele 
standardowych wzorów obuwia męskie­
go oraz większa Ich różnorodność i lep­
sze dostosowanie do wymogów mody. 
W dziale obuwia damskiego — mimo 
trudności z surowcami — przemysł opa­
nowuje nowoczesne technologie i czyni 
postępy w poprawie jakości. Po raz 
pierwszy na obecnych targach — co za­
sługuje na podkreślenie — zaspokojone 
są potrzeby rynku na obuwie gumowe.

Przemysł dziewiarski — mimo blisko 
13 proc, wzrostu tegorocznej produkcji • 
— nie jest jeszcze w stanie w pełni za­
spokoić potrzeb rynku.

Wiele do zrobienia dla ułatwienia pra­
cy w gospodarstwach domowych ma 
przemysł spożywczy. Praktycznie nie­
ograniczony jest popyt na półfabrykaty
kulinarne itp^ produkty szybkie do przy­
rządzania, zwiększeniu produkcji tych
wyrobów sprzyjać będą inwestycje
tym przemyśle.

w

Perspektywiczny program 
budownictwa mieszkaniowego
• Wielkie społeczne I gospodarcze 

znaczenie kwestii mieszkaniowej — 
uznanej obok plac za główny element 
stopy życiowej znalazło swój wyraz w 
uchwale Zjazdu. Na III Plenum KC 
PZPR przedstawiono projekt perspekty­
wicznego programu działania w zakre­
sie budownictwa. Program ten, będący 
wynikiem wielomiesięcznych prac zespo-
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• Zadania związane z planem kon­
troli w drugim kwartale br. — były 
tematem narady w Najwyższej Izbie 
Kontroli. Narada skonceutrowała się na 
problemach, które mają węzłowe znacze­
nie dla harmonijnego rozwoju gospodar­
ki narodowej, a przede wszystkim re­
alizacji zadań w rolnictwie. Kontrole 
dotyczące bowiem tej problematyki 
przypadają na okres, w którym prowa­
dzone będą podstawowe prace w rol­
nictwie i dla rolnictwa.

W. tym kontekście podkreślano zna­
czenie jakie Ina' usuwanie w porę 
wszelkich trudności i zakłóceń W prat- 

•" CaCh w rolnictwie, zwłaszcza- w '‘‘przy­
gotowywaniu kampanii siewnej. Dążąc 
do ujawnienia rezerw NIK zamierza 
podjąć kontrolę wykonywania obowiąz­
ków 1 zadań przez organizacje państwo­
we i społeczne działające na rzecz roz­
woju produkcji rolnej.

Istnieje pilna potrzeba — mówiono — 
efektywnego oddziaływania kontroli 
przede wszystkim w zakresie racjonal­
nego zagospodarowywania ziemi, akty­
wizowania rozwoju hodowli trzody 
chlewnej. Wskazywano na potrzebę 
wnikliwszego niż dotąd badania przez 
aparat NIK zaopatrzenia gospodarstw 
rolnych i ludności wiejskiej w podsta­
wowe środki produkcji oraz artykuły 
codziennego użytku.

Niektóre delegatury NIK zajmą się w 
najbliższym czasie zbadaniem gospodar­
ki nawozami mineralnymi, realizacją 
ustawy o zaopatrzeniu rolnictwa i wsi 
w wodę, rozwojem rolnictwa i leśnic­
twa w rejonie Bieszczadów.

Program modernizacji Łodzi
• Jakie są optymalne warunki urze­

czywistnienia programu modernizacji 
Łodzi, co jest niezbędne dla sprawnego 
wykonania jego zadań? — Na te pytania 
starali się odpowiedzieć uczestnicy ple­
num Komitetu Łódzkiego PZPR, które 
odbyło się 6 bm. Zadania programu mu­
szą być wykonane a nawet przekroczo­
ne. Ta opinia, oddająca społeczną ran­
gę zatwierdzonego przez Biuro Politycz­
ne KC programu modernizacji Łodzi w 
okresie do 1975 r. przewijała się zarów­
no w referacie otwierającym dyskusję, 
jak i w wypowiedziach uczestników 
plenum. Środki finansowe bowiem, po 
raz pierwszy w historii Łodzi tak zna­
czne (ponad 35 mid zl) zostały przy­
znane. Teraz należy uczynić wszystko 
dla sprawnej realizacji zadań, które w 
rezultacie już wkrótce powinny przy­
nieść odczuwalną poprawę warunków 
pracy w łódzkich fabrykach, bardziej 
dynamiczny rozwój budownictwa miesz­
kaniowego, efekty w unowocześnianiu 
zabudowy .Łodzi i jej zaniedbywanego 
przez cale dziesiątki lat centrum oraz 
wyraźną poprawę . w funkcjonowaniu 
gospodarki komunalnej.

Na tym tle zrozumiała była na ple­
num kategoryczność wniosków, które 
wynikają z dotychczasowej pracy nad 
realizacją programu. Dotyczyły one 
m.in. skracania cykli inwestycyjnych 
poprzez lepsze przygotowanie placów 
budowy, zwiększenia mocy produkcyj­
nych przedsiębiorstw budowlanych, lep­
szego wykorzystania biur projektowych. 
Niezbędne Jest przyspieszenie decyzji i 
robót przy budowle nowej elektrociep­
łowni na Widzewie, jako źródła energii 
1 ciepła dla planowanego tu 100 tys. 
osiedla mieszkaniowego.

Budowa nowoczesnych 
zakładów mięsnych
• W Kole rozpoczęły się prace zwią­

zane z budową w tym mieście jednych 
z największych w kraju, nowoczesnych 
zakładów mięsnych.

Oddanie do użytku zakładów nastąpić 
ma w 1973 r. Linia technologiczna oraz 
wyposażenie zakładów należeć będą do 
najnowocześniejszych w Europie i opar­
te zostaną o Importowane maszyny i 
urządzenia licencyjne.

Ta wielka „fabryka mięsa" przerabiać 
będzie rocznie 55 tys. ton tzw. masy 
mięsnej na różnego rodzaju przetwory 
i wyroby mięsne. Kombinat zatrudni 
2,5 tys. załogę, w tym dużą liczbę ko­
biet.

Odznaczone w MHW
Z okazji Dnia Kobiet Minister Han. 

dlu Wewnętrznego M. Sznajder wręczył 
odznaki „Zasłużony Pracownik Handlu" 
grupie dziennikarek zajmujących się od 
lat problematyką handlu: Teresie Cza- 
putowlcz z „Kobiety 1 Życia", Elżbiecie 
Dąbek-Blachowlcz z Agencji Robotniczej, 
inż. Annie Kędzierskiej z Komitetu Gos­
podarstwa Domowego, Alinie Wiśniew­
skiej z „Gazety Handlowej". Annie Wy­
sockiej z „Expressu Wieczornego" oraz 
naszej koleżance redakcyjnej — Barba­
rze Wiśniewskiej. Gratulujemy.

RAZ ze wzrostem produkcji fabryki 
samochodów rosła z roku na rok war­
tość dostaw z kooperacji, zwiększał 
się zasięg powiązań kooperacyjnych. 
Począwszy od roku 1966 rozwój ko­
operacji biernej w FSO rozwinął się

w sposób niezwykle dynamiczny, przewyższając 
znacznie tempo wzrostu z lat poprzednich. Przy­
czyną tali znacznego zwiększenia rozmiarów ko­
operacji było podjęcie decyzji o produkcji Fiata 
125P, co pociągnęło za sobą konieczność' prze­
mieszczenia dużej części produkcji elementów i 
podzespołów do samochodów „Warszawa” i „Sy­
rena” wytwarzanych dawniej w FSO, do innych 
przedsiębiorstw w celu zwolnienia powierzchni 
produkcyjnej i siły roboczej niezbędnej do uru­
chomienia nowej produkcji.

Dla przedsięwzięcia tego utarł się termin „rozko- 
operowanie produkcji**, dobrze zresztą oddający cha­
rakter dokonującego się procesu. W przeciwieństwie 
bowiem do sytuacji, kiedy przedsiębiorstwo nawiązuje 
więzi kooperacyjne z dostawcą na zasadzie wytwa­
rzania w nowym zakładzie żądanych produktów w 
oparciu o własne moce produkcyjne, nowi kooperanci 
FSO najczęściej rozpoczynali produkcję na maszynach 
i urządzeniach przeniesionych z warszawskiej fabryki.

Obok rozkęoperowania produkcji w omówio­
nym znaczeniu miało w omawianym okresie 
miejsce również nawiązywanie „normalnych” 
więzi kooperacyjnych, tj. lokowanie zamówień 
w specjalistycznych przedsiębiorstwach. Zamó­
wienia te dotyczyły głównie części do Fiata 125P.

Realizowana w dwóch etapach (1966—70’ 
1971—75), zakrojona na szeroką skalę akcja roz- 
kooperowania znalazła odbicie nieomal na wszy­
stkich odcinkach działalności fabryki. Okazało 
się, że w przeważającej większości wypadków 
wpływ ten był zdecydowanie niekorzystny. M.in. 
rozszerzony zakres kooperacji ‘wpłynął ujem­
nie na przebieg procesu produkcyjnego i koszty; 
wskutek zaburzeń w terminowości i niskiej ja­
kości dostaw, poniesione zostały znaczne nakłady 
związane z przemieszczeniem produkcji do ko­
operantów. Nastąpił szybki wzrost kosztów ma-

ny te ustalane są na podstawie kosztu wyni­
kowego, a marża zysku naliczana jest od całko­
witego kosztu wytworzenia. praktyce oznacza 
to sankcjonowanie niegospodarności producen­
tów, pogoń za drogimi materiałami, brak bodź­
ców do wprowadzania materialooszczędnego po­
stępu technicznego i usprawnianie procesu pro­
dukcyjnego w kierunku obniżki innych kosztów. 
Kooperant nie jest zainteresowany w obniżaniu 
ilości braków produkcyjnych, które wliczane są 
do kosztu wytworzenia i stanowią podstawę do 
ustalenia ceny.

Znamienny może być tu przykład Elbląskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego „Styren”, gdzie 
strata na brakach sięga 10 min złotych rocznie, 
przy czym ok. 70 proc, elbląskich „braków” są 
to wyroby mające znaczną wartość użytkową, 
które z pow dzeniem mogłyby być przedmiotem 
obrotu rynkowego (oczywiście po odpowiednio 
zniżoriych cenach). Zakłady nie są jednak zu­
pełnie zainteresowane w częściowym choćby za­
gospodarowaniu zabrakowanej produkcji i każ­
dego roku przeznaczają do fizycznego zniszcze­
nia produkcję wartości kilku milionów złotych, 
za co i tak, wskutek błędów systemu ccn, zapłaci 
FSO.

Jak widać, pewne możliwości w zakresie po­
prawy układu powiązań kooperacyjnych FSO 
istnieją i wykorzystanie ich powinno doprowa­
dzić do znacznego skrócenia dróg przewozowych 
elementów kooperacyjnych a tym samym wpły­
nąć na obniżkę kosztów transportu, a przez to 
również cen tych elementów.

teriałów, bezpośrednich, wskutek różnic-, między ■ 
ceną płaconą dostawcom a kosztem własnym 
produkcji w warunkach FŚÓ.

MARŻA ZYSKU. Stosowanie w procesie pro­
dukcji tańszych materiałów oraz ich oszczęd­
ność jest dla kooperanta zupełnie nieopłacalna, 
bowiem prowadzi do obniżenia kwoty zysku u 
producenta. Przepisy regulują wprawdzie na- 

’’ rzut zysku — 5 proc, kosztu własnego w przy­
padku jednostek gospodarki uspołecznionej i 6 
proc, dla pozostałych, z możliwością ustalania 
w pewnych określonych w ustawie przypadkach 
narzutów wyższych,1) jednakże górny pułap zy­
sku, jaki ma prawo stosować przedsiębiorstwo 
nie może zgodnie z ustawą przekraczać 15 proc, 
kosztu własnego wyrobu i ta podwyższona staw­
ka może obowiązywać nie dłużej niż w przecią­
gu jednego joku od uruchomienia produkcji.

Wydaje się, że ten ostatni aspekt zasługuje 
szczególnie na uwagę, gdyż teoretycznie biorąc 
— rozszerzenie zakresu kooperacji powinno 
wpłynąć przede wszystkim na obniżkę kosztów. 
Powszechnie przyjętym „kryterium racjonalności 
podejmowania produkcji kooperacyjnej jest za­
łożenie, że różnica między kosztem produkcji 
danego elementu w zakładzie macierzystym i u 
kooperanta powinna pokryć przynajmniej do­
datkowe koszty transportu związane z koope­
racją.

Dlaczego więc efektem zwiększenia rozmiarów 
kooperacji w FSO był przędę wszystkim wzrost 
kosztów produkcji? Na pytanie to można szukać 
odpowiedzi analizując czynniki kształtujące re­
lację: koszt wytworzenia w FSO — cena ko­
operanta.

Można wymienić trzy zasadnicze czynniki 
kształtujące relację: cena dostawcy — koszt pro­
dukcji przed rozkooperowaniem. Są to: koszt 
wytworzenia danego elementu u dostawcy, mar­
ża zysku oraz koszty sprzedaży.

KOSZTY WYTWORZENIA, do których zali­
cza się koszt ................ ’ ‘ '
cizny, koszty 
wydziałowe i 
ustalania cen

Jest rzeczą

materiałów bezpośrednich, robo, 
specjalne, koszty braków, koszty 
ogólnozakładowe — są podstawą 
elementów kooperacyjnych.

. oczywistą, że w momencie uru­
chamiania nowej produkcji koszty wytwarzania 
są najwyższe (jest to okres rozliczania nakładów 
związanych z uruchomieniem produkcji, brak 
doświadczenia produkcyjnego jest przyczyną 
powstawania większej ilości braków, większego 
zużycia materiałowego itd.). Nic więc dziwnego, 
że przewyższają one analogiczne koszty przed 
rozkooperowandem ponoszone w FSO. Na wzrost 
kosztów produkcji przekazanych części wpłynął 
także fakt, że przekazywanie kooperantom ma­
szyn, urządzeń i narzędzi, z wyjątkiem przy­
padku, gdy były one całkowicie zamortyzowane 
w FSO, odbywało się odpłatnie, co znajdowało 
odbicie w kalkulacji kosztów wytworzenia ko­
operanta.

Niski poziom techniczny zakładów przemysłu tere­
nowego taksę znalażl odbicie w wyższych niż w wa- runkach FSO kosztach produkcji. Np. przejecie nX 
dukcji Śrub dwustronnych przez Zakłady Metalowe SS”" Tere,n°weso w Lewinie Braesklm sXo- 
dowało wzrost kosztów śrub o 105,51 zł na jeden sa­
mochód. Przyczyną było zastosowanie innej technolo- Łra*’ W .FSO Sruby Produkowano ^todą S- 

Plastycznej, natomiast obecny dostawca wy­twarza je metodą obróbki skrawaniem, a tylec ba­
cznie bardziej praco- i materlałochlonną. Ę .

Wydaje się jednak, że sytuacja, jaka wytwo- 
rzyła się na odcinku cen elementów kooperacyj- 
nych jest przede wszystkim wynikiem:

a) wad obowiązującego od kwietnia 1971 roku 
systemu ustalainia cen elementów kooperacyjnych 
(Uchwała Rady Ministrów nr 185 z 28.V.63 r.) 
które to wady zawiera również nowy system 
cen wprowadzony uchwałą nr 37 Rady Mini­
strów z 12.11.1971 roku;

b) braku konkurencji i oddziaływania rynko­
wego na kooperrntów.

,cst dO!3ć oczywista: takt, że baza 
Kooperacyjna jest szczupła 1 zakłady nrodukefi fi. w iwnkumją między sobą o kooperantów zamiast 
odwrotnie, w oczywisty sposób wpływa na zanik da*, 
ności do obniżki kosztów produkcji. Natomiast nlerw 

Srogo wMT"’ kooperacyjnych wymaga

Zgodnie ze starymi, jak również nowymi, obo­
wiązującymi od. kwietnia bieżącego roku przepi­
sami w sprawie cen zbytu artykułów wykony­
wanych w ramach kooperacji przemysłowej, ce.

W praktyce, wśród kooperantów FSO trafiają się 
. zakłady, stosujące marżę zysku w wysokości 30 proc,, 

zysk 20 proc, nie jest wyjątkiem, natomiast narzut 
15 proc, zdarza się stosunkowo często. Czasami trafiają 
się i takie przypadki, jak np. „odkryty** niedawno 
65 proc, narzut zysku w Poznańskich Zakładach Wy­

robów Korkowych. .

Następnym etapem prac nad poorawą efek­
tywności powiązań kooperacyjnych powinna być 
kompleksowa ocena wszystkich kooperantów, z 
punktu widzenia ich odległości, terminowości 
dostaw, jakości wytwarzanych wyrobów 1 oczy­
wiście poziomu kosztów wytworzenia dostar­
czanych elementów. Należy podkreślić, że nie 
zawsze o wyborze dostawcy decydować musi 
niższy koszt wytworzenia czy cena elementów 
kooperacyjnych. W pewnych warunkach może to 
być jakość i terminowość dostaw i te momenty 
w ostatecznym rachunku mogą decydować, że 
kooperacja jest bardziej opłacalna, niżby to wy­
nikało z bezpośredniego porównania płaconych 
cen bez uwzględnienia skutków pośrednich.

Druga droga poprawy efektywności koopera­
cji — przez bezpośrednią kontrolę i interwencje 
pracowników FSO przy ustalaniu cen koope­
racyjnych — jest od dwóch lat efektywnie wy­
korzystywana. Powołana specjalnie KOMÓRKA 
ANALIZY CEN KOOPERACYJNYCH prowadzi 
systematyczne prace w kierunku obniżki cen ele. 
mentów z kooperacji. Praca Komórki napotyka 
jednak szereg trudności. Chodzi głównie o czę­
ste przypadki odmowy ze strony dostawców 
wglądu do procesu produkcji oraz dokumentacji 
technicznej i kosztowej w celu ukrycia faktycz­
nych kosztów wytworzenia. W związku z pro­
wadzoną od roku akcją wprowadzania cen ele­
mentów kooperacyjnych do cenników, koope­
rant. któremu udało się uzyskać zatwierdzenie 
swęjej ceny na dany element i wprowadzenie 
jej do cennika ma prawo odmówić odbiorcy tego 
elementu wglądu do dokumentacji. Obserwuje 
się powszechne dążenie dostawców do umiesz­
czenia swoich cen w cennikach. Jest to jedna 
z przyczyn zawyżania cen elementów koopera­
cyjnych.

Jak wspomniano, po upływie roku od ustale­
nia zysku na poziomie wyższym niż 5 proc, ko­
operant zobowiązany jest sam obniżyć marżę 
do wysokości 5 proc, kosztu wytworzenia wyro­
bu. W praktyce rzadko zdarza się, aby uczynio­
no to bez uprzedniej interwencji FSO.

Nieprawidłowa wydaje się także zasada wli­
czania elementów kooperacyjnych do kosztu‘wy­
tworzenia wyrobu finalnego po cenie zbytu za­
wierającej podatek obrotowy, co powoduje znie­
kształcenie faktycznych społecznych kosztów wy. 
twarzania.

W związku z powyższymi spostrzeżeniami na­
suwają się nastęnujące wnioski w sprawie zmia­
ny istniejących nieprawidłowości:

® Ceny zbytu elementów kooperacyjnych po­
winny być ustalane na podstawie normatywne­
go rachunku kosztów.
• Należałoby wprowadzić zasadę zróżnicowa­

nego naliczania marży zysku, umożliwiającą po­
wiązanie jej z rzeczywistym wkładem pracy da­
nego przedsiębiorstwa (bardzo często zdarza się, 
że narzut-zysku znacznie przewyższa koszty rze­
czywiście ponoszone przez kooperanta wskutek 
wliczenia do nich wartości otrzymanych z inne, 
go przedsiębiorstwa materiałów, na których da- 
ny zakład dokonuje tylko drobnych operacji).
• Nasuwa się postulat, aby elementy koope­

racyjne sprzedawane były zakładom produkcji 
finalnej po cenach fabrycznych, nie zawierają­
cych podatku obrotowego, który z założenia nie 
powinien chyba być realizowany w sferze pro­
dukcji.

Innym wymagającym uregulowania problemem Jest 
możliwość swego rodzaju „szantażu** dostawców wobec 
odbiorców elementów kooperacyjnych w przypadku 
nieuzgodnienia proponowanej ceny. Wprawdzie prze­
pisy regulują powyższy przypadek braku zgodności co 
do ceny elementu kooperacyjnego przez określenie od­
powiednich organów kompetentnych do ostatecznego 
rozstrzygnięcia sporu, ale w praktyce wygląda to czę­
sto tak, że dostawca bynajmniej nie korzysta 
sługującej mu drogi odwoławczej, natomiast 
muje realizację dostaw lub odmawia zawarcia 
kooperacyjnej.

z przy* 
wstrzy- 
umowy

☆

KOSZTY SPRZEDAŻY są trzęcim istotnym mo­
mentem decydującym o ustalaniu przez dostaw­
ców cen zbytu na poziomie wyższym niż koszty 
produkcji w warunkach FSO.

Głównym składnikiem kosztów sprzedaży są 
z reguły koszty transportu, których wysokość za­
leży w dużej, mierze od odległości dostawcy od 
FSO.

Aktualny terytorialny zakres kooperacji FSO 
charakteryzuje się oddaleniem i rozproszeniem 
kooperantów. Rzutuje to oczywiście na koszty, 
a w konsekwencji i ceny elementów koopera. 
cyjnych. Powstała sytuacja jest przede wszyst­
kim wynikiem szczupłości krajowej bazy koo­
peracyjnej. Problem wyboru kooperanta prakty­
cznie nie istnieje, gdyż produkcją określonych 
elementów zajmuje się jedno przedsiębiorstwo 
w kraju. Równocześnie jednak powszechne jest 
zjawisko zagmatwanych, nieracjonalnych powią­
zań; zdarza się, że jakaś część przesyłana jest 
po całej Polsce w celu wykonania na niej drob­
nych operacji technologicznych.

czllyiP 1 wcale niewyjątkowym przykładem może być przekazana przez FSO do Kra- 
PODioiniczek samochodowych. Po- plelnlczki te produkowane są obecnie w Krakowie no 

F^nS5”?"6 FSO galwanizerni. Następie 
a Kraków zmontS^61" do Krak°wa montażu, 

r.„ zmontowane z powrotem do Warszawy!K2?z£ transportu wynosi 6 proe, kosztów produkcji wykonują Wyrobflwdetalowych
rozdzielczą, którą przesyłają dó

”NIPrzód« w Białymstoku w celu obda 
dermą, która to operacja mogłaby bvć z no"

" "y* N1° “,ega wątpliwości, że tak prosta produkcja 
Jak krojenie, może być bez większych trudności ulo­
kowana na terenie regionu warszawskiego.

Z powyższych rozważań nasuwają się 
wnioski o charakterze bardziej ogólnym.

pewne

Obecny etap rozwoju naszego przemysłu cha­
rakteryzuje się dysproporcjami w poziomie no­
woczesności wyposażenia technicznego różnych 
sektorów gospodarczych: stosunkowo nowoczes­
ny przemysł kluczowy i najczęściej zacofany 
przemysł terenowy i drobny2), niedostosowanie 
form organizacji i zarządzania do potrzeb rozwo­
ju kooperacji, m.in. przeszkody w rozwoju koopeZ 
racji tzw. zewnętrznej, przepisy ograniczające 
inwestycje przemysłu terenowego w produkcję 
kooperacyjną, brak systemu bodźców zachęcają^ 
cych kooperantów do unowocześniania produk­
cji, wady obowiązującego systemu ustalania cen 
elementów kooperacyjnych, niesprawnie działa­
jący system kar umownych ftp Wszystko to 
stwarza obiektywne trudności w osiągnięciu po­
zytywnych efektów rozszerzenia zakresu koone racji. ”

Rozpatrując jednak kwestie perspektywicznie 
należy sądzić, że w trakcie dalszego rozwoju 
gospodarczego i w miarę doskonalenia zasad i 
mechanizmów gospodarowania — przeszkody w 
rozwoju kooperacji będą ‘ stopniowo usuxvane. 
Naiezy sądzie, ze współpraca kooperacyjna przy 
produkcji nowoczesnego samochodu z zakładami 

wysokiego poziomu tech- 
ydatae przyspieszy ich modernizację 

przyczyniając slę tym samym do unowocześnie­nia całego przemysłu. «^esnie
Tak więc korzystne oddziaływanie przyjętych 

rozwiązań powinno być dwustronne: kooperacja z przemysłem drobnym i terenowym preyS 
i unowocześnienie, a nowocze 

wyspecjalirowanataWCZe 8tWOraą W Pozłości 
1 aną’ nowoczesną i ekonomiczna rkW«WJną dla Przedsiębiorstw Sr- 

riarM dętego, z punktu widzenia całej gospo- 
darki, a taki punkt widzenia powtaten ^ć 
pnoiytet, koncepcja oparcia produkcji orzemy słu motoryzacyjnego na szeroki^ Ł kS' 
racyjnej wydaje się słuszna. °°pe’

współpracy produkcyjnej .formy
stwami. Nie ulega bowiem WphwT^

li Fairż Uchwała nr 37 ru - ,sipkt 8« 3, 4. . M z dnl« >5.11.1971 roku

roz-

USA fabryka samochodów Fordów nJ?n?.Wy- NP* w 
z ponad 12 000 drobnych zakinn^m kooperyjękooperację części stanowią'^^'
tej fabryki. Kooperanci czynni w P^lńkdjl
bardzo wysoki stopień specjailzacll nv^®2?™^ 
najnowszymi maszynami i urząaze£emiD^ tei 
nie przekracza kilku lat. “••“«niemi, których włok.

w



Inwestycje produkcvine - 
infrastruktura -
mieszkania WŁODZIMIERZ WOWCZUK

R
EGION gdański zajmuje jed- 
. no z najbardziej eksponowa­
nych miejsc na mapie gos­
podarczej Polski; stanowi za­
razem wielki kompleks pro­
dukcyjny, jak również ob­

szar intensywnego życia społeczne­
go. Stocznie, porty, bazy przeła­
dunkowe i magazyny spełniają- nie 
tylko ważną rolę w sprawnym funk­
cjonowaniu ekonomiki kraju, lecz 
służą również naszym licznym part­
nerom zagranicznym — tak euro­
pejskim jak i pozaeuropejskim. 
Udział regionu gdańskiego w mię­
dzynarodowym podziale pracy, re­
alizowanym przede wszystkim ka­
nałami handlu zagranicznego, rośnie 
systematycznie, dynamizując przez to 
procesy ■ gospodarcze zachodzące w 
Polsce, przyczyniając się wydatnie 
do wzrostu dochodu narodowego. 
Właśnie w tym regionie wykształci­
ła się w znacznym stopniu nasza 
specjalizacja produkcyjna, której 
pierwszym i najbardziej wymow­
nym przykładem jest przemysł 
okrętowy. Również uzasadniona 
względami ekonomicznymi była lo­
kalizacja w regionie licznych zakła­
dów produkcyjnych innych branż, 
jak na przykład: chemia, przemysł 
spożywczy, drzewny, maszynowy. 
Krótki, ze względu na warunki kli­
matyczne, sezon wypoczynkowy nad 
Bałtykiem predestynuje z kolei re­
gion do rozszerzającego się z roku 
na rok świadczenia usług na rzecz 
turystów krajowych i zagranicznych, 
a co za tym idzie również i w tym 
przypadku niezbędne są odpowied­
nie inwestycje oraz rozbudowana 
infrastruktura techniczna.

Przypomnieć warto, iż stosunkowo nie- 
dawno pisaliśmy*)  o tym, że najpilniej­
szą sprawą w regionie jest „zabezpie­
czenie się przed „zatkaniem" Trójmias­
ta", że gospodarze województwa planu­
ją przede wszystkim przebudowę zelek­
tryfikowanych linii kolejowych związa­
nych z Trójmiastem na system 3000 - V 
oraz modernizację węzłów portowych i 
stacji rozrządowych. Natomiast w inwe­
stycjach drogowych rozpoczyna się bu­
dowa nowych tras. . Te i inne in­
westycje zmierzają w założeniu 
do rozszerzenia . wąskiego gardła 
transportowego. jakim jest zespól 
portowo-miejski ‘Trójmiasta. Ponadto 
planuje się przystosowanie kolei i dróg, 
a także fabryk i przedsiębiorstw w ' kra­
ju, do przewozu i przyjmowania ładun­
ków kontenerowych w latach ‘1976—1980

•) Nasz Wywiad z Sekretarzem KW 
PZPR w Gdańsku Henrykiem Tkaczy* 

• kłem p.t: ’„Nie' Zgubić ‘ konstriiktyw» 
nych propozycji..." (2G, nr. 50/1971).

W tym skomplikowanym układzie 
regionalnym i pozaregionalnym ra­
cjonalna polityka inwestycyjna, a 
przede wszystkim szerokim frontem 
prowadzone budownictwo, oparte 
na rozwiniętym przemyśle materia­
łów budowlanych, stanowi klucz do 
wielu problemów dynamicznego i 
harmonijnego rozwoju ~ wojewódz­
twa. Sprawy te znalazły się ostatnio 
na warsztacie pracy gospodarzy re­
gionu, którym poświęcono specjal­
ne plenum KW PZPR w Gdańsku 
problematyce rozwoju budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych na tle zadań inwestycyjnych 
w latach 1971—1975.

*
Na przełomie dwóch pięciolatek 

potencjał budowlano-montażowy re­
gionu był skoncentrowany w .71 
przedsiębiorstwach, zgrupowanych 
w 18 zjednoczeniach, podległych 10 
resortom. W ostatnim roku minio­
nej pięciolatki uspołecznione przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
w województwie gdańskim wyko­
nały produkcję podstawową o war­
tości 6 290 min zł. Część tej produk­
cji (ponad 1 mid) była realizowana 
poza regionem.

Potencjał produkcyjny budownic­
twa regionalnego cechuje znaczny 
stopień specjalizacji przy jednoczes­
nym rozproszeniu terytorialnym. Do­
tyczy to głównie przedsiębiorstw re­
sortu rolnictwa i gospodarki komu­
nalnej. Ponadto na rzecz budownic­
twa pracuje w regionie 3 przedsię­
biorstwa transportowe podległe 3 re­
sortom oraz 20 biur projektowych, 
gestię nad którymi sprawuje 11 re­
sortów. Wiodącym systemem w bqj 
downictwie jest, system generalnego 
wykonawstwa. Opóźnienia w rozwo­
ju mocy przedsiębiorstw specjalis­
tycznych (m.in. instalacyjnych, inży­
nieryjnych i drogowych) powodo­
wały iż funkcjonowanie tego syste­
mu napotykało poważne trudności.

W przygotowanych przez Prezy­
dium WRN w Gdańsku materiałach 
czytamy:

„Ujemny wpływ wywiera również wąs- 
‘ ka " i zbyt śZtywno przestrzegaiia Hez 

względu na ekonomiczne i organizacyj­
ne tego skutki, specjalizacja poszczegól­

nych przedsiębiorstw wykonawczych. 
Powoduje to narastanie zaległości w dro­
bnych i nieskomplikowanych robotach 
w zakresie malej architektury, zaziele­
nienia, dróg i placów wewnątrzosiedło- 
wych i przy obiekt owych".

Przestarzałe zaplecze przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
.wypiaga pilnej, modernizacji. Do­
tyczy to przede wszystkim stałego 
zaplecza produkcyjno - usługowego 
w budowlanych specjalistycznych 
przedsiębiorstwach oraz gospodarki 
komunalnej. "Jeśli chodzi o wyposa­
żenie przedsiębiorstw w sprzęt cięż­
ki do robót budowlanych, to pozo- 
staje ono na poziomie średniej kra­
jowej, jednakże zbyt dużo jest, ma­
szyn przestarzałych, zużytych moral­
nie i technicznie. Obecny stan rze­
czy pogarsza dość wysoka awaryj­
ność na budowach.

Budownictwo jest działem zatrud­
niającym pokaźną liczbę pracowni­
ków (około 43 000 osób). Zwraca 
uwagę fakt, że prawie 79 proc, ogó­
łu zatrudnionych to pracownicy fi­
zyczni. Budownictwo wyraźnie od­
czuwa niedobór wykwalifikowanej 
siły roboczej, co — rzecz oczywis­
ta — nie może nie odbić się ujem­
nie na właściwym wykorzystaniu 
stawianych do dyspozycji tego dzia­
łu środków materialnych.

Istnieje. jeszcze jeden problem 
wymagający pilnego rozwiązania — 
jest nim zaopatrzenie materiałowe, 
które opiera się na systemie cen­
tralnego rozdzielnictwa. Przedsię­
biorstwa budowlane regionu odczu­
wają deficyt cementu, wapna hydra­
tyzowanego, armatury sanitarnej, 
okuć, tarcicy i t.p. Trudności pogłę­
bia brak wyprzedzającego rozezna­
nia przy jednoczesnym .nadmiernym 
i nieuzasadnionym względami racjo­
nalnej gospodarki gromadzeniu za­
pasów.

Analiza-aktualnego stanu budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych wykazuje, że Ipkalhy 
przemysł materiałów budowlanych 
w minionych latach nie był rozwi­
jany na miarę potrzeb, stosownie do 
możliwości i warunków występują- 
cych jar regionie. „Przyczyny tego 
stanu :b’yło Stałe pomijanie^wóje- 
wództwa gdańskiego, w planach in-

w<sstyćj?jńych« p^ zjed­
noczeń' przemysłu materiałów■ budo­
wlanych, a przede wszystkim w 
przemyśle ’ betonów, stolarki budow­
lanej i ceramiki . budowlanej.. W 
konsekwencji niedoinwestowania 
przemysł materiałów budowlanych 
u progu wyjścia do realizacji zwięk­
szonych zadań budownictwa okresu 
1972—1975 ńie ' jest należycie przy­
gotowany i wymaga podjęcia i zre­
alizowania w trybie pilnym szeregu 
modernizacji i nowych inwestycji 

. w latach 1973—74”, podkreśla się w 
materiałach Prezydium. WRN,

*
Po latach „chudych” nastąpił dla 

województwa gdańskiego pomyśl­
niejszy okres. Jest to jednak „po­
myślność” — w pewnym sensie — 
wizjonerska, co nie oznacza, że nie 
realna. Region stanął w obliczu 
zwiększonych zadań inwestycyjnych, 
a więc czeka go jeszcze szybsza dy- 
namika rozwojowa, rysuje się za­
razem perspektywa rozwiązania 
bądź co najmniej przyspieszonego 
rozwiązywania' narosłych w latach 
ubiegłych dysproporcji gospodar­
czych i społecznych.

W stosunku do minionej pięcio­
latki nakłady inwestycyjne w re­
gionie wzrosną o okdło. .48 proc. i. 
wyniosą w latach 1971—1975 kwotę 
75,1 mid zł, w tym roboty budow­
lano-montażowe szacuje się na po­
nad 37 mid. W globalnych nakła­
dach inwestycyjnych około 29 próc. 
przypada na inwestycje • planu tere­
nowego, głównie w rolnictwie i leś­
nictwie. Wykorzystanie rezerw w 
rolnictwie, a przede wszystkim w 
gospodarce hodowlanej, wymaga 
bowiem przyspieszenia budownic­
twa produkcyjnego i • mieszkaniowe­
go tak w państwowych gospodars­
twach rolnych, jak i w gospodars­
twach indywidualnych.

’ Region gdański był szczególnie za­
niedbany pod względem rozwoju in­
frastruktury technicznej i społecznej, co 
w sposób oczywisty . znajdowało się w 
sprzeczności z potencjalnymi możliwoś­
ciami licznych działów gospodarczych, 
z rolą’ i. znaczeniem regionu dla spraw­
nego funkcjonowania innych obszarów 
oraz branż przemysłowych poza regio­
nem. .Instrumentalny charakter handlu 
zagranicznego w systemie funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej, funkcja- gos­
podarki morskiej, rosnące znaczenie 
usług - świadczonych na rzecz kontra­
hentów zagranicznych —. wszystko to 
było znąne i wielokroć powtarzane w 
rozmaitych dokumentach, przy rozlicz­
nych mniej lub bardziej doniosłych oka­
zjach. .Natomiast, kiedy przychodziło do 
podziału środków Inwestycyjnych — 
zgodnie z ówczesną polityką — wszyscy 
otrzymywali „po trochu"; nie zawsze 
kierowano się przy tym rachunkiem eko­
nomicznym. co prowadziło do rozpro­
szenia środków, mimo werbalnych ha­
seł o selektywnym rozwoju 1 specjali­
zacji tak branżowej, jak i regionalnej.

. Dziś w regionie planuje się bu­
dowa nowych zakładów produkcyj­
nych o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Na Wybrzeżu Gdańskim powstaje 
Port Północny, który zdolny będzie 
dp przyjęcia wielkich jednostek 
morskich dó 100-tysięcy ton: pow­
stanie’ fabryka celulozy i papieru; 
wybuduje się drugi' suchy dok, w 
kjórym .można będzie montować 
sjatki o, nośności .200.000 DWT; nad 
Jęziorem Żarnowieckim stanie elek­
trownia szczytowo-pompowa.

Równoległe planuję się wydatne 
przyspieszenie dynamiki budownic­

twa I mieszkaniowego,1 jak również • 
modernizacja i - dalszy rozwój gos­
podarki komunalnej. Nakłady in­
westycyjne na ten cel wyniosą około 
2,4 mid zł., co'nie oznaczą jeszcze, 
iż kwota ta.- stanowi' 'wystarczające 
pokrycie pilnych potrzeb.w tej dzie­
dzinie'. Dalsze nakłady ’ na rozbudo­
wę infrastruktury regionalnej wy­
niosą 1,5 mid zi.

Projekt planu inwestycyjnego na 
lata. 1971:—1975 przewiduje, żę wy­
sokość nakład'.w inwestycyjnych w 
gestii rad narodowych, czyli bez in­
westycji w rolnictwie i budownic­
twie mieszkaniowym, wyniesie po­
nad 5 mid zł, w tym roboty budow­
lano-montażowe — 3.5 mid zł.

Co się tyczy programu budownic­
twa mieszkaniowego, to w latach 
1971—1975 w regionie wybuduje się 
prawie 62 000 mieszkań. Szczegól­
nie wysoka dynamika budownictwa 
mieszkaniowego planuje się w T-rój- 
mieście, w Elblągu i Tczewie. Nie 
jest to podyktowane wyłącznie trud­
ną sytuacją mieszkaniową w tych 
miastach; lecz pozostaje w związku 
z planami budownictwa przemysło­
wego, a nie traktuje się rozbudowy 
infrastruktury i budowy mieszkań, 
jako inwestycji ,, towarzyszących’’, 
lecz "komplementarne, wy­
wierające swój konkretny wpływ 
na perspektywę realizacji planów 
produkcyjnych, na efektywność po- - 
dejmowahych przedsięwzięć, na 
wydajność pracy.

Są to problemy widziane dziś w 
kompleksowym ujęciu i tak też 
traktowane przy określaniu rozwią­
zań docelowych. Jest rzeczą intere­
sującą, że horyzont czasowv planis­
tów i kierowników życia gospodar­
czego regionu gdańskiego nie za­
myka się w ramach pięciolatki, lecz 
został przesunięty od roku 1980, o 
czym będziemy mówili w dalszej 
części naszej informacji.

Ogólna moc przerobowa przedsię­
biorstw regionu — zgodnie z pla­
nami rozwojowymi poszczególnych 
resortów i zjednoczeń — wynosi 
około 45,4 mid zł, co oznacza wzrost 
w stosunku do' minionej pięciolatki 
o prawie 65 proc. Natomiast, war­
tość majątku trwałego.-wyniesie pod 
koniec .1975 roku 5,5 mid zł; a więc 
zwiększy 'się prawie .ó’ 100. proc, 
Zwiększy • się też- liczba, zatrudnio­
nych w ' budownictwie... i wyniesie 
odpowiednio ponad 57 000 osób. Za 
bardzo poważny problem uznaje się 
obecnie poprawę, struktury zatrud­
nienia poprzez zdecydowane podno­
szenie kwalifikacji robotników bu­
dowlanych. W’ tym zakresie odpo­
wiedzialne zadania Wysuwane śą 
pod adresem'szkolnictwa zawodo­
wego.

Problem stabilizacji załóg budo­
wlanych, warunkujący w znacznej 
mierze realność zwiększonych za­
dań, pozostąje w ścisłym związku z 
.rozbudową bazy zakwaterowania i 
rozwojem budownictwa mieszkanio­
wego dla tej grupy zawodowej.. W • 
tym kontekście wyjątkowego zna-' 
czenia nabiera problem przyśpiesze­
nia dojścia dp pełnej zdolności pro­
dukcyjnej Gdańskiego Kombinatu 
Budowy Domów,' . ';

Problemy organizacji' ‘pracy, wzrostu 
wydajności pracy oraz . lepszego wyko­
rzystania, potencjału; produkcyjnego’ bu- , 
downictWa zależą m;ih. ód bsprawnierira 
systemu płac.,,,Celem.osiągnięcia wzros­

tu wydajności pracy przy równoczesnym 
wzroście zarobków i skracaniu, cykli 
realizacji obiektów należy doskonalić 

' system plac w powiązaniu z usprawnie­
niem organizacji robót. W tym celu na­
leży wdrażać maksymalnie kompleksowy 
•system umów o dzieło w oparciu o bry­
gadową organizację pracy".

Realność założeń oraz pomyślna 
perspektywa wykonania napiętych 
zadań w budownictwie regionu jest 
osiągalna pod warunkiem zdecydo­
wanego rozwoju przemysłu materia­
łów budowlanych, a tymczaśem 
produkcja podstawowych materia­
łów budowlanych wzrasta stosunko­
wo powoli. Już dziś znane są braki . 
asortymentowe, które mogą ujemnie 
zaważyć na realizacji niektórych za­
dań. Dotyczy to m.in. prefabryko­
wanych elementów stopowych dla 
budownictwa ogólnego i przemysło­
wego. elementów dachowych i in­
nych. Oczekuje się również' niedo­
boru. asortymentów ceramicznych! 
Brak środków inwestycyjnych na 
ten cel, przyznanych we właściwym 
czasie, spowoduje, że osiągnięcie 
efektów produkcyjnych w odniesie­
niu do szeregu asortymentów pr.ze- 
suwa się do roku 1975. Gospodarze 
regionu stwierdzają, że ..Złagodze­
nie występującej dysproporcji mię­
dzy dynamicznym rozwojem pro­
dukcji budowlano-montażowej' a 
określonym na niższym poziomie 
rozwojem produkcji miejscowych 
materiałów budowlanych można 
osiągnąć obok konieczności inten-- 
sywnego inwestowania i przywozu 
z innych regionów drogą wykorzys­
tania istniejących zdolności pro­
dukcyjnych...’ - -

*
Myślenie kategoriami perspekty­

wicznymi było dotychczas słabą 
stroną naszych planistów, -a planiści 
regionalni nie stanowili pod tym 
względem wyjątku. Podejmowane 
co prawda były tu i ówdzie -'nie­
śmiałe próby konstruowania wizji 
rozwoju regionu, ale były to wizje 
..statyczne” pozbawione rozmachu, 
stanowiące zestaw suchych' liczb, nie 
opartych na domiar złego na kon­
kretnym podłożu. '

Dziś planiści regionu gdańskiego 
rozpoczynają niejako „ab ovo”,- czyli 
szacują zadania w zakresie robót - 
budowlano-montażowych w następ­
nej pięciolatce 1976—4980, wysokość 
których wyniesie — ich zdaniem---- 
około 78 mid zł, co oznacza ‘wźrost 
w stosunku do obecnej pięciolatki 
o prawie 50 proc. Ażeby pokonać 
wszystkie trudności wzrostu tek 
aktualne, jak i perspektywiczne, na­
leży w latach 1973—1975 położyć 
szczególny nacisk na likwidację po­
ważnych opóźnień w rozwoju- bu­
downictwa, jego zaplecza technicz­
no-produkcyjnego. jak również pro­
dukcji elementów prefabrykowa­
nych. rozwoju usług transportówo- 
-sprzętowych oraz rozbudowy, urzą­
dzeń socjalno-bytowych. W tym ce­
lu obecnie stawiane są konkretne 
zadania wyprzedzającego i dokład­
nego rozeznania potrzeb regionu w 
układach ilościowych, asortymento­
wych. przestrzennych, układach wi­
dzianych przez pryzmat czasu -nie­
zbędnego do realizacji zakładanych 
obecnie projektów.’ - ;

■■■a

W
PROWADZENIE nowych 
metod zarządzania musi 
być poprzedzone szcze­
gółowym rozpoznaniem 
stanu faktycznego naszej 
gospodarki, a realizacji 

nowego systemu towarzyszyć musi 
stale — jako warunek powodzenia 
— prawdziwa, szybka, sprawna, 
kompleksowa, przystosowana ukła­
dem i częstotliwością do odbiorcy 
informacja. Nie powinna ona obcią­
żać wysoko kwalifikowanego perso­
nelu pozastatystycznego (np. leka­
rzy, nauczycieli, inżynierów)-

Istniejący obecnie w Polsce, jak 
zresztą i w innych krajach RWPG, 
system statystyki kształtował się w 
wieloletnim procesie istniejącego 
dotychczas systemu planowania i 
zarządzania. Musi on być stopnio­
wo, bez zakłóceń, przy zachowaniu 
ciągłości porównań rozwoju całej 
gospodarki i jej części, przystoso­
wywany do zmian, które VI Zjazd 
Partii zapoczątkował.

Nasz dotychczasowy system przy­
stosowywany był do ręcznego opra­
cowywania informacji. Stąd wielo- 
szczeblowość kumulacji wyników, 
wydłużanie drogi obiegu informacji, 
obciążanie ogniw pośrednich, a for­
mularzowy system zbierania i prze­
kazywania informacji powoduje 
również konieczność publikowania 
danych w szerokim zakresie.

Wprowadzenie maszyn elektronicznych 
pozwala na nowe podejście do systemu 
informacji. Już w krótkim czasie — ho 
trzech lat, jakie minęły od zastosowa­
nia maszyn elektronicznych w GUS — 
system informacji uległ radykalnym 
zmianom. Zwiększy! sie zakres opra­
cowań z tych samych materiałów pod­
stawowych : zwiększyła się dokładność 
wyników: podjęto wiele nowych kore­
lacji i analiz, zastosowano metody ma­
tematyczne.

Teraz czeka na nas wielka praca 
przystosowania całego starego sys­
temu informacji do tworzącej się 
nowej bazy technicznej — do elek­
troniki.

*
Takie prace GUS rozpoczyna, a 

niektóre są już wprowadzone do 
praktyki.

PO PIERWSZE — począwszy od 
stycznia 1972 roku zmniejszono ilość 
obciążeń sprawozdawców na 'rzecz 
GUS o około 35 proc, w stosunku 
do roku minionego. Dotyczy to 
głownie przedsiębiorstw przemysło­
wych. szkół., służby zdrowia, pla­
cówek naukowych itd. Skrócono też 
drogę obiegu informacji od przed­
siębiorstw do GUS poprzez metodę 
opracowań sprawozdań jednostko­
wych. ■’ opracowań na
szczeblach pośrednich. Tę zasadę 
stopniowo wprowadzać będziemy w 
całej gospodarce-

GUS przejął już całkowicie np. 
sprawozdawczość z zakresu handlu 
zagranicznego. Przejmować on bę­
dzie również całkowicie sprawo­
zdawczość stopniowo z innych dzia­
łów gospodarki np. oświata, zdro­
wie itd., odciążając stopniowo re­
sorty-

Zmniejszenie liczby sprawozdań, od­
ciążenie sprawozdawców od nadmiaru 
prac statystycznych, unowoc * ‘i" lie i 
usprawnienie • obiegu informacji nie o- 
znacza zmniejszenia liczby Informacji 
dla odpowiednich szczebli zarządzania. 
GUS pragnie tu zastosować zasadę: jed­
no sprawozdanie od sprawozdawcy, ale 
przetworzone w GUS (a nie u sprawo­
zdawcy) dla różnych celów. Ograniczy 
się wlec wieloszczeblowość opracowań i 
wprowadzi stabilność wielu formularzy.

W ciągu 1972 roku GUS wspólnie 
z resortami będzie prowadził prace 
nad zmniejszeniem i usprawnieniem 
sprawozdawczości resortowej, a 
także w zakresie uproszczenia do­
kumentacji w zakładach pracy.

PO DRUGIE — w ciągu 1972 ro­
ku GUS wprowadza zasadę tworze­
nia banków danych na taśmach 
magnetycznych. Pozwoli to na szer­
sze wykorzystanie zasobów infor­
macji przez zwiększające się grono 
odbiorców, zwłaszcza przez szkoły, 
instytuty itp.

Rozpoczyna się te przedsięwzięcia 
od prac nad kilkoma rodzajami 
banku danych: m.in. 1) powiato­
wych. 2) przedsiębiorstw przemy­
słowych 3) stałych rejonów spiso­
wych, jako najmniejszych jednostek 
terytorialnych. 4) ludności.

PO TRZECIE — program badań 
GUS na 1972 rok obejmujący ok. 
800 badań, dzielimy na badania i 
obserwacje stałe i ruchome, wyni­
kające z aktualnych potrzeb gospo­
darki. GUS rozszerza badania typu 
społecznego (do około 1/3 wszyst­
kich badań): 2/3 — to badania typu 
ekonomicznego. Zwiększamy też 
liczbę badań typu reprezentacyjne­
go i liczbę szacunków zamiast ba­
dań pełnych tam, gdzie jest to ra­
cjonalne i możliwe. ’Wprowadzamy’ 
sprawdzoną już częściowo metodę 
samospisywania się ludności, tak że 
większe badania masowe będą mo­
gły być przeprowadzone metodą 
samospisywania-

PO CZWARTE — GUS skraca 
terminy wielu publikacji, wprowa­
dza więcej analiz statystycznych. 
Rozwinięto te zmiany w 1971 r. i- 
będzie się je jeszcze szerzej rozwi­
jać w 1972 r. badania warunków 
bytu ludności.

Polska jest przodującym krajem w za­
kresie publikacji statystycznych dla 
młodzieży szkolnej. W 1971 r. wydano 
tylko dla młodzieży szkól podstawowych 
i średnich ponad 1/2 miliona egzempla­
rzy roczników statystycznych, a przez 
konkursy wiedzy o Polsce na podstawie 
znajomości roczników statystycznych 
szeroko rozwinęła się v szkołach -zna*  *

jomość korzystania z rocznika statys­
tycznego. A więc już od szkoły pod­
stawowej wdrażamy znajomość kraju 
poprzez konkretną Uczbę statystyczną.

PO PIĄTE — GUS rozwinął no­
wy dział statystyki, mianowicie sta­
tystykę regionalną, obrazującą roz­
wój kraju w ujęciach regionalnych- 
Polska jest twórcą tego działu sta­
tystyki, a nasze teoretyczne i prak-

powinna pełna wewnętrzna inte­
gracja sprawozdawczości rzeczowej 
i finansowej.

Ta niewidoczna a ważna praca 
porządkująca gospodarkę ma wiel-
kie znaczenie 
nowej techniki

dla wprowadzenia 
elektronicznej.

tyczne doświadczenia były wielo-
krotnie prezentowane w ONZ i na 
innych zjazdach międzynarodowych. 
Najnowsze osiągnięcia w tym za-

Przykładowo

*
wymienione próbie-

my stwarzają możliwość realizacji 
najtrudniejszego zadania, przed ja-

NOWOCZESNA

STATYSTYKA

WINCENTY KAWALEC

kresie będą przedstawione w 1973 r, 
w Wiedniu na światowym zjeździe 
statystyków i w 1975 r. w Warsza­
wie na pósjedzeniu Międzynarodo­
wego Instytutu Statystycznego.

•BO-SZÓSTE'— Rozwinięte zosta­
ły prace porównawcze w zakresie 
wiedzy o innych krajach, ich blo­
kach i ugrupowaniach. Mimo wielu 
trudności i zastrzeżeń metodologicz­
nych wyraźnie zarysowana zostr 
pozycja i miejsce Polski w świeCie, 
Europie i RWPG.

Niedostatecznie rozwinięte jeszcze nie­
stety .zostały . prace w. zakresie . stałej 
obserwacji Cen, warunków bytu ludnoś­
ci, niektórych zjawisk patalogli społecz­
nej, a także syntetycznych bilansów 
gospodarki narodowej.

PO SIÓDME — Od trzech • lat 
trwa przy pomocy resortów upor­
czywa, trudna praca nad kodyfika­
cją pojęć planistyczno-statystycz- 
nych, rzeczowych i finansowych, 
nomenklatur, a zwłaszcza uspraw­
nienia- podstaw ewidencji. -Nastąpić

być ujednolicona technika opraco­
wań, szkolenie kadr itd-

Państwowy centralny system in­
formacji statystycznej powinien 
być odpowiedzialny za. tworzenie 
lub skoordynowanie funkcjonowa­
nia banków (czy rejestrów)- infor­
macji jednostkowej, np. rejestrów 
zakładów przemysłowych, gospo­
darstw rolnych, pojazdów mecha­
nicznych, środków trwałych,. perso­
nelu . (np. lekarskiego, nauczyciel­
skiego), rejestru ludności ■ itp. Te 
banki (czy rejestry) należy bieżąco 
aktualizować, aby były gotowe, do 
wykorzystania przez wszystkich 
zainteresowanych; bez .. każdorazo­
wego przeprowadzania kosztownych 
badań. •

Banki te ' będą , źródłem do kojarzenia 
zakresu informacji uzyskiwanych rów­
nież z innych źródeł i różnymi metoda­
mi, Gdy istnieć .heda banici danych — 
badania masowe będą ograniczone do 
badań uzupełniających.

Tak więc informacja będzie bo­
gatsza, a, jej opracowanie mniej 
pracochłonne dla resortów, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw-

System informacji centralnej bę­
dzie wzbogacony przez informacje 
decyzyjne przedsiębiorstw, poprzez 
Wprowadzenie zasady, że „wyjście” 
z systemów decyzyjnych przedsię­
biorstw będzie równocześnie „wej­
ściem” do systemu centralnego.

Do podstawowych obowiązków 
GUS będzie nąleżąło Wprowadzenie 
jednolitej metodologii pojęć, klasy-
fikacji, ewidencji, dokumentacji 
pierwotnej i usprawniania obiegu 
informacji. Bańki danych tprzy' ta­
kim systemie spowodują zmianę 
charakteru publikacji i informacji

kim stoimy po VI Zjeździe — to 
jest wprowadzenia nowego systemu 
informacyjno-decyzyjnego, oparte-:
go na elektronice-

W GUS rozpoczęte zostały prace 
nad -pogłębieniem i usprawnieniem 
całego systemu informacji.

Istnieją trzy glównesystemyin- 
formacji:
• Pierwszy — to państwowy 

(centralny) system informacji sta­
tystycznej. '

GUS. Ich ’ liczba' będzie ograniczona 
do najbardziej syntetycznych, zbior­
czych, analitycznych, gdyż bieżące 
informacje będą, udzielane na zamó­
wienie, natychmiastowo.

Państwowy Centralny system sta­
tystyczny.'obsługiwać powinien wła­
dze centralne i terenowe, naukę i 
społeczeństwo szybciej i‘ szerzej’ niż

• Drugi — to resortowe systemy 
Informacyjńo-decyzyjne.

•, Trzeci — to system informacji 
naukowej 1 technicznej.

‘Wszystkie te systemy myszą być 
z sobą powiązane pod .względem

to jest obecnió- Przy tym. ustalona 
zostanie hierarchia, zakres i często­
tliwość v informacji, ’ przystosowana 
do odpowiednich szczebli.

Systemy resortowe powinny być 
zróżnicowane w zależności od cha- 
rakteru^resórfu,i do celów resórto-
wyęh przystosowane. W resortach 
powstawać będą ośrodki resortowe, 
ośrodki. branżowe, a także ośrodki 
zakładowe w więkśzych i waż­
niejszych zakładach. -

metodologicznym,, zwłaszcza W ; za- Prócz zlepi ogólnopaństwnwej 1 resor- 
kreśie prograihówania, a także ppd. sl? oirodH
względem, wymiany doświadczeń w
zakresie bazy źródłowej, która po- które: nte będą ./objęte zakresem dzlala- 
wińna być jednolita tam, gdzife to, “U sieci branżówo-ręsortowćj. w rą- 
iest możliwe iśk również tam — ‘ych systemów . ińforniacyjnychmożliwe,, jaK rpwniez tarn będą ustalane I koordynowane najnll- 
gdzie-to-jest-możliwe —- powinna- nlęjsze ’ w hierarchii zadań grupy tema-

tyczne: np. inwestycje, ruch• zapasów,” 
transport, zatrudnienie, do.chody ludiioś- 
ci itd. Dla każdej z tych grup tematycz­
nych będą opracowane programy zbie­
rania. Informacji i ich szybkiego wyko­
rzystania.

* „
Są dwa podstawowe warunki 

wprowadzania tych systemów. 
Pierwszy — to zwiększenie liczby 
komputerów. Warunek ten jest 
według ostatnich decyzji spełniony. 
Do końca 1975 r. gospodarką ma 
otrzymać 500 komputerów, a .nakła­
dy mają wynieść 15 miliardów zł.

Drugi — to odpowiednie przygo­
towanie kadry, programów, metodo­
logii i spełnienie innych warunków 
dla efektywnego zastosowania elek­
tronicznych maszyn cyfrowych. Ten 
warunek budzi największe obawy. 
Jeśli natychmiast nie rozszerzymy 
przygotowań do komputeryzacji' w 
całej gospodarce — to. można się 
obawiać, że w najbliższym czasie 
tempo komputeryzacji ograniczone 
będzie nie liczbą maszyn, lecz mo­
żliwością racjonalnego ich wyko­
rzystania ze względu na brak pro­
jektowanych systemów, oprogramo­
wania maszyn, budowy i wyposa­
żenia ośrodków, a zwłaszcza brak 
przygotowanych tysięcy pracoWni- 

, ków-
Z tych względów należy obecnie 

główną uwagę zwrócić na szkolenie 
kadry, wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń klasycznych Już istniejących, 
a często nie w pełni wykorzysta­
nych oraz na produkcję kompute­
rów krajowych (głównie typu 
„Odra”, których pierwsze egzempla­
rze zdały w GUS doskonale egza- ' 
min) i wytwarzanych w ramach 
krajów RWPG, a' także maszyn . i 
urządzeń towarzyszących kompute­
rowi. Należy rozwijać mechanizację 
prac biurowych i inne prace po­
przedzające komputeryzację. . Ma­
szyny elektroniczne są kosztowne? a 
starzeją się bardzo szybko. Powin­
ny one być przydzielane tylko tym 
organizacjom, które są dó- tego 
przygotowane, a których wagę ’ i 
znaczenie w gospodarce należy 
ustalić jako priorytetowe. Każdora­
zowo trzeba też badać, czy wyko­
rzystanie komputerów w danym 
przedsiębiorstwie jest opłacalne-

Bardzo ważne jest zapewnienie 
odpowiedniego rozwoju maszyn’ .i 
urządzeń niezbędnych do właściwe­
go wykorzystania komputerów, jak 
transmisje danych', nośników: infor­
macji. automatycznego odczytu -in­
formacji itp.. a także mńszyn biuro­
wych i piszących, . ' ’
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TU RYSTYKA 1971-1972
WIĘKSZENIE społecznego zapotrae- 

/ bowania na różnorodne formy u- 
1 sług turystycznych nakłada znaczne 
obowiązki przede wszystkim na GKKFiT 

■ i podlegle temu resortowi organa cen­
tralne 1 terenowe. Najważniejszymi z 
nich będzie przyspieszenie prac nad o- 
kreśleniem modelu turystyki, nad kon­
cepcją unowocześnienia Jej systemu or­
ganizacyjno-ekonomicznego. Tym bar­
dziej, że w dotychczasowym rozwoju tu­
rystyki manty zaniedbania, które coraz 
silniej hamują proces nadążania podaży 
usług za popytem.

Głównym tego wyrazem jest względne 
przeciążenie Jednych regionów przy nie- 
wyk“rzystaniu drugich oraz brak koor-, 
dynacji poczynań. Potrzebne jest zapew­
nienie regionom turystycznym odpowied­
nich wpływów z przeznaczeniem ich na­
stępnie na rozwój własnej bazy usługo­
wej. Równocześnie chodzi o zapewnie­
nie terenowym organom władzy oraz 
jednostkom gospodarującym w turystyce 
większej samodzielności w podejmowa­

niu decyzji i realizowaniu planów roz­
woju turystyki. Zwłaszcza że terenowe 
rady narodowe coraz lepiej rozumieją 
znaczenie turystyki jako czynnika akty­
wizacji gospodarczej i kulturalnej, jako 
źródła tanich miejsc pracy i dochodów 
dla ludności, szczególnie w rejonach u- 

boższych pod względem przemysłowym 
i rolniczym.

Już rok 1971 był w pewnym sensie 
przełomowym dla turystyki. Sprawy wy­
poczynku znalazły się bowiem W cen­
trum uwagi władz partyjnych i państwo­
wych. Zmobilizowało to wszystkich orga­
nizatorów turystyki do dołożenia sta­
rań, aby zapewnić ludziom lepsze wa­
runki wypoczynku. Problemy turystyki 
zostały w 1971 r. po raz pierwszy omó­
wione przez Biuro Polityczne KC PZPR.

W dziedzinie organizacji- wypoczynku 
letniego szczególne znaczenie miał list 

-Sekretariatu KC PZPR w tej sprawie. Z 
wczasów FWP skorzystało blisko 700 tys. 
Osób, a z wczasów zakładowych 1800 
tys. osób — łącznie ok. 15 proc, więcej 
niż w 1970 r. Równie pomyślnie przebie­
gała akcja wypoczynku dla dzieci i mło­
dzieży: zorganizowanymi formami wypo­
czynku objęto 3 500 tys. dzieci, młodzieży 

studentów (ok. 20 proc, więcej w po­
równaniu z rokiem 1970).

, Wedug danych z GKKFiT — we wszy­
stkich formach ruchu turystycznego u- 
czestniczylo w 1971 r. ogółem ok. 73,8 
min osób, czyli o 15 proc, więcej niż w 
roku ubiegłymi. Na turystykę pobytową 
przypada z tego o ok. 11,2 min osób, na 
wycieczki — 23.3 min osób, na wypo­
czynek po pracy — ok. 37,3 min osób.

- Przodujące pozycje w recepcji turystów 
zajmowały nadal woj. krakowskie (ok. 24 
proc, całego ruchu), gdańskie (ok. 9 
proc.), szczecińskie, wrocławskie i kosza­
lińskie (po 8 proc.), warszawskie (ok. 7 
proc.) 1 katowickie (ok. 6 proc.).

Ruch turystyczny nadal koncentrował 
się głównie w lipcu 1 sierpniu. W celu 
rozłożenia wyjazdów w czasie 1 w prze­
strzeni podejmowano zabiegi deglomera- 
cyjne i różnicowanie cen w sezonie głów­
nym i poza nim, wcześniejsze urucho­
mienie ośrodków i prowadzenie działal­
ności turystycznej do późnej jesieni, 
pracę informacyjno-propagandową na 
rzecz planowania wypoczynku poza 

głównym sezonem, odpowiednie roz­
mieszczenie Imprez turystycznym w cza­
sie.

Łączna wartość obrotów z tytułu sprze­
daży usług szacowana jest wstępnie w

1971 r. na 34—35 mid zł. W tym żywie­
nie stanowiło ok. 50 proc, całości obro­
tów turystycznych, przejazdy — ok. 26 
proc., ubiór 1 sprzęt — ok; 15 proc, 
i noclegi — 12 proc.

Mimo pokaźnego wzrostu usług — tu­
ryści nadal narzekali na brak miejsc 
noclegowych, przepełnione 1 spóźniające 
się pociągi, niedobór autobusów PKS, 
brakowało też autokarów dla obsługi 
imprez urządzanych przez różne organi­
zacje turystyczne. Do negatywów należy 
zaliczyć ponadto niedostateczne wykorzy­
stanie bazy środowiskowej (zamkniętej), 
niezadowalające zaopatrzenie w artyku­
ły przemysłowe, zły stan sanitarny 
obiektów, brak rozrywek kulturalnych, 
zawieszanie latom pracy teatrów w du­
żych miastach.

W bieżącym roku zwiększą się nakła­
dy na turystykę z funduszów spożycia 
zbiorowego, a równocześnie przewidywa­
ny jest wzrost płac realnych. Istnieje 
przeto nader pilna konieczność uspraw­
nienia dotychczasowego stanu rzeczy w 
wielu dziedzinach turystyki — noclego­
wej, gastronomicznej, handlowej, trans­
portowej.

Dwie wielkie turystyczne organizacje 
społeczne: PTTK 1 PZMot wymagają u- 
sprawnienia struktur organizacyjnych, le­
piej przystosowujących je do znacznie 
zwiększonych zadań. Potrzebna jest tak­
że ■ koordynacja działalności rozlicznych 
biur i organizacji turystycznych na róż­

nych szczeblach, co umożliwiłoby m.in. 
wzmocnienie roli poszczególnych KKFiT. 
Nadzór nad całością pozwoli nń uniknię­
cie niepotrzebnego bałaganu, wyznacza­
jąc każdemu określony odcinek do rea­
lizacji

Ponieważ poziom obsługi turystycznej 
zależy też od kwalifikacji kadr — w tym 
celu prowadzone są prace nad jednoli­
tym programem szkolenia i doskonalenia 
kadr turystycznych, opartym na analizie 
stanu ich zatrudnienia i faktycznych po­
trzeb. Dla wykładowców prowadzących 
szkolenie i doszkalanie opracuje się kry­
teria kwalifikacyjne, dla słuchaczy zaś 
zestaw materiałów szkoleniowych. Zna­
cznie zaostrzone zostaną np. kryteria 
rekrutacji kandydatów na przewodników 
i pilotów wycieczek.

Jeśli chodzi o turystykę zagraniczną — 
na jej wzrost złoży się wiele elementów. 
Najważniejsze z nich to wprowadzenie 
ruchu między Polską a NRD tylko na 
podstawie dowodów osobistych. Złago­
dzenie niektórych przepisów dewizowych 
wpłynie na zwiększenie liczby wyjazdów 
turystów polskich również do pozosta­
łych krajów socjalistycznych, a także do 
innych. Nowe ciekawe trasy zbiorowych 
wycieczek przewiduje się m. in. do Indii, 
Tunezji i Turcji oraz na Maltę. Nastąpi 
też dalsza aktywizacja przyjazdów do 
Polski, głównie ze Skandynawii i ze 
środowisk polonijnych.

Na rok przed jubileuszem swego 100-le- 
cla — turystyka polska ma szansę osiąg­
nięcia dalszego postępu. Wiele .zależy 
jednak od odpowiedniego poparcia ze 
strony władz i instytucji oraz od inicja­
tywy ludzi, zatrudnionych w placów­
kach turystycznych całego kraju.

BARBARA WOZNIAK

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

\N warunkach 
swobody 
wyboru

Andrzej Sikorski w artykule „Ana­
liza Wartości wymaga organizacji” 
(Z. G. nr 3/72) rzeczowo, prawie 
beznamiętnie potraktował zagadnie­
nie. Nie obawia się przekazać 
prawdy, że dotychczasowy dorobek 
w tym zakresie jest raczej skrom­
ny. Dostrzega przeszkody wprowa­
dzenia do atdzienncj praktyki Ana­
lizy Wartości. Moim jednak zda­
niem, zbyt ogólnikowo potraktował 
ten aspekt zagadnienia.

NAJWIĘKSZE możliwości ko­
rzystania z Analizy Wartości 
dostrzegam na etapie przygo­

towywania nowych wyrobów. Na 
tym etapie rozstrzyga się większość 
problemów, decydujących w przy­
szłości o poziomie ekonomiki i or­
ganizacji przedsiębiorstwa. Inaczej 
mówiąc, jakość rozstrzygnięć kon­
strukcyjno-technologicznych deter­
minuje rezultaty przyszłej działal­
ności. Zatem etap technicznego
przygotowania nowych wyrobów
powinien być traktowany prioryte­
towo. Istniejące systemy wskaźni­
ków i oceny nie stwarzają sprzy­
jających warunków racjonalnego 
działania służb zaplecza technicz­
nego.

W zadaniach do planów rocznych 
jednostka nadrzędna ustala wskaź­
niki obniżki kosztów materiało­
wych w produkcji kontynuowanej. 
Jeśli wyrób już na etapie przygoto­
wania produkcji byłby prawidłowo, 
skonstruowany, nie powinno się o- 
siągać w trakcie jego seryjnej pro­
dukcji żadnych istotniejszych o- 
szczędności. Konstruktor nie jest 
więc zainteresowany w przygotowa­
niu od razu najtańszego wyrobu. 
Musiałby być absolutnym altruistą, 
przedkładając nad interes własny 
interes społeczny. Osiągnięcie przy­
pisanych obniżek materiałów — to 

• • •
przecież warunek uzyskania premii 
przez niego i wielu pracowników 
zaplecza technicznego. Czas naj­
wyższy zerwać z absurdalnymi me­
todami mierzenia efektów postępu 
technicznego .(przy produkcji opa­
nowanej). Podstawę oceny służb 
konstrukcyjno-technologicznych sta­
nowić powinny uzyskane parametry 
techniczno-użytkowe nowego wyro­
bu i poziom ceny fabrycznej oraz 
obniżka materiałochłonności w sto­
sunku do pochodnych wyrobów. To 
nie tylko opinia ekonomisty, ale 
także wszystkich bez wyjątku inży­
nierów. W ich opinii o wiele łat­
wiej uzyskać ewidentne efekty kon­
struując nowy wyrób, niż w dro­
dze wprowadzania zmian do istnie­
jących.

Nadmierne napięcie dyrektywnej ren­
towności prowadzi do świadomego zawy­
żenia na etapie projektowania kosztów 
nowego wyrobu. Obligatoryjna stawka 
zysku wliczona w cenę fabryczną nowe­
go wyrobu — wynosi 7 proc.; z tego 
zysku trzeba przeznaczyć ok. 1 proc, na 
spłatę oprocentowania środków trwałych 
oraz 0,5 proc, na pokrycie strat nadzwy­
czajnych. W sumie rentowność obligato­
ryjna nettto wliczona w cenę fabryczną 
wynosi 5,5 proc. Natomiast wskaźnik dy­
rektywnej rentowności netto w moim 
zakładzie kształtował się na przestrzeni 
1971—1972 w granicach 15 proc.

Czy więc w takiej sytuacji znaj­
dzie się dyrektor, który zleci zespo­
łowi AW wyszukanie i ujawnienie 
wszystkich rezerw w nowo przy­
gotowywanym wyrobie? Jeżeli tak 
to uczyni to w całkowitej tajemnicy, 
zachowując uzyskane informacje na 
własny użytek, żeby wiedzieć w 
przetargach ze zjednoczeniem, na 

jakie rezerwy może liczyć. Ale —■ 
poleci planiście ukryć wspomniane 
rezerwy w cenie wyrobu.

Posługiwanie się metodą AW jest 
możliwe w warunkach swobody 
wyboru. Ze względu na ogólny nie­
dobór na rynku zaopatrzeniowym 
wielu podzespołów i surowców wy­
bór jest prawie żaden. Nawet tam, 
gdzie byłby on możliwy, konstruk­
tor musi się kierować nakazami ad­
ministracyjnymi. W wielu przypad­
kach podzespoły (półprzewodniki) 
z importu są tańsze od krajowych. 
Ale obowiązują polecenia władz 
zwierzchnich nakazujące ogranicza­
nie zużycia materiałów z importu.

Ochrona własnego przemysłu — 
to sprawa organów centralnych. 
Producent nie może być w to mie­
szany. A swoją drogą nasuwa się 
pytanie: po co ten szum czyniony 
kiedyś wokół zagadnienia cen kra­
jowych na tle światowych, kiedy 
praktyka wyższych organów admi­
nistracji przemysłowej pozostaje w 
sprzeczności z tymi porównaniami! 
Nie sposób posługiwać się metodą 
ĄW bez dostatecznych informacji o 
kształtowaniu się zjawisk w przysz­
łości. Prace nad nowymi urucho­
mieniami trwają po kilkanaście 
miesięcy. Wyszacowanie kosztów 
wyrobu, skutków proponowanych 
zmian wymaga znajomości i roze­
znania poziomu cen materiałów w 
okresie produkcji seryjnej, tenden­
cji zmian w produkcji podzespo­
łów.

Informacje, jakimi dysponujemy w 
’ okresie 2 lat, a nawet pół roku przed 

rozpoczęciem produkcji są bardzo skąpe. 
Być może przedsiębiorstwa podzespołowe 
byłyby w stanie takie informacje prze­
kazywać, ale nie one przecież decydują 
o poziomie cen, czy też o kierunkach 
zmian profilu produkcji. Informatory 
produkcyjne w naszym kraju zupełnie 
nie istnieją.

Jeszcze jeden moment, tym ra-' 
zem subiektywny, utrudnia szero­
kie stosowanie metody AW: żenu­
jąco niski poziom wiedzy technicz­
nej ekonomistów. Nie łudźmy się, 
że najbardziej odkrywcze,' bo nie 
skażone rutyniarstwem, są opinie 
laików. Prowadzenie nawet najbar­
dziej kontrowersyjnych, swobod­
nych dyskusji wymaga od uczestni­
ków ogólnej wiedzy o problemie. 
Przeciętny inżynier ma sporą prze­
wagę nawet nad dobrym ekonomi­
stą. W programie bowiem studiów 
technicznych poświęca się przynaj­
mniej trzy razy więcej czasu na 
dyscypliny‘ekonomiczne, niż na u­

czelniach ekonomicznych przedmio­
tom technicznym. Zresztą wiedza 
techniczna zdobyta na uczelni e- 
konomicznej ma charakter bardzo 
ogólny, niewiele przydając się w 
konkretnej branży (na. przykład w 
przemyśle elektrotechnicznym). Wie­
lu ekonomistów nie Wykazuje 
ochoty do studiowania technologii 
branży, uważając sprawy techniki 
jako swego rodzaju czarną magię. 
Nie zgodzę się z red. Sikorskim, że 
trzeba powoływać specjalne zespo­
ły AW. Za dużo już istnieje zespo­
łów i komisji. Należy wykorzystać 
już „ istniejące zespoły, wtłaczając w 
ramy ich działalności elementy AW. 
Przecież Analiza Wartości, to nie 
instytucja formalnej organizacji, 
lecz sposób myślenia.

Działają w przedsiębiorstwach 
komisje oceny nowych uruchomień, 
zwane przez niektórych organizato­
rów Radami Technicznymi. Do­
tychczas komisje nowych urucho­
mień, w skład których wchodzi z 
urzędu 10—20 wybitnych specjali­
stów z różnych służb przedsiębior­
stwa, koncentrowały się na zagad­
nieniach formalnych. Oceniały 
przebieg prac nad nowymi urucho- 

■ mieniami, zgodność ich z obowią­
zującymi normami prawnymi. 
Większość członków komisji staty­
stowała, wysłuchując sprawozdań 
konstruktora, technologa i innych 
pracowników bezpośrednio zainte­
resowanych.

Czynności te, bez szkody dla 
przebiegu prac, spełniać mógłby 
roboczo — zastępca głównego kon­
struktora lub technologa. Komisja 
nowych uruchomień — w nieco 
zmienionym jak dotychczas składzie 
przekształcona być powinna w ze­
spół stosujący Analizę Wartości. 
Wystarczy tylko formalne polecenie 
dyrektora przedsiębiorstwa oraz u- 
regulowanie systemu nagród za 
uzyskane efekty. Ta ostatnia spra­
wa nie jest także chyba tak trud­
na. Przecież zespół ten można po­
traktować tak, jak brygady racjo­
nalizatorskie.

Tytuł artykułu red. Sikorskiego 
sugeruje, że upowszechnienie me­
tody Analizy Wartości uzależnione 
jest od zmian organizacyjnych. Czy 
naprawdę? Chyba, że autor miał na 
myśli organizację w szerokim' po­
jęciu. A więc reformę systemów 
zarządzania gospodarką narodową, 
zmiany w obowiązujących syste­
mach bodźcowania, odnowę w sto­
sunkach szef — podwładny itp.

STANISŁAW GRUSZKA
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Wzrost wydajności blerze swoje źró­

dło w szybkim podejmowaniu decyzji. 

A do tego potrzebne są materiały in­

formacyjne.

Gdy obieg dokumentów, zestawień, 

okólników, sprawozdań przedłuża się, 

ludzie nie sę w stanie szybciej podej­

mować decyzji.

Rank Xerox daje Wam proste rozwią­

zanie tego problemu. Są nim jego 

kopiarki — powielarki. Kopiują one 

wszelkie materiały informacyjne bez­

pośrednio z dokumentu oryginalnego. 

Otrzymuje się wyraźne, suche kopie. 

Na zwykłym papierze. W ciągu sekun­

dy. Gotowe do natychmiastowej dy­

strybucji.

Dzięki temu można szybciej podejmo­

wać decyzje. Oferujemy bogaty wy­

bór kopiarek do zastosowania w biu­

rze. A ponadto szereg maszyn o spec­

jalnym zastosowaniu: do robienia ko-

RANK XEROX

Wszelkich bliższych informacji udziela: 
Maciej Czarnecki S.A.
Warszawa 
ul. Marszałkowska 87 
tel. 28-02-60

pil z mikrofilmu, kopiowania wydru­

ków komputerowych oraz rysunków 

technicznych.
X u.

flank Xerox and Xerox are registered trade marks of Rank Xerox Limited '



W
IELE ■ interesujących przykładów do­
starczyły artykuły ŻYCIA GOSPO- 
?^LZEGO z cyMu „BARIERA 
I REZERWA”- Z tych też względów, 
jak się wydaje, najważniejszą spra­
wą jest aktualnie szukanie najlep- 

*z; , ? metod i sposobów’ działania, których 
praktyczne zastosowanie w gospodarce pozwo- 
iiło na uczynienie zasadniczego postępu w obni- 
zamu poziomu materiałochłonności produkcji.

Chciałbjmi skoncentrować swoją uwagę na 
przedstawieniu związków’, jakie zachodzą mię- 

2cszta^owaniem się materiałochłonności 
produkcji a określonymi rozwiązaniami syste­
mu planowania i zarządzania w gospodarce na­
rodowej, w szczególndgci zaś związków z sys­
temem ekonomiczno-finansowym jednostek gos­
podarczych (przedsiębiorstw’, kombinatów’, zjed­
noczeń).

*

W systemie planow’ania i zarządzania gos­
podarką narodową jako całością oraz organi­
zacjami gospodarczymi, zawiera się wiele ele­
mentów. które mogą w określonych warun- 
kach zdynamizować postęp na odcinku mate­
riałochłonności produkcji. Na uwagę zasługują 
tu w szczególności następujące grupy zagad­
nień:

• zmiany w strukturze produkcji i bazie surow­
cowej prowadzące do korzystnych rezultatów w 
kształtowaniu się materiałochłonności produkcji;

• postęp naukowo-techniczny typu materialooszęd- 
nego, jego tempo i zakres zastosowania oraz chłon­
ność- jednostek gospodarczych na innowacje wynika­
jące z tego postępu, a prowadzące do minimalizacji 
nakładów materiałowych;

• warunki ekonomiczne działania jednostek gospo­
darczych stymulujące postęp w efektywności zużycia 
i wykorzystania materiałów.

STRUKTURA PRODUKCJI ORAZ STRUK­
TURA BAZY SUROWCOWEJ, niejako w spo­
sób obiektywny wyznaczają w danrm okresie 
poziom materiałochłonności produkcji- Patrząc 
na to zagadnienie w ujęciu dynamicznym, cho­
dzi o takie kształtowanie zmian w strukturze 
produkcji, aby prowadziły one jednocześnie do 
korzystnych zmian w poziomie materiałochłon­
ności. Oczywiście, kryterium wyboru określo­
nych zmian nie może być tylko czynnik ma­
teriałochłonności. należy bowiem uwzględniać 
często takie czynniki jak: konkretne potrzeby 
gospodarki w zakresie eksportu, pokrycie po­
trzeb rynku wewnętrznego itp. W wielu jednak 
przypadkach czynnik materiałochłonności nie 
jest w sprzeczności z realizacją tych przykła­
dowo wymienionych celów. Ich realizacja może 
być nawet pełniejsza i bardziej efektywna przez 
wdrożenie takich zmian w strukturze produkcji, 
które prowadzą do obniżenia poziomu materia­
łochłonności.

Ważną rolę w przekształcaniu struktury pro­
dukcji i bazy surowcowej spełnia przede wszy­
stkim szczebel centralny formułując strategicz­
ne kierunki rozwoju poszczególnych gałęzi wy­
twórczości w przedziałach wieloletnich. Po­
dejście kompleksowe do rozwiązywania proble­
mów rozwojowych może również wpływać po­
zytywnie na przekształcenie struktury produk­
cji również z punktu widzenia materiałochłon­
ności zarówno w wyborze problemów jak i for­
mułowaniu konkretnych zadań ich realizacji. 
Byłoby także wskazane, aby kilka problemów 
w sposób bezpośredni nakierowane było na ob­
niżenie materiałochłonności produkcji.

Można wymienić kilka takich problemów w 
których czynnik materiałowy byłby decydujący 
np. program rozszerzenia zastosowania tworzyw 
sztucznych w gospodarce, program oszczędności 
paliw i energii,, program oszczędności drewna 
i inne.

- Zmiana struktury produkcji na niższych 
szczeblach ma również. istotne znaczenie z 
punktu widzenia materiałochłonności. Chodzi tu 
o przekształcenia wewnątrzbranżowe umożli­
wiające uzyskanie postępu w poziomie materia­
łochłonności itp' Związane jest to przede wszy­
stkim z postępem technicznym wyrażającym się 
w odnawianiu asortymentu produkcji, moderni­
zacji i rekonstrukcji wyrobów przestarzałych, 
wysoce materiałochłonnych, zapewnieniu dyna­
micznego rozwoju wyrobów będących tzw- noś­
nikami postępu technicznego.

ODDZIAŁYWANIE POSTĘPU TECHNICZNE­
GO NA MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ jest wie­
lostronne i złożone. Chodzi tu o nowe materia­
ły, podwyższenie parametrów jakościowych i 
użytkowych materiałów tradycyjnych, nowe, 
konstrukcje i technologie wytwarzania, itp. Sy­
stem planowania i zarządzania powinien two­
rzyć takie warunki aby:
• zintensyfikować badania i ukierunkowywać je w 

większym stopniu na zagadnienia materiałowe, ani­
żeli miało to miejsce dotychczas;

0 zapewnić wysokie tempo wdrożeń maierialo- 
oszczędnych dla produkcji;

upowszechnić w szerszej skali osiągnięcia tech" 
niczne przynoszące wysokie efekty ekonomiczne.

Realizacja tych działań zależy w znacznym 
stopniu od warunków ekonomicznych funkcjo­
nowania organizacji gospodarczych, w szczegól­
ności zaś przedsiębiorstw- Będzie o tym niżej 
mowa. W tym miejscu chciałbym podkreślić, 
że wybór konkretnych tematów prac badaw­
czych powinien w większym stopniu niż do­
tychczas uwzględniać czynnik materiałowy’. 
Aktualnie ocenia się, że tylko ok. 1/4 tematyki 
ujętej w tzw. problemach węzłowych związana 
jest z problematyką materiałową (nowe mate­
riały i ich właściwości oraz zastosowania). 
Przedmiotowy tryb finansowania prac nauko­
wo-badawczych wydaje się być ważnyrn czyn­
nikiem stymulującym pełne i kompleksowe roz­
wiązywanie problemów badawczych.

Ważną, stymulującą rolę odgrywają w tym wzglę­
dzie zasady . finansowania postępu technicznego w 
przedsiębiorstwach oraz zjednoczeniach. Dotychczaso­
wy tryb finansowania obok znanej różnorodności źró­
deł (fundusz postępu techniczno-ekonomicznego, fun­
dusze nowych uruchomień, środki obrotowe i inwes­
tycyjne) w znacznym stopniu charakteryzuje się 
wyznaczaniem limitów kształtujących odpisy na wy­
mienione fundusze, oraz wysokości limitów wykorzy­
stania tych funduszy. Nie negując potrzeby centrali­
zacji określonych środków na finansowanie postępu 
technicznego, praktycznie rzecz biorąc przedsiębior­
stwo nie jest bezpośrednio zainteresowane racjonal­
nym wydatkowaniem środków przeznaczonych na

rozwój techniki, gdyż nie kształtują ope jego wyni­
ków ekonomicznych.

Wydaje się, że ‘finansowanie postępu tech­
nicznego powinno w większym stopniu niż 
obecnie — zależeć od możliwości wygospodaro­
wania środków przez poszczególne jednostki 
gospodarcze. Zainteresowanie przedsiębiorstw >w 
stałym podnoszeniu efektywności gospodarowa­
nia powinno skłaniać do podejmowania i wdra­
żania takich przedsięwzięć postępu techniczne­
go, które przynosić będą relatywnie większe 
efekty ekonomiczne, ą do takich w pierwszej 
kolejności należą przedsięwzięcia związane 'z 
oszczędnością materiałów, gdzie nadal wystę­
pują największe rezerwy. Z tego też względu 
tematyka postępu technicznego milsi w więk­
szym stopniu niż dotychczas być również skon­
centrowana na. zagadnieniach materiałowych.

Istotną rolę, w oddziaływaniu na efektywność 
nowych rozwiązań technicznych może spełnić 
system zainteresowania materialnego komórek 
zaplecza technicznego przedsiębiorstw. Należy 
w szczególności rozważyć problem, czy system 
zainteresowania1 materialnego kadry inżynieryj­
no-technicznej zatrudnionej w zapleczu nie po­
winien zawierać odpowiednich preferencji uza­
leżnionych przede wszystkim od wyników eko­
nomicznych uzyskanych z wdrożenia kon­
kretnych przedsięwzięć oszczędnościowych. Ak­
tualnie funkcjonujący fundusz efektów wdroże­
niowych jest dość wąsko stosowany, pomijając 
trudności w praktycznym jego zastosowaniu.

Osiągnięcie wysokiego tempa rozwoju techniki 
wdrażania nowoczesnych wyrobów i technologii do 
produkcji, w tym również przynoszących istotny 
postęp na odcinku materiałochłonności, wymaga sto­
sowania w odniesieniu do pewnej grupy -materiałów 
i wyrobów elastycznej polityki importowej. W..tyin 
zakresie wielkie przedsiębiorstwa i inne jednostki 
gospodarcze (zjednoczenia, kombinaty), powinny mieć

znaczną swobodę w imporcie nowoczesnych, nie wy­
twarzanych w kraju materiałów, elementów, zespo­
łów i aparatury niezbędnych przede ' wszystkim w 
uruchamianiu produkcji nowych wyrobów i - techno­
logii.

DUŻE ZNACZENIE MAJĄ RÓWNIEŻ WA­
RUNKI EKONOMICZNE w jakich 'działać bę­
dą jednostki gospodarcze, w szczególności zaś 
przedsiębiorstwa. Nie wchodząc w' szczegółowe 
rozważania, co będziemy rozumieć pod warun­
kami ekonomicznymi, omówimy' tylko te ele­
menty. które naszym zdaniem łączą się z pro­
blematyką materiałochłonności produkcji. Jako 
ważniejszej nich należy wymienić , w szczegól­
ności następujące: '
• system budowy cen i zasady ich- stosowania, 
• stopień substytucyjności pracy żywej i uprzed­

miotowionej,
• zainteresowanie przedsiębiorstw w podnoszeniu 

efektów gospodarowania przez obniżkę materiało­
chłonności produkcji.

Zasady budowy cen na materiały jak i wyro­
by uległy pewnym zmianom, które znalazły 
wyraz przede wszystkim w reformie cen arty­
kułów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych. Zde­
finiowano również założenia, których istota 
sprowadza się do określania' limitów cen w 
oparciu o parametry użytkowe w konfrontacji 
z odpowiednimi wskaźnikami charakterystycz­
nymi dla wyrobów zagranicznych. Wprowadzo­
no w pewnym zakresie stosowanie cen tran­
sakcyjnych przy imporcie.

Wydaje się jednak, że z punktu widzenia ma­
teriałochłonności nie tworzono dostatecznych 
przesłanek przynajmniej neutralizowania wpły­
wu poziomu materiałochłonności na poziom 
ceny i zysku w niej zawartego.

Narzut zysku w większości przypadków od­
noszony jest do całkowitych kosztów wyróbu. 
łącznie z materiałowymi. Wysuwane są propo­

zycje .odchodzenia ód zasady naliczania narzu­
tów akumulacyjnych , w stosunku do pełnego 
kósżtu; własnego wyrobu, a wprowadzenie w to 
miejsce kosztów przerobu, a tani, gdzie to jest 
możliwe, umownej pracochłonności, ilości zu­
żytych maszynogodzin itp. Propozycje te z 
punktu widzenia oddziaływania na obniżenie 
poziomu materiałochłonności są słuszne. Elimi­
nuje się w ten sposób poziom kosztów mate­
riałowych w ustalaniu, zysku wyjściowego, ale 
przez to nie czyni się jeszcze obojętnym wpły­
wu wartości zużycia materiałów na poziom 
ceny. Wyższy poziom wartości-materiałów przy- ■ 
jęty do ustalenia ceny daje w następnych okre­
sach możliwości uzyskania większej obniżki 
kosz.tów.

Istotny zatem w tym względzie będzie tryb 
ustalania cen. zapobiegający nadmiernemu an­
gażowaniu materiałów- W warunkach równo­
wagi popytu i podaży ten czynnik będzie rów­
nież działał w sposób pozytywny w kierunku 
minimalizacji ceny. W systemie budowy i za­
sadach stosowania cen. może być „wmontowa­
nych” wiele elementów, które wpływać będą 
aktywnie na poziom materiałochłonności-

W celu stworzenia odpowiednich zachęt dla 
producentów' do podejmowania produkcji wy­
robów nowoczesnych stosuje się już aktualnie 
w pewnym zakresie ceny nowości, wyższe od 
cen wyjściowych. Istotne jest zatem, aby w 
większym stopniu niż dotychczas miało to miej­
sce, by czynnik materiałowy uwzględniany był w 
kryteriach nowoczesności wyrobu. Chodzi tu o 
takie elementy związane z materiałochłonnością 
jak: wskaźnik ciężaru jednostkowego’przeliczo­
ny na podstawowy parametr użytkowy wyrobu, 
struktura zastosowanych materiałów z punktu 
widzenia jej nowoczesności, np. udział two­
rzyw sztucznych, udział materiałów o wyższych 
własnościach w całkowitym koszcie materiało­
wym. stopień znormalizowania i unifikacji 
części i elementów wyrobu z podobnymi wy­
twarzanymi w danym przedsiębiorstwie lub w 
skali branży. Ważną sprawą jest właściwe 
kształtowanie proporcji' cen między cenami ma­
teriałów i wyrobów substytucyjnych. Daje to 
duże możliwości' w takim kształtowaniu pro­
porcji cen, które działać będą na oszczędność 
i minimalizowanie zużycia jednych rodzajów 
materiałów, a forsowanie zużycia innych.

Ostatnia zmiana cen zaopatrzeniowych wprowadziła 
tu szereg korzystnych korekt ccn na materiały, które 
sprzyjają w większym stopniu substytucj'1 materiało­
wej niż uprzednio. Chodzi jednak O to, aby stała 
obserwacja kształtowania się cen oraz sytuacji ma­
teriałowej prowadziła do odcinkowych bieżących 
korekt.. Z tego też względu Ijjyb zatwierdzania cen 
musi być bardziej elastyczny niż dotychczas, aby 
umożliwiał operatywne reagowanie na zmiany zacho­
dzące w warunkach gospodarowania, a powodujące 
konieczność wprowadzania zmian- cen. Wydaje się ko­
nieczna decentralizacja decyzji o zatwierdzaniu cen 
w zależności od znaczenia danego materiału w skali 
gospodarki.

Kolejne zagadnienie dość ściśle związane z 
problematyką materiałochłonności produkcji, to 
możliwości swobodnego kształtowania substy­
tucji pracy uprzedmiotowionej — w naszym 
przypadku w materiale — pracą żywą. Podsta­
wową sprawą w tym względzie jest aktualne 
zjawisko niejednolitej • „wartości” złotówki za­
wartej w materiałach i funduszu płac. Często 
stosunkowo niewielkie powiększenie funduszu 
płac daje znaczne efekty oszczędnościowe w 
materiałach. Ale szersze stosowanie takiej sub­
stytucji nie zawsze jest możliwe.

Wysuwane aktualnie kierunki rozwiązań przewidują 
zniesienie dyrektywnego kształtowania funduszu płac, 
a powiązanie go na zasadzie stałych normatywów z 
syntetycznym wynikiem przedsiębiorstwa. Wydaje się, 
że może to stworzyć bardziej sprzyjające warunki, 
aniżeli dotychczas — w ekonomicznie uzasadnionej 
substytucji materiałów pracą żywą (wyższych udzia- 
leitk pracochłonności). Prawidłowe rozwiązanie tęgo 
zagadnienia tna rówńież duże znaczenie w, oddziały­
waniu na kształtowanie się poziomu materiałochłon­
ności produkcji.

Duże znaczenie w podnoszeniu efektywności 
gospodarowania przypisuje się bodźcom, ma­
terialnego zainteresowania. Powstać może pyta­
nie, czy wobec dużego wpływu materiałochłon­
ności produkcji na efektywność gospodarowania 
i jednoczesne występowanie znacznych rezerw 
wzrostu efektywności przez minimalizację na­
kładów materiałowych, nie byłoby celowe za­
stosowanie specjalnych bodźców za oszczędność 
materiałów? Przyjmując, że poza funduszem 
płac jedynym źródłem bodźców materialnego 

, zainteresowania powinien być zysk, to problem 
bodźców za oszczędność materiałów należy • w 
zasadzie wiązać z .rozmiarami zysku. Przyjęcie 
jako głównego kryterium ocen.v, działalności 
przedsiębiorstwa wskaźnika zysku (wg różnych 
form konstrukcji mierników) stwarzać powin­
no jednakowe szanse dla szukania rezerw ob­
niżki kosztów tam, gdzie to jest możliwe i naj­
bardziej efektywne. A więc dotyczy to na pew­
no również i obniżenia poziomu materiałochłon­
ności-

Wyzwalanie rezerw wzrostu efektywności gospoda­
rowania . również na odcinku, racjonalizacji zużycia 
i wykorzystania materiałów w poważnym stopniu za­
leżeć. będzie od przyjętych kryteriów realizacji zadań 
na', .odcinku zysku. Chodzi przede wszystkim o eli­
minację antybodźców w ujawnianiu i wyzwalaniu 
wszelkich dostępnych rezerw. Osiągnąć to można 
między innymi przez wiązanie funduszów material­
nej zachęty nie z osiągnięciem dyrektywnie wyzna­
czonego poziomu wskaźnika zysku (kwoty zysku, 
wskaźnika rentowności itp.). ale z zapewnieniem sta­
łych normatywów udziału w zysku. Wyzwoli to silne 
bodźce do maksymalizacji zysku również drogą ob­
niżki kosztów.

*

Przedstawione niektóre zagadnienia związane 
z oddziaływaniem na materiałochłonność pro­
dukcji wskazują, że wiele warunków i* czyn­
ników, które pozwolą wyzwolić rezerwy wzro­
stu efektywności gospodarowania materia­
łami, zawiera się w systemie planowania i za­
rządzania, w szczególności zaś w systemie eko­
nomiczno-finansowym jednostek gospodarczych. 
Zagadnień materiałochłonności produkcji nie 
możemy jednak rozpatrywać jako wyizolowane­
go- składnika procesów produkcji- Nie można 
też skuteczności i poprawności określonych roz­
wiązań czy instrumentów ekonomicznych roz­
patrywać tylko z punktu widzenia ich wpływu 
ha' materiałochłonność. Ale jednocześnie należy 
podkreślić, że czynnik materiałochłonności może 
być pełniej niż dotychczas uwzględniany w 
konkretyzacji mechanizmów ekonomicznych.

Ktuat-nosci
HUTNICTWO 
I PRZEMYSŁ WĘGLOWY 
W LUTYM

Realizując postanowienia, przyjęte 
w odpowiedzi na apel Sekretariatu 
KC PZPR i Prezydium Rządu, załogi 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali 
wyprodukowały w lutym bież, roku 
dodatkowo: ok. 9 tys. ton koksu, po­
nad 10 tys. ton surówki żelaza, 22,5 
tys. ton stali, 10 tys. ton wyrobów 
walcowanych oraz ok. 350 km rur sta­
lowych różnych typów i wymiarów. 
Jest to przede wszystkim zasługa 
załóg: Zakładów Koksowniczvch „Ra­
dlin", koksowni huty im. Lenina, hu­
ty im. Bieruta i huty „Walenty”; 
wielkopiccowników z huty im. Leni­
na, huty im. Dzierżyńskiego oraz hu­
ty „Pokój”; stalowników z „Łabęd”, 
z hut: im. Lenina, „Floriana” i 
„Dzierżyńskiego”; walcowników z hut: 
im. Lenina „Warszawy”, „Zawiercia” 
oraz załóg wydziałów rurowni z hut: 
im. Lenina, „Buczka” i „Jedności”.

Jednocześnie w lutym bież, roku 
górnicy kopalń węgla kamiennego 
dostarczyli dodatkowo ok. 20 tys. ton 
węgla, utrzymując wysoką wydaj­
ność pracy. W stosunku do planowanej 
na luty została ona przekroczona o 1 
procent.

W realizacji tegorocznych, zwięk­
szonych zadań wydobywczych, przo­
dują górnicy z kopalń rybnickiego, 
zabrzańskiego i jaworznicko-mikoło- 
wskiego zjednoczenia przemysłu 
węglowego, (msk)

ZWIĘKSZENIE
SKUPU I PRZETWÓRSTWA 
MLEKA

Spożycie mleka i jego przetworów 
w przeliczeniu na surowiec z 401 li­
trów na jednego mieszkańca w 1970 r. 
wzrośnie do ok. 430 litrów w 1975 r. 
Stąd przed spółdzielczością mleczar­
ską stoją zadania zwiększenia do 1975 
roku dostaw produktów mleczarskich 
o ponad 40 proc.. Skup mleka powi­
nien wzrosnąć od 7,1—13 mid litrów*, 
czyli o ok. 36 proc. W styczniu i lu­
tym bież, roku skup mleka wzrósł 
o 16—20 proc, w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. roku. Należy 
przy tym zauważyć,-, że sytuacja pa­
szowa jest w tym roku w wielu go­
spodarstwach znacznie trudniejsza.

Dotychczas spółdzielnie mleczarskie 
odbierają codziennie mleko bezpo­
średnio z ok. 600 tys. gospodarstw: 
w 1975 r. tą formą skupu ma być 
objęte dalsze 200 tys. gospodarstw.

Produkcja w 1975 r. w stosunku do 
1970 r. wzrośnie: w mleku spożyw­
czym o 29 proc, w napojach mle­
czarskich o 100 proc., w śmietanie o 
34 proc., w serach o 66 proc., w twa­
rogach o 68 proc. 1 w maśle o 33 proc. 
Dostosowanie produkcji zakładów 
mleczarskich do potrzeb rynku wy­
maga nie tylko wykonania wszyst­
kich zamierzeń inwestycyjnych oraz 
maksymalnego wykorzystania posia­
danych urządzeń i maszyn, ale rów­
nież stałego wzbogacania asortymen­
tu wyrobów, wprowadzania nowocze­
snych opakowań itp.- (msk)

STANBEZPIECZENSTWA 
PRACY s > -r —

Powodem ok. 80 proc, wypadków, 
które miały miejsce W ub. .roku były 
czynniki nie techniczne, lecz organi­
zacyjne: lekceważenie przepisów i za- 
sad >bhp przez dozór i robotników, 
rozluźniona dyscyplina, nieracjonal­
na organizacja pracy, brak dostatecz­
nego nadzoru, nieporządek w zakła­
dach pracy.

Żaden najbardziej nawet rozbudo­
wany system rekompensat pienięż­
nych czy socjalnych nie zadośćuczy­
ni stratom, jakie powodują wypadki 
przy pracy i chorób}’ zawodowe. Dla­
tego cala działalność w. dziedzinie 
blip winna być nastawiona * na zapo­
bieganie. Stąd konieczność przyspie­
szenia rozwoju produkcji urządzeń 
wentylacyjnych i odpylających ma­
teriałów dźwiękochłonnych i antywi- 
bracyjnych, zaostrzenie kryteriów bhp 
przy .wprowadzaniu do zakładów-no­
wych maszyn, urządzeń, nowych pro­
cesów technologicznych.

Do najpilniejszych spraw należy lik­
widacja zagrożeń występujących w 
transporcie wewnątrzzakładowym. Je­
go modernizacja oraz poprawa .orga­
nizacji i dyscypliny eksploatacji u- 
rządzeń transportowych. O znaczeniu 
tego problemu mówi fakt, że ponad 
połowa śmiertelnych wypadków przy 
pracy w 1971 r. zdarzyła się w tran­
sporcie.

Sprawą dużej wagi jest lepsze wy­
korzystywanie wielkich nakładów, ja­
kie państwo przeznacza na bhp. W ub. 
roku wyniosły one 16 mid zlotvch. 
W tym przypadku chndzl' jednak o 
zwiększenie części przeznaczonej na 
inwestycje i kapitalne remont}’, wy­
korzystywane zaledwie w 15 nroc. ogó­
łu nakładów. Środki te powinny być 
ujmowane w planach rocznych i w 
pełni realizowane na cele, którym 
mają służyć, (msk)

USŁUGI HANDLU

ZANIEDBANIA 
W ROZBUDOWIE 
SIECI HANDLU

Budowa sklepów i zakładów ga­
stronomicznych w nowo budowanych 
osiedlach od szeregu lat nie przebie­
ga zadowalająco. W osiedlach już wy-
budowanych na koniec 1970 naj­
większe niedobory w sieci handlo-
wej wystąpiły w Warszawie 
m kwadr.), Krakowie (13,5

(22 tys. 
tys. m

’kwadr.), w woj. lubelskim (K,6 tys. 
m kwadr.) i woj. szczecińskim (14,8 
tys. m kwadr.). Wykonanie planu za 
3 kwartały 1971 r. wyniosło zaledwie 
47.6 proc. Z wyjątkiem 7 województw 
(warszawskie, szczecińskie, wrocław­
skie, opolskie, olsztyńskie, białosto­
ckie i krakowskie), których realiza­
cja planu budowy sieci handlu za 3 
kwartały 1971 r. wyniosła od 69 do 
93.6 proc., w innych województwach 
wykonanie zadań planowych kształ­
towało się następująco: woj. łódzkie 
— 9,2 proc., bydgoskie — 22,9 proc.. 
Łódź — 23,7 proc., Wrocław — • 30,7 
proc., woj. lubelskie — 32,5 ' proc., 
kieleckie — 38,9, proc.. Warszawa — 
42,2 proc., Kraków — 42,9. proc., woj 
gdańskie — 58.8 proc, i zielonogórskie 
— 59,2 proc.

Problem nadrobienia zaległości sie­
ci handlu w bież. 5-leciu oraz * za­
pewnienie pełnego wykonawstwa tej 
sieci przez inwestorów budownictwa 
mieszkaniowego został ujęty w'har­
monogramie prae. handlu wewnętrz­
nego. Możliwości oddziaływania MHW 
w tym zakresie są jednak .ograniczo­
ne. Prawidłowe- i konieczne' uregulo­
wanie realizacji sieci handlu z no­
wego budownictwa należy do-resor­
tów: gospodarki komunalnej, budów-’ 
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych oraz do prezydiów rad 
narodowych, (msk)

WSPÓŁPRACA HANDLOWA 
„SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ"
Z BUŁGARIĄ I NRD

CRS „Samopomoc Chłopska” za -po­
mocą swoich central handlnwyćb' „A- 
gros”. „Hortex” j „Polcoop” prowadzi 
ożywioną wymianę towarową. Dzięki 
temu sprowadzamy z Bułgarii 
wczesne pomidory, paprykę, przetwo­
ry owocowo-warzywne, ą nawet ziem­
niaki. W bibż roku wzajemne obroty 
między spółdzielczością bułgarska a 
polską mają osiągnąć 20 min zł dewi­
zowych, ą więc ponad 30 ’proc.'wię­
cej niż- w ub. roku. Z Bułgarii spro­
wadzane zostaną także kożuchy robo­
cze, kurtki futrzane, „tuplinki” (pan­
tofle futrzane domowe), rękawiczki, 
portfele, portmonetki. CRS stara się 
o zakupienie większej partii elegan­
ckich kożuszków wyjściowych. Jeśli 
chodzi o warzywa i owoce, sprowa­
dzi się w tym roku głównie pomido­
ry, ogórki konserwowe; kompoty oraz 
pieczywo' cukiernicze.

Z kolei CRS wyeksportuje do Buł­
garii wiele artykułów przemysłowrch 
trwałego użytku, napojów alkoholo­
wych i kosmetyków, które na ryn­
ku. bułgarskim zdobyły sobie już do­
brą markę.

Óstatniópodpisana żostała^hmówa 
między Niemieckim Związkiem; Spół­
dzielni Spożywców a - CBS, dotyczą­
ca dalszego rozwoju współpracy i no- 

; wych aspektów ’.handlowych ze wzglę­
du na bezpaszportowy ruch granicz­
ny. Umowa otwiera konkretne-możli- 

. wości dla wymiany informacji i te- 
; matów z zakresu badań nad postępem 

technicznym i organizacyjnym w han- 
dlu. a nawet kooperacji w zakresie 
produkcji artykułów rynkowych. Bra-' 
ne są pod uwagę m.in. możliwości 
urządzenia w niektórych spółdziel­
czych domach towarowych w NRD i' 
Polsce stoisk z towarami polskimi ' i 
niemieckimi, (msk)

JAK 
ZMNIEJSZYĆ

ZUŻYCIE

ENERGII?

Polski Komitet Mechanizacji i Automa­
tyzacji Prac Ciężkich NOT i Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techników Przemy­
słu Materiałów Budowlanych wystąpiły 
z inicjatywą podjęcia prae mających na 
celu doprowadzenie do oszczędności 'C- 
nergii niezbędnych przy rozdrabniąnlu 
surowców mineralnych.

Na proces rozdrabniania kopalin oraz 
powstałych z nich dalszych produktów 
(np. cement) zużywa się roeżnie ok.' 2)7 
mid, a na kruszenie 0,7 mid kWh. Ilość 
ta wzrośnie do roku 1975 do 4 mid kwh. 
Dla porównania można podać, że cala 
gospodarka komunalna zużywa rocznie 
nieco mniej niż 2 mid 'kWh,. a wszyst­

kie gospodarstwa doknowe ok. 4 mid 
kWh. - •

Przy rozdrabnianiu' kopalin Istnieje 
możliwość ’zmniejszenia zużycia energii 
o 20 do 3(*. "proc, w ciągu najbliższych 
kliku' lat. M-in. w Instytucie Maszyn Ro­
boczych Ciężkich Politechniki Warszaw­
skiej prof, dr I. Brich "wraz z żespolem 
opracował nową teorię'rozdrabniania ciał 
kruchych.-Wykazano,- że -młyny - walcowe 
i kulowó-pierścieniówe posiadają spraw-; 
ność prawie dwa razy większą, niż sto­
sowane powszechnie młyny - kulowo-ruro- 
we. ; Zmniejsza się więc zużycie energii 
prawie ,d vvuki-otnie, co zoitalo potwier­
dzone w' przemyśle energetycznym,- który 
stosuje .-młyny :pierścieńiowo-kuIOwe - do 
przemiału, węgla, - -

W przemysłach kruszyw I kamienia bu­
dowlanego i drogowego wykazano (jak 
również 1 w Inst. Maszyn Rob. Ciężkich), 
że odsiewanie materiału wchodzącego do 
maszyny, kruszącej powoduje zwiększenie 
wydajności i zmniejszenie zużycia energii 
o 30 proc.

Problem uszlachetniania kruszyw przez 
odpowiednie płukanie j kruszenie opra­
cowuje Instytut .Szkła i Ceramiki. Pro­
blem aktywizacji mielenia przez dodatki 
chemiczne opracowują instytuty AGH i 
Politechniki Wrocławskiej. Obszerne pra­
ce badawcze nad.'rozdrabnianiem w mły­
nach - strumieniowych prowadzi Instytut 
Konstrukcji i'Eksploatacji Maszyn Poll- ' 
techniki 'Wrocławskiej, (j.d.)

Globalna wartość usług dla ludności 
w handlu państwowym osiągnęła w 
1971 r. 1061 min zł. Stanowi to 103,9 
proc, wykonania zadań rocznych o- 
kreślonych w NPG. W porównaniu z 
wykonaniem za rok 1970 usługi te 
wzrosły o 9,6 proc., w tym usługi 
motoryzacyjne o 36,5 proe., usługi 
Jubilersko-grawerskie o 32,9 proe.. na­
prawy zmechanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego o 20,4 proc., 
usługi meblarsko-tanicerskie o 15,6 
proc., usługi zegarmistrzowskie o 12,1 
proc., usługi radiowo-telewizviue o'8,2 
proc. W tym samym roku uległa po­
prawie jakość i terminowość wyko- 
nańia zleceń, z wyjątkiem napraw 
lodówek.

Dla polepszenia jakości chłodziarek 
i zaopatrzenia zakładów usługowych 
w agregaty chłodnlczef w porozumie­
niu. z zainteresowanymi resortami- 
-kooperantami przemysłu maszyno­
wego, zapewniono poprawę jakości 
surowców i materiałów między in. 
przez , zaimportowanie przez Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego rur do pro­
dukcji agregatów chłodniczych.

Plan na rok 1972 przewiduje wzrost 
wartości usług w MHW o dalsze 10.2 
proc. Sieć zakładów usługowych 
wzrośnie. Wzrośnie .również sieć punk­
tów świadczenia, usług handlowych o 
273 -jednostki, zwłaszcza w- zakresie 
dostaw do domu artykułów rynko­
wych.

Ciekawą inicjatywę w zakresie ii-’ 
sług podjęło przedsiębiorstwo Techni­
czno-Handlowe Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Eldom”, miano- 
więię zakład regeneracji agregatów do 
lodówek importowanych w Poznaniu 
zobowiązał się- zregenerować lo tysla- i 
gregatów wartości - 2 400 tys. złotych, 
a Oddziaf Wojewódzki, „Eldomu” w I 
Katowicach, zwiększyć przerób usług I 
o Wartości 3 500 tyś.,' zł. ’ (mak) I

W NIEDZIELĘ URODZENI
W bieżącym roku szkolnym zare- 

jestrowano 36,4 tys. młodzieży ' w 
wieku 13 do 18 lat nie uczącej się 
i nie, pracującej, tj. o* ok.-"lft tys. 
więcej niż przed rokiem; Równocze­
śnie jednak wzrosła . liczba* miast, 
które wprowadzili’ obowiązek reje­
stracji tej młodzieży do 521, tj. o je. 
.Wzrostowi liczby miast ■ prowadzą- 
cych rejestrację o 27 proc, towarzy­
szył wzrost liczby młodzieży objętej 
rejestracją o ok. 37 proc. Okazuje śię 
więc, że liczba młodzieży nie pracu­
jącej i nie uczącej się ma tendencje* 
narastającą. - ■

Szczególnie , dużą liczbę * młodzieży 
me uczącej się i nie' pracującej’ za­
notowano w woj. warszawskim (8,1 
tys. w tym 4,2 tys. chłopców), ol- 
sztyhskim (7.1 tys. w -tym 3.1 tys. 
chłopców), katowickim (3,7 tvs. w 
tym 1.9 tys. chłopców) i w wrocław­
skim (2.7 tys. w tym, i;s tys. chlon- 
cow). - " •

Skuteczność przeciwdziałania ten­
dencjom do utrzymywania młodzieży 
nie pracującej i nie uczącej się jest 
bardzo rożna na różnych terenach. 
Ogoleni w skali kraju skierowano na 
dalszą naukę luli do nraev ok 65 
proc, zarejestrowanej młodzieży* w 
tym ok 100 proc, w Warszawie, woj. 

kaf0'vickim i lubelskim.
Natomiast w olsztyńskim skierowano 
do pracy lub nauki zaledwie 8 proc, 
zarejestrowanych, a w poznańskim 
28.proc, i w Poznaniu ok. 39 proc

W przedstawionej sytuacji proble­
mem szczególnie istotnym okazuje 
się zwiększenie skuteczności przed­
sięwzięć niezbędnych ”ln skierowania 
zarejestrowanej, młodzieży do pracy 
lub nauki. Niektóre województwa 
nie mogą się bowiem pochwalić na 
Siami""'^) SOd"Vmł UWaBl osi«-

POGORSZENIE JAKOŚCI 
PRODUKCJI

Stosowana u- nas staranna kontrola 
jakości towarów wysyłanych na 
eksport sprawia, że jakość artykułów 
eksportowanych stale utrzyińywana 
jest na wysokim poziomie. Ilość’ od- 

. rzutów eksportowych stanowi jednak 
najhardziej chyba miarodajny, miernik 
zmian, zachodzących w jakości pro­
dukcji, zwłaszcza ilość odrzutów bę-' 
dącycb wynikiem kontroli rzeczozna­
wców z „Polcargo". ...

Podsumowanie wyników działalno­
ści tej instytucji za 1971 r. wskazuje, 
ze wzrósł odsetek kontroli wykazu­
jących niewłaściwą jakość wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego (z 9,3 
proc, w 1979 r. do 9.7 proc, w 1971 
r.), obuwia , (ż 7,4 do 10,1: proe.), wy­
robów dziewiarskich (z. ok. 12 do ‘19 
proc.), wyrobów pończoszniczych fz 
9.8 do 27 proc.). Wysokie też brły od­
setki kontroli wykazujących niewła­
ściwą Jakość eksportowych -nakryć
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Artykuł jest kontynuacją rozważań poświęconych problemom moder, 
nizacjj naszego systemu transportowego. W poprzednich artykułach 
„JAK WQZIC LEPIf J | TANIEJ?" U-G." nr 28/71) i „ CO USPRAW­
NIĆ W TRANSPORCIE?" („2.0." nr 31/71), Autor wysunął m,in. 
tezę, że modernizacja systemu transportowego mml być poprzedzo­
na uporządkowaniem gospodarki na odcinkach jej styku z procesa­
mi przemieszczania, co w szczególności odnosi ph do konieczności 
uporządkowaniu gospodarki magazynowej.

MAGAZYN! ZAWODOWE
(Artykuł dyskusyjny) WŁADYSŁAW WĘGIELEK

R
OZPATRUJĄC problemy usprawniania i po­
rządkowania węzłowych dziedzin gospodar­
czych (o zasięgu międzygałęziowym): gospo­
darki materiałowej, kooperacji przedsiębiorstw 
przemysłowych, obrotu towarowego, ogólnej 
gospodarki transportowej — uwypukla się 

szczególnie ostro niedorozwój i niesprawność działal­
ności magazynowej. W związku z tym formułowane 
są ostatnio zdecydowane żądania „zmiany polityki 
magazjmowej” (choć — na dobrą sprawę — nie ma 
u nas jeszcze ogólnej polityki magazynowej), moder­
nizacji gospodarki magazynowej itp.

Należy stwierdzić, że postulaty typu organizacyjne- 
go dotyczą co najmniej wyodrębnionych dziedzin go­
spodarczych, np. samej tylko gospodarki materiało­
wej. Jeszcze bardziej jednostronnie precyzowane są 
postulaty i zamierzenia dotyczące usprawnień tech­
niczno-ekonomicznych, i to nawet w przypadkach w 
założeniu „kompleksowych”, np. mechanizacji i au­
tomatyzacji działalności magazynowej. Przyjmują one 
bowiem za punkt wyjścia modernizację mikrogospo- 
darki magazynowej w jej obecnym, niedoskonałym 
przecież,' stanie organizacyjnym, tj. przy zachowaniu 
istniejącej struktury organizacyjnej sieci magazyno­
wej, podziału branżowego itp.

Wydaje się przeto, że zarówno w pierwszym, jak 
też. w drugim przypadku, rezultaty (na pewno b. ko­
sztownych) zmian, rozpatrywane w skali całej go­
spodarki narodowej, mogą być co najwyżej poło­
wiczne.

ROŻNE LEKARSTWA — CHOROBA JEDNA
Ogólnie panuje przekonanie, że droga do uspraw­

nienia gospodarki materiałowej — co często utoż­
samiane jest z likwidacją nieprawidłowych żapa- 
sów— wiedzie przez gromadzenie większości rńateria- 

,iów nie w magazynach przemysłu, lecz w magazynach 
hurtu zaopatrzeniowego, których sieć należy w tym 

,:celu odpowiednio zwiększyć.1) O ok. 45 proc. Baga- 
tela!

Nie kwestionując roli hurtu zaopatrzeniowego chcia- 
łoby się zapytać: A CO Z MAGAZYNAMI PRZEMY­
SŁOWYMI?

Przecież magazyny te — bez względu na ewentu­
alne zmniejszenie w nich poziomu zapasów — wy­
magają modernizacji w pierwszej kolejności. Stano­
wią one bowiem „motory napędowe”, zarówno samej 
produkcji (transportu wewnątrzzakładowego i tech­
nologicznego), jak też aparatu zbytu, pierwszego og- 

; niwa „łańcucha transportowego” od producenta do 
konsumenta. Z uwagi na systematyczność przepływu 
dużej masy stosunkowo jednorodnych materiałów (to­
warów) magazyny przemysłowe stanowią gdzie in­
dziej najwdzięczniejsze pole do stosowania mecha- 
nizacii i automatyzacji tego przepływu.

z automatyzacją magazynów hurtowych nie. jest już tak.. 
łatwo. Ponadto samo odciążenie ' magazynów przemysłowych 
od składowania nieprawidłowych zapasów (jeżeli rzeczywi­
ście nie ma innych możliwości rozwiązania tego problemu) 
jeszcze nie usprawni ich działalności. Natomiast „rozdmu­
cha nic” problematyki magazynów hurtu zaopatrzeniowego 
zasłonić . może podstawowe zadanie w tym zakresie.

Inną drogę usprawnienia zaopatrzenia materiałowego 
upatruje się w organizowaniu magazynów central- 

.nych w zjednoczeniu przemysłu3). Celowość powoły­
wania takich magazynów jest rozpatrywaną w nie­
których gałęziach przemysłu w związku z niedosta­
tecznym rozwojem sieci hurtu .zaopatrzeniowego. Ma- 

-gazyny centralne miałyby działać niezależnie od ma- 
"^Mzynów hurtu zaopatrzeniowego,'obejmując swą dzia- , 
■'łalnością jedynie te materiały, które 
poszczególnych przedsiębiorstwach i zakładaęh w dro- 

- bnych ilościach, oraz które są nietypowe dla innych 
■gałęzi przemysłu i z tego względu niedostępne w sieci 
hurtu materiałowego”. Odnotowując te zamierzenia, 
wypada tylko zauważyć, że chyba wystarczająco już 
duża różnorodność układów organizacyjnych obrotu 
materiałowego zwiększy się być może wkrótce o je- 

' szcze jedno ogniwo...
2) Czesław Skowronek „Przesłanki efektywności organiza­

cji magazynów centralnych w zjednoczeniach przemysłu” — 
tamże.

3) Benedykt Kwissa „Aktualne kierunki tworzenia dzielnic 
magazynowych” (Informator COGM nr 5 z 1931 r.).
• 4) Jerzy Radecki „Wyniki próbnego badania magazynów” 
(MiTT nr 7 1971 r.).

5) Władysław Węgielek „Nowoczesne' magazyny przeładun­
kowe"-, WKiL, 1968 r.

6) Marian Koch „Postęp techniczny w zaopatrzeniu mate­
riałowym” PWE. 1971 r.

7) „Zarządzanie gospodarką materiałową” pod red. Jerzego 
Kwejta, PWE, 1970 r.

Jako ciekawostkę można podać, że według oceny omawia­
nych zjednoczeń, nienadążanie hurtu zaopatrzeniowego za 
potrzebami przemysłu wyraża się w relatywnym spadku za­
pasów w hurcie i jednoczesnym ich wzroście w przemyśle, 
przy czym często najwyższe są zapasy artykułów, które 
przedsiębiorstwa zakupują za pośrednictwem jednostek hur­
tu (sic!). Idąc dalej za tą myślą, należałoby zatem oba­
wiać się, że właśnie usprawnienie działalności hurtu zao- 

‘ patrzenlowego spowoduje — wbrew poprzednio omówionym 
zamierzeniom — dalsze zwiększenie zapasów w magazynach 
przemysłu. Komentarze zbyteczne!
,. W zakresie obrotu towarowego lansowane jest osta- 
.tnio organizowanie tzw. „dzielnic magazynowych”3), 

które mają stanowić remedium na istniejące rozpro- 
- szenie magazynów, co blokuje układy komunikacyjne

dużych aglomeracji miejskich. Niezależnie od tego 
dzielnice magazynowe — dzięki uzyskanej koncentra­
cji — przyczynić się mają do urzeczywistnienia idei 
tzw. „przemysłu magazynowego” oraz tzw. „ogólnego 
użytkowania magazynów”, polegającego na sprawo­
waniu funkcji administracyjnych i ekspedycyjnych 
przez wspólny zarząd dzielnicy.

Obawiać się należy, aby przez zbyt pośpieszną ada­
ptację tej zasadniczo słusznej koncepcji do obecnej 
struktury Organizacyjnej nie zniweczyć możliwych do 
uzyskania korzyści. Autor cytowanego opracowania 
— pomimo istnienia innych, doskonalszych przykła­
dów — oparł się głównie na doświadczeniach pras­
kiej dzielnicy Letniany, gdzie wyeliminowano roz­
drobnienia gospodarstw magazynowych.

MODERNIZACJA „W CIEMNO”?
Omówione przykładowo tendencje potwierdzają po­

stawioną na wstępie tezę o „wycinkowym uzdrawia­
niu” gospodarki magazynowej. Świadczą one zarazem 
o stosowaniu od lat ciągle tych samych rozwiązań 
ekstensywnych, idących po najmniejszej linii oporu. 
.Kopiowanie tradycyjnych schematów występuje na­
wet w przypadkach bardziej nowoczesnych koncepcji 
organizacyjnych (przytoczony przykład dzielnic ma­
gazynowych).

Stan ten wynika głównie z braku ogólnej polityki 
magazynowej.' Zamiast niej mamy do czynienia z 
wieloma odrębnie rozbudowanymi systemami (resor­
towymi, branżowymi), słabo wzajemnie powiązanymi, 
z nieskoordynowanym zakresem działalności (częste 
dublowanie zadań innych systemów), z własnymi we­
wnętrznymi systemami transportowymi itp.

W tej sytuacji jest rzeczą oczywistą, że sieci po­
szczególnych systemów znajdują się i będą znaj­
dować się nadal w permanentnej rozbudowie. Powo­
duje to m. in. praktyczną dekoncentrację działalności 
magazynowej oraz wynikające z niej nadmierne roz­
drobnienie gospodarstw, i to pomimo dążenia do sa­
mowystarczalności poszczególnych obiektów (dążenie 
to wynika z konieczności zabezpieczenia szczytowego, 
lub sezonowego zapotrzebowania). Przeprowadzony 
ostatnio próbny spis magazynów4) potwierdził aż 
nadto dobitnie takie właśnie wyśoce niekorzystne ten­
dencje i wytworzoną sytuację.

Badaniami objęto 113 przedsiębiorstw z 1S resortów. Łącz­
na ilość objętych badaniami budynków i placów składowych 
wynosi 2 459, z czego aż 28,5 proc, stanowią obiekty drobne, 
o powierzchni do 100 m kw., a więc nadające się raczej 
do „zabawy w magazyn**, a nić. do poważnej działalności 
gospodarczej. Obiekty o powierzchni od 100 do 500 m kw. 
stanowią 39,5 proc., a tylko 32 proc, o powierzchni po­
wyżej 500 m kw. O swoistej' „zabawie w magazyny*’ świad­
czy również średnia liczba obiektów przypadających na je­
dno przedsiębiorstwo. Wynosi ona bowiem (z wyłączeniem 
zbiorników, silosów, elewatorów i bunkrów) aż 21,5 obiek­
tów.' Nic przeto dziwnego, że przy tak wielkim rozdrobnie­
niu 1 dekoncentracji nie ma mowy nie tylko o „przemy­
śle magazynowym**, ale nawet o podstawowej mechaniza­
cji: objęte badaniami obiekty dysponują łącznie zaledwie 490 
wózkami mechanicznymi:

W opisanych warunkach nie powinien właściwie 
dziwić fakt, że liczne postulaty, dotyczące usprawnie­
nia gospodarki magazynowej obejmują w pierwszym 
rzędzie powiększenie sieci magazynowej. Postulaty 
takie niejako „narzucają się logicznie” wobec istnie­
jącego rozdrobnienia oraz ogólnego niedostatku po- 
wierźchrii magazynowej. Zapomina.; się. jednak prze­
ważnie,' że podobne postulaty są wysuwane „ze szcze­
bla”dysponentów poszczególnych systemów magazy- 
noutych/ ze zatem są one. nie skoordynowane W skali 
ogólnej.

Jeżeli postulaty takie mogą być w ogóle zgłaszane, 
to tylko wobec braku rozeznania ogólnej sytuacji ma­
gazynowej. Dlatego niezrozumiałe wydaje się, że w 
naszych warunkach „decyzje o przeprowadzeniu (o- 
gólnego — przyp. autora) badania magazynów i ter­
minie jego realizacji nie zostały dotychczas podjęte”4).

REGUŁY NOWOCZESNOŚCI
Skoro zatem — wobec braku ogólnego rozeznania 

— nie jest możliwe ustalenie w chwili obecnej pre­
cyzyjnych zasad ogólnej polityki magazynowej, zaś 
bez ustalenia tych zasad nie powinno się uzdrawiać 
gospodarki magazynowej „wycinkowo”, to jakie jest 
wyjście z impasu.

Wydaje się, że odpowiedź na to pytanie można 
otrzymać, obserwując światowe kierunki modernizacji 
działalności magazynowej. Z kierunków tych wyni­

kają bowiem prawa nimi rźądzące, a te z kolei powin­
ny stać sję integralną częścią — założeniami — przy­
szłej polityki magazynowej.5)

Czym cechują się • nowoczesne magazyny? Szybko­
ścią przepływu ładunków (towarów, materiałów), 
zsynchronizowaną z szybkością — podobnie nowocze­
snego — transportu, całkowitą mechanizacją procesu 
magazynowego oraz — w określonych warunkach — 
również jego automatyzacją.

Nowoczesność procesów magazynowych zapewni 
stosowanie znormalizowanych jednostek ładunkowych 
w pełnych cyklach transportowo-magazynowych, ste­
rowanych przez wykwalifikowanych inżynierów ru­
chu materiałów (a więc nie przez „branżystów”). 
„Utrwalaczami” nowoczesności procesów magazyno­
wych są: prawidłowe powiązanie z procesami tran­
sportowymi, opakowaniowymi oraz normalizacyjnymi.

Efektywność procesów magazynowych wzrasta w 
miarę zwiększania ‘się wielkości obiektu magazynowe­
go, strumienia przepływających przez magazyn ładun­
ków oraz częstotliwości tego przepływu. Poniżej pew­
nych (tzn. obecnych — patrz uwagi poprzednie) wiel­
kości zarówno mechanizacja, jak też zwłaszcza auto­
matyzacja procesów magazynowych jest całkowicie 
nieefektywna.

Zanim omówię niektóre wnioski praktyczne, jesz­
cze jedna refleksja.

Grać w ping-ponga można czaśem naWet w dyplomacji... 
ale nie w gospodarce magazynowej. Tymczasem nasza obe­
cną gospodarka magazynowa przypomina, niestety, często tę 
właśnie grę towarzyską. Gorzej, że w przypadku magazy­
nów przerzuca się nie przeznaczone do tego celu ładunki 
i to nadmienią Ilość razy: pomiędzy poszczególnymi syste­
mami magazynowymi, w obrębie wyodrębnionych organi­
zacji, zjednoczeń, a nawet' przedsiębiorstw, z braku miejsca, 
z konieczności „przerzutów**, „uplynnleń", „zwrotów" itp. 
Itd. .', - '

Niezależnie zatem od przyszłych modeli organiza­
cyjnych obrotu materiałowego, ’ aparatu zbytu, czy 
obrotu towarowego —■ należy zapewnić na wszystkich 
odcinkach cyrkulacji materiałów i towarów konieczną 
płynność (i dyspozycyjność) potoków ładunków, ale 
także postawić skuteczne hamulce nadmiernemu prze­
mieszczaniu.

WNIOSKI PRAKTYCZNE
W tym celu należy przede wszystkim uporządko­

wać pogmatwane drogi przepływu ładunków, odzwier­
ciedlające przypadkowość rozwiązań organizacyjnych, 
tworzonych przez gestorów materiałów i towarów na 
różnych odcinkach cyrkulacji, często dla zaspokojenia 
doraźnych potrzeb,' a więc w sposób ogólnie nie sko­
ordynowany. Piszący o tym Marian Koch6) stwierdza, 
że „...duża różnorodność układów organizacyjnych, za­
kresu oraz metod działania jednostek obrotu materia­
łowego nie zawsze podyktowana jest obiektywnymi 
warunkami (odmiennością branż przemysłowych), a 
często jest wynikiem braku koordynacji i wzorco­
wych rozwiązań w skali ogólnokrajowej”. Wydaje się 
jednak, że przy okazji porządkowania tych spraw, w 
związku z koniecznością stworzenia nowej, logicznie 
zharmonizowanej sieci połączeń, należy oderwać się 
od owej, tradycyjnie pojmowanej branżowości. Wy­
daje się bowiem, że warunkiem podstawowym — wy­
nikającym przede wszystkim z potrzeb nowoczesnej 
cyrkulacji — powinna być maksymalna (ponadbran- 
żowa) koncentracja działalności magazynowej. ;

Niezależnie od; ‘ koncentracji, ża waruhek.. podobnie 
istotny uważam oddzielenie niektórych''£o^ ’
cji materiałami-i towarami od ich fizycznego przbpty- ^^7'mnm'in'diiTvf „ni-

zmiany gestu nad. materiałem czy towarem towarzy- przybyłych dla kontroli jakości naszych statków. Eks­
perci ci „ani rusz” nie chcieli zainstalować się w po­
bliżu stoczni; lecz w odległym woj. katowickim, 
nieważ tam właśnie ulokowana jest większość

szy przemieszczenie z magazynu do magazynu. Wy­
nika to głównie z posiadania własnych magazynów 
przez wszystkich uczestników ogólnej cyrkulacji. Dla­
tego sądzę, że — m. in. również z tych względów — 
istnieje konieczność wyodrębniania działalności maga­
zynowej i prowadzenia jej*— wszędzie tąm gdzie to < 
możliwe — jako odrębnej, zawodowej działalności 
gospodarczej (w formie tradycyjnych magazynów 
składowych, magazynów konsygnacyjnych itp.). Nie­
zależnie od innych korzyści, wynikających z koncen­
tracji działalności, z ujawnienia pełnych kosztów ma­
gazynowania itp., to właśnie magazyny zawodowe po­
mogą najlepiej w rozdzielaniu dyspozycji do prze­
mieszczania, tak, aby wiele dyspozycji powodowało 
odtąd jedynie zmianę nazwy gestora w kartotece ma­
gazynowej.

Poprzedniego zastrzeżenia „wszędzie tam, gdzie możliwe" nie 
należy również rozumieć Jako pełną swobodę w rozbudowie 

wlasnych magazynów na pewnych odcinkach^Jeżeli bowiem 
do dziedzin nie objętych działalnością magazynów zawodo 
wych zaliczyć by należało, poza magazynami ^sko' 
listycznymi, głównie magazyny przemysłowe oraz handlu de 
talicznego, to i tutaj nasuwa się szereg zastrzezen.

W odniesieniu do własnych magazynów materiało­
wych w przemyśle, istnieje tendencja do nadmiernej 
rozbudowy łnagazynów wydziałowych. Na okoliczność 
tę zwrócono ostatnio uwagę podczas badań przepro­
wadzonych w ZSRR7). W tej samej pracy cytuje się 
także opinię Burbridge’a, że „istnieje w przemyśle 
tendencja traktowania magazynów jako nieodłącznych 
elementów produkcji, z których musi się korzystać 
w pewnych tradycyjnych punktach”. r ,

W* odniesieniu natomiast do magazynów wyrobow 
gotowych — sytuacja wydaje się diametralnie rożna, 
istnieje niedocenianie i niedorozwój tych magazynów 
i to wbrew ich ważnej roli w obrocie towarowym. 
Sytuacja ta powoduje pośrednio konieczność nadmier­
nej rozbudowy magazynów aparatu zbytu oraz hur­
tu zaopatrzeniowego i towarowego, do których wy­
produkowane towary muszą być natychmiast „prze­
pchnięte”, często niezgodnie z późniejszym przezna- 
czeniem.Dowolność rozbudowy własnych magazynów (I dalsze roz­
drobnienie działalności magazynowej) występuje taKze w za- 
kresie magazynów detalu. Przykładem może tu służyć potęż­
ny magazyn D/H „Centrum” w Warszawie, usytuowany na 
Służewcu. Bóźne, ważne argumenty, przemawiające za ta­
kim właśnie rozwiązaniem, były w swoim czasie przytaczane 
w prasie warszawskiej (głównie konieczność kompletowania 
dostaw oraz względy na blokowanie układu komunikacyjne­
go centrum Stolicy w przypadku drobnych dostaw). Wyda­
je się jednak, źe wszelkie względy na „wygodę” użytkow­
nika powinny ustępować przed względami ogólnymi: koniecz- 
nością uproszczenia i skrócenia wszelkich' dróg przepływu 
oraz ograniczenia nadmiernych (dodatkowych) przemiesz­
czeń.

I tutaj jeszcze jeden wniosek ogólny o istotnej tre­
ści, który streściłbym w nieco frywolnym sloganie:

UTOPMY WRESZCIE TEGO KOTA!
Myślę oczywiście o „kocie w worku”. Otóż bowiem 

nasza obecna działalność magazynowa przypomina 
często jakieś ogólnonarodowe szukanie owego przysło­
wiowego kota w worku. Wynika to głównie z nie­
odpowiedniego umiejscowienia kontroli, jakości, z nie­
dostatków standaryzacji produkcji orąz z niedorozwo­
ju opakowalnictwa. Często jednak jest to wyłącznie 
konsekwencją (chwilowego) władztwa nad towarem, 
powodującego nieustanne (w każdym kolejnym, ogni­
wie magazynowym) „manipulowanie” towarem, jego 
przepakowywanie, sprawdzanie, liczenie, ważenie, 
przemierzanie, sortowanie itp.

Większość opisywanych „manipulacji”, hamujących 
i zakłócających prawidłowość potoków ładunków o- 
raz utrudniających wprowadzenie mechanizacji i au­
tomatyzacji działalności magazynowej, zostałaby auto­
matycznie wyeliminowana w przypadku organizowa­
nia magazynów zawodowych. Wiele jednak zależeć 
będzie również od skierowania bacznej uwagi na spra­
wy standaryzacji produkcji (należy przy wrócić ran­
gę znaku fabrycznego, potwierdzającego zgodność pro­
dukcji z normami) oraz na stosowanie właściwych 
opakowań jednostkowych już w fazie produkcji i przy 
ścisłym uwzględnieniu wymogów odbiorców (opako­
wanie fabryczne!).

Równolegle z poczynaniami w zakresie standaryza­
cji i opakowań należałoby konsekwentnie umiejscowić 

.'■ kontrolę’(jakości w- przemyśle, co również przeciwdzia- 
łałobyr późniejszym zakłóceniom obrotu materiałowe-

po- 
ko-

zao-

operantów przemysłu stoczniowego.
1) Jan Antosik „Problem hurtowego obrotu artykułami 

patrzenia („Magazynowanie i Transport Towarów" i 
z 1971 t
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EKSPORT I IMPORT 
OBRABIAREK

„ Metaleksport" sprzedał w 1971 roku 
za granicą obrabiarki za 255 min zt de­
wizowych. Największym odbiorcą obra­
biarek Jest Związek Radziecki. Oprócz 
krajów socjalistycznych do najstarszych 
odbiorców naszych obrabiarek należą 
Arabska Republika Egiptu, Turcja, Iran, 
Indie. W ostatnich . latach polskie obra­
biarki znajdują zbyt także w Anglii, 
N"F, Francji, Włoszech, Finlandii i Ja­
ponii.

Dla unowocześnienia krajowej produk­
cji obrabiarek coraz częściej stosuje się 
Umowy kooperacyjne. Nasz przemysł o- 
L-rablarkowy - współpracuje m.in. z nie- 
k órym) firmami zr.chodnloniemieckimi, 
Jak Waldrich-Siegen i „WEWAG” czy 
francuską „Loire”. Polska zakupiła też 
licencje na szlifierki do walów we fran­
cuskiej firmie „Landls Grendron”, na 
Szlifierki do bieżni łożysk we włoskiej 
firmie „Nova” oraz licencję na wiertar­
ko-frezarki u „Ceruttiego”. Produkcję 
tych licencyjnych obrabiarek rozpoczęto 
w ubiegłym roku.

Równocześnie poważną pozycję w na­
szym Imporcie stanowi import obrabia­
rek jo metali (różne rodzaje obrabiarek 
skrawających, których potrzeba nani ■ ok. 
1100 różnych typów). Import ten w 1971
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roku wyniósł 310 min zl dewizowych, z 
częgo 70 proc, przypadłe na zakupy w 
krajach socjalistycznych (obrabiarki pro­
dukowane przez naszych partnerów w 
ramach międzynarodowej śpecjalizacji).

(s)

EKSPORT LOTNICZY 
DO ZSRR

Eksportujemy do ZSRR śmigłowce z 
silnikami turbinowymi (w wersjach pa­
sażerskiej, transportowej, sanitarnej • 
rolniczej), samoloty wielozadaniowe I 
gospodarcze, lotnicze silniki (tłokowe, 
turbinowe i odrzutowe) oraz wyposaże­
nie rolnicze. Eksport ton przyniósł w la­
tach 1956—1960 około 350 min zl de w., 
W latach 1961—1965 Ok. 1370 mln zł dew., 
w latach 1966—1970 ok. 2 000 min zl dew., 
a w roku ubiegłym 570 min zl dew. Po­
krywa to w znacznej mierze potrzeby 
naszego największego kontrahenta na te 
rodzaje sprzętu lotniczego.

Zadania wynikające zo współpracy 
przemysłów lotniczych Polski i ZSRR 
spowodowały rozbudowę krajowego prze­
mysłu i zaplecza naukowo-technicznego. 
Rozwinęły swoją działalność m. in> Wy­
twórnio Sprzętu . Komunikacyjnego w 
Warszawie, Świdniku, w Rzeszowie, Ka­
liszu oraz zakłady z nimi kooperujące. 
Fachowcy z przemysłu lotniczego przy­
czynili się w niemałej mierze do rozwo­
ju innych gałęzi produkcji, np. .silników 
wysokoprężnych, aparatury wtryskowej, 
hydrauliki, pneumatyki siłowej itp.

Ostatnie porozumienie między . rządami 
ZSRR i Polski o wieloletniej współpracy 
technicznej i produkcyjnej między prze­
mysłami lotniczymi przewiduje nie tyl­
ko ilościowo zwlększehle naszych do­
staw samolotów i śmigłowców do ZSRH. 
ale także eksport całkowicie zmoderni­
zowanych i zupełnie nowych odmian i 
modeli sprzętu lotniczego. Przewiduje 
się wspólne opracowanie konstrukcji i 
organizacji wytwarzania takiego sprzętu 
lotniczego, Jak samoloty rolnicze wielo­
zadaniowe, śmigłowce typu Ml-2, zespoły 
napędowe, urządzenia i części zamienne 
do samolotów rolniczych, śmigłowców 
oraz do zespołów napędowych. (S)

„HALDEX" ROZWIJA SIĘ
POLSKO-WĘGIERSKA SPÓŁKĄ „HAL­

DEX", zajmująca się odzyskiwaniem wę­
gla kamiennego z hałd górniczych, za­
mierza w najbliższych latach poczynić 
dodatkowe inwestycje w posiadanym 
sprzęcie i wyposażeniu. Pozwoli to na 
wydatne rozszerzenie programu eksploa­
tacyjnego (obejmującego hałdy 20 kopalń 
na Śląsku) i doprowadzenie poziomu 
wydobycia węgla z hałd w Polsce do 8 
milionów ton rocznie, (s)

daro Cellatron C 8205

Elektroniczne urządzenie liczące

daro Cellatron C 8205 jest elektronicznym 

urzqdzeniem liczącym, sterowanym progra­
mem. Odznacza się szczególnie prostq bu­
dową, łatwością w dostosowywaniu do in­
nych urządzeń i systemów elektronicznego 

przetwarzania danych, jak również stosun- 
kowo niskimi kosztami wdrożenia i eksploa­

tacji.

Urządzenie C8205 można stosować, jako 

jednostkę uniwersalnq do prac naukowo- 
technicznych, w dziedzinie ekonomiejno- 
gospodarczej oraz jako jednostkę satelitar­
ną w wielkich systemach przetwarzania da­
nych.

Lqcznie z dostawą ólektronictnego urządze­
nia liczącego, oferujemy szeroki wachlarz 

możliwości zastosowania maszyny. Zapew­
niamy również natychmiastowe pełne wy­
korzystanie urządzenia.

bme

Bilromaschlnen-Export GmbH 
108 Berlin, Friedrichstrasse <1 
Niemiecka Republika DemokratyeaUa 
Przedstawicielstwo, w Polsce: 
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LAN gospodarczy na bieźą^ 
cy rok zakłada 5 proc, wzrost 
eksportu wobec 9 proc, ó- 
siągnięiych w 1071 r. Jest 
to wzrost skromny w sto­
sunku do przedsięwzięć im­

portowych wynikających z potrzeb 
naszej gospodarki. Dlatego też do 
najpoważniejszych adresatów stycz­
niowego apelu Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium Rządu należą 
również producenci towarów ekspor­
towych. A w ich gronie niemałą ro­
lę odgrywają Zaodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Metalowego „ZASTAŁ”.

Jest to największy w krńju eks­
porter towarowego taboru kolejo­
wego. Ok' 'o 60 proc, wyproduko­
wanych tu wagonów wędruje za 
granicę. W 1971 roku wartość eks­
portu zakładu wyniosła 150 min zł 
dewizowych. Zakładany na bieżący 
rok eksport ma być wyższy o 17 
proc, i wynieść 176 min zł dewizo­
wych.

CZY MOŻNA SPRZEDAĆ WIĘCEJ?

Na światowym rynku towarowego 
taboru kolejowego panuje dziś ostra 
konkurencja. Nawet do przetargów 
na dostawę niewielkiej partii wago­
nów staje co najmniej kilkanaście 
poważnych firm. A nasi bliscy part­
nerzy z RWPG, do których trafia 
większość eksportu polskiego tabo­
ru kolejowego, mają już za sobą 
pierwszy „głód towarowy”. Minął 
okres, w którym satysfakcjonowało 
ich wszystko, co proponował sprze­
dawca.

Jednak w przypadku ZASTAL-u 
odpowiedź na pytanie: „czy można 
sprzedać więcej?” — jest twierdzą­
ca.

— Zielonogórskie wagony reprezentują 
dobry, choć nie najwyższy, europejski 
poziom — mówi mgr inż. Kazimierz Ka- 
mienobrodzki, główny rzeczoznawca 
techniczny KOLMEX-U, przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, które sprzedaje 
te wagony — toteż w chwili obecnej ich 
zbyt za granicę determinują przede 
wszystkim możliwości produkcyjne wy­
twórcy.

Wydawać by się mogło, że sytua­
cja godna pozazdroszczenia. Nic tyl­
ko produkować i eksportować. Nie 
trzeba być jednak fachowcem, aby 
po nieco bliższej obserwacji zakładu 
dojść do wniosku, że nie ma znów 
tak wielu powodów’ do zazdrości. 
Zwiększanie bowiem produkcji na­
trafia na bardzo poważną przeszko­
dę. Jest nią ograniczona powierzch­
nia produkcyjna. Trzeba zbudować 
dodatkowe hale. To prawda, przewi­
dziano budowę takich hal w naj­
bliższych latach. Przyznano na ten 
cel środki. Postawienie hal wyma- 
p/ jednak czasu.

A na razie w zakładach panuje 
ciasnota. W takich warunkach o- 
biektywną koniecznością jest podno- 
•szenie wskaźników’ zmianowości. W 
gruoie pracowników bezpośredniej 
nrodukcji wynosi on obecnie prawie 
2. natomiast razem z produkcją po­
mocniczą — 1.54.

Wspomniana uprzednio silna kon­
kurencja na rynku międzynarodo­
wym. a także zasady rachunku eko­
nomicznego wywierają presję w kie­
runku uszlachetniania wyrobów.

MAŁE LOKOMOTYWY — 
DUŻE KŁOPOTY

Ten rok jest przełomowy dla zielono­
górskiego zakładu. Do produkcji wcho­
dzą dwie nowości, obie przeznaczone 
na eksport. Pierwszą jest wielki samo­
wyładowczy wagon metalowy, tzw. 
dumpcar. Przeznaczone dla -związku Ka- 
dzieckiego kolosy doskonale nadają się 
do przewozu materiałów sypkich. Ła­
downość każdego „dumpcara” wynosi 105 
ton, ciężar własny — 50 ton. 3 tysiące 
takich wagonów zamierza zbudować ZA- 
STAL w bieżącej pięciolatce. W tym ro­
ku rusza także produkcja calometalowe- 
go wagonu 903-K. Jednocześnie konty­
nuowane jest wytwarzanie dotychczaso­
wego asortymentu. I tu rodzą się pro-

„CHOMIK” 

mimo woli
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

W KOMPLEKSIE niedostatecz­
nie wykorzystanych ręzerw 
nader ważne miejsce zajmuje 

szeroko rozumiana gospodarka ma­
teriałowa. Jak wynika z doświad­
czeń Dolnośląskich Zakładów Wy­
twórczych Maszyn Elektrycznych 
DOŁMEL we Wrocławiu, wiele 
mniejszych i większych problemów 
w dziedzinie gospodarki materiało­
wej w przedsiębiorstwie rodzi Się 
już we wstępnej fazie, to jest w 
chwili składania zamówień w cen­
tralach zaopatrzenia materiałowego.

— Nasz zakład — mówi dyrektor 
KUCHARZAK, zastępca dyrektora 
zakładów do spraw handlowych 
wvtwarza różnego rodzaju sumki 
elektryczne, począwszy od wielkich 
generatorów energetycznych do 
mniejszych silników, znajdujących 
zastosowanie w transporcie morskim 
i lądowym. W zdecydowanej Więk­
szości nasza produkcja mą charak­
ter jednostkowy. często unikalny.

Specyfika produkcji pociąga za 
sobą konieczność współpracy 2 
ogromną liczbą dostawców (480 kra­
jowych i 35 zagranicznych). Wystar­
czy pow:edz:eć. że dla zapewnienia 
normalnego toku produkcji potrzeba 
około 28 tys. pozycji materiałowych 
(z tego około 18 tys. jest stale uży­
wanych) w tej liczbie od' 7—8 tys., 
to ńiate-iały wykonywane na zamo- 
wienia indywidualne (odlewy wy- 
nraski metalowe, tworzywa sztucz­
ne, odkuwki, aparatura sterująca), 

rozwĄzsnie których moż* mfeć 
ąnąęjepie di» wjhdkdw 

ekonomicznych tego, i nie tylko tego 
roku.

Pata wagonami . towarowymi 
ZASTAŁ produkuje także Ipkomoty- 
wy spalinowe małej mocy, przezna­
czone do prąc przetokowych. Ich 
nabywcami są zazwyczaj takie 
przedsiębiorstwa, jak cukrownie, ce­
gielnie itp- Ponad połowa tych 
klientów, nie dysponując fundusza­
mi na zakup środków trwałych, re- 
zygiuje z kupna części zamien­
nych. W ten sposób części zamien­
ne do lokomotyw zalegają magazyny 
producenta, którego dotkliwą bo­
lączką jest i bez tego, jak się rze- 
kło, ciasnota. '

W tym roku fabryka mą wypro­
dukować na eksport 50 „dumpca- 
rów” i 500 cąłometalowych wago­
nów typu 903-K. A „na głowie” 
ciągle ma owe lokomotywy. Brak 
miejsca, aby pogodzić jednoczesną 
produkcję wszystkich zaplanowa­
nych typów wyrobów. Dlatego po-, 
stanowiono w zakładzie przyśpieszyć 
produkcję lokomotyw, zakończyć ją 
w I półroczu i zwolnić miejsce dla 
„dumpcarów”.

„ZEGARMISTRZOWSKA 

ROBOTA”
ANDRZEJ J. LUBOWSKI

Sprawa nie jest jednak tak prosta. Na 
zmiany terminowych założeń planu nie 
pozwalają bowiem możliwości kooperan­
tów. Zakłady Mechaniczne im. M. No­
wotki w Warszawie, producent silników 
do owych lokomotyw, mimo dobrej woli, 
nie są w stanie .zagwarantować całych 
dostaw w skróconym terminie. Produ­
cent skrzyni biegów i przekładni — 
FABLOK Chrzanów — już poprzednio 
dostarczał swe wyroby na tzw. styk. 
Toteż, gdy Istniały szanse przyspiesze­
nia produkcji, ZASTAŁ stawał bezradny 
wobec takiego „wąskiego gardła".

I tu nieodparcie nasuwa się py­
tanie: czy w takim układzie, 
uwzględniając zmiany struktury 
produkcji i potrzeby jej doskonale­
nia, nie byłoby celowe zwolnienie 
ZASTAL-u od wytwarzania tak. dla 
niego kłopotliwych lokomotyw prze­
tokowych? Tym bardziej, źe istnieją 
perspektywy poważnego wzrostu 
eksportu wagonów produkowanych 
przez zakład, tak na rynki socjali­
styczne jak i kapitalistyczne. Znacz­
ny wzrost eksportu Uzależniony jest 
jednak od ścisłego współdziałania 
wszystkich kooperantów, a w tej 
dziedzinie zrobić jeszcze można i 
trzeba bardzo wiele.

W POSZUKIWANIU USPRAWNIEŃ 
W TECHNOLOGII...

W 1971 roku ZASTAŁ przetworzył 
materiały wartości 2 mid złotych.

zi względu na prototypowy cha­
rakter produkcji.

Nasze zapotrzebowanie — mówi 
dyrektor — opiewa często na setki 
ton materiałów np.: odlewy staliwne 
6.340 ton w ub. r._ ale także i na 
kilka kilogramów np.: niektóre ro­
dzaje drutów. A to przy rynku 
sprzedawcy, z jakim mamy jeszcze 
dó czynienia w praktyce, stwarza 
olbrzymie trudności i przyczynia Się 
do powstawania niejednokrotnie za­
pasów zbędnych. Powołane w celu 
zabezpieczenia dostaw centrale nie 
spełniają w pełni swego zadania. Z 
jednej bowiem strony nie istnieje 
przepis prawny obligujący je do 
dostarczania odpowiednich materia­
łów (nie obietych rozdzielnikami), 
a z drogiej strony przy zakupie 
obowiązuje tzw. „minimum pro­
dukcji”.

Do czego to prowadzi w , prak­
tyce? Np. w DOLMELU zużywa się 
rocznie około 10 kg stall Fl SO ST 
7, lecz zakład zamiast tych 10 
kg musi kupować 1.500 kg, bo tyle 
wynosi owo „minimum pródukcyjńe". 
Pręt stalowy 17 mm typu 26 h 2 MF — 
zapotrzebowanie wynosi 20 kg, a „mi­
nimum zakupu" 500 kg. Z tych samych 
względów Kombinat Przemysły Kabli 
Odmówił wykonania 2 ks drutu powołu­
jąc Się na cennik MPM 47-Z 70, który 
określa „minimum produkcji" na 1.000 
kg-

W ten sposób — niezależnie od 
zakładu — z owych „minimów” po­
wstałą zapasy zbędne. Dodać tu 
trzeba, że sposób upłynniania tego 

Średnio każdego dnia bramy fabry­
ki przekracza 600 ton materiałów 
przeznaczonych bezpośrednio do pro­
dukcji, ząś opuszcza je ponad 20 
wagonów. A ponieważ produkuje 
się tu również lokomotywy, z czy­
stym- sumieniem powiedzieć można, 
że z zakładu wyjeżdżają cale nowe 
pociągi.

Wysoka materiałochłonność wy­
robów, przy dużej skali produkcji 
„nadaje” szczególną rangę w przed­
siębiorstwie gospodarce materiało­
wej.

Wielo uwagi poświęcili tutejsi fachow­
cy procesowi .spawania. Nic dziwnego — 
spawanie stanowi 27 proc, wszystkich 
procesów produkcyjnych w fabryce, a 
jego udział wzrośnie w miarę zmiany 
struktury produkcji, w miarę tego Jak 
coraz większa część produkowanego ta­
boru przypadać będzie na wagony cał­
kowicie metalowe. W 1971 roku aż «4 
proc, całości produkcji stanowić będą 
eksportowe „dumpcary" i wagony ty­
pu 903-K. Z tego też powodu dąży się 
do przechodzenia na półautomatyczne i 
automatyczne spawanie, przy czym li­
nię automatycznego spawania zamierza 
zakład zbudować własnymi silami.

Drugie istotne usprawnienie do­
tyczy malowania. Pozornie czynność 

to nader prosta, żeby nie powiedzieć 
banalna. Inaczej jednak rzecz ma 
się wówczas, gdy w grę wchodzą 
duże powierzchnie. A tak jest w 
przypadku malowania zewnętrznych 
czołowych i bocznych ścian całych 
wagonów. Aż dziw bierze, gdy się 
pomyśli o tym, że właśnie ta ope­
racja przysporzyć może mnóstwo 
kłopotów wielkiemu zakładowi 
przemysłowemu.

Dotychczas w Zielonej Górze ściany 
wagonów pokrywano farbą ręcznie, me­
todą natrysku pneumatycznego. Praca 
odbywała się " w niesłychanie' ciężkich 
warunkach; Brakło odpówićdńlch suszar­
ni, a stężenie szkodliwych oparów farb 
1 lakierów znacznie przekraczało do­
puszczalne normy.

Obecnie zakład planuje stopniowe 
przechodzenie na bezpyłowe malo­
wanie hydrodynamiczne i elektro­
statyczne. Niedawno zespół miej­
scowych specjalistów opracował 
własną metodę malowania krytych 
wagonów. Zapewnia ona lepsze wa­
runki pracy, wyższą jakość wyko­
nania. podnosi przepustowość od­
działu malowania. I wreszcie spra­
wa niebagatelna — bezpyłowe ma­
lowanie pozwoli znacznie zmniej- 

typu zapasów jest niezmiernie kło­
potliwy. Zakład zgłasza zbyteczną 
ilość materiałów do centrali, w któ­
rej dokonał zakupu. Centrala wska­
zuje nabywców w całym kraju, a 
przedsiębiorstwo we własnym zakre­
sie Organizuje transport i pokrywa 
jego koszty, płacąc przy tym 8 proc, 
prowizji.

— Przy tak specyficznej produk­
cji — do rozmowy włącza się kie­
rownik działu zaopatrzenia — do 
pasji doprowadzić może sys­
tem potwierdzania zamówień. 
Zaryzykuję twierdzenie, że ile jest 
resortów gospodarczych, tyle prze­
pisów regulujących te sprawy. Za­
kład otrzymuje normy zapasów w 
dniach, średnio do 70 dni, w zależ­
ności od grupy materiałowej. Na­
tomiast potwierdzenie zamówienia 
przychodzi w terminie kwartalnym, 
z odchyleniem 15 dni na transport.

Z prostego rachunku wynika, te przez 
miesiąc przedsiębiorstwo może nie mleć 
zabezpieczenia materiałowego. Tak się 
wprawdzie nie dzieje, ale właśnie dlate­
go, że sytuacja zmusza nas do przysło­
wiowego „chomikowania". Zjawisko to 
ma Jeszcze inny wydźwięk. Zaopatrze­
nie materiałowe musi zapewniać rytmicz­
ną pracę załogi I w swojej części sprzy­
jać wzrostowi wydajności pracy załogi. 
Chodzi generalnie o to, aby robotnik nie 
czekał na pracę, a praca czekała na nie­
go.

— Albo wróćmy jeszcze — odzy­
wa się znów dyrektor — do dostaw. 
Zużywamy u nas rocznie ponad 
6.000 ton odlewów. Dostajemy je od 
producenta bez oskórowania, tzn. 
bez obróbki wstępnej. Jest to olbrzy­
mie marnotrawstwo materiałów, bo 
np.: odkuwka LSPA 740 do lokomo­
tyw ważąca trzy tony, po obróbce w 
zakładzie ma wagę zaledwie 625 kg. 
Takie operacje pochłaniają w ciągu 
roku kilka tysięcy roboezogodzin, A 
oprócz tego z dużym prawdopodo­
bieństwem można powiedzieć, źe 
10 proc, odlewów nieoskórowanych 
ma wady ukryte. Są one złomowane 
i razem z wiórami stalowymi po 
oskórowanych odlewach odstawiane 
do hut. W ub. roku odwieźliśmy 
około 7.000 ton złomu stalowego 
i 600 ton metali nieżelaznych. Zakład 
interweniował w tej sprawie suge­

szyć zużycje fąbb i laldęrów. M®? 
todę tę zastosowano jął? dotąd na 
Jednym stanowisku, do którego o- 
przyrządowanie wykonano na miej­
scu w zagładzie.

Według szacunkowych obliczeń 
zastosowanie tylko tego usprawnie­
nia technologicznego da oszczędno­
ści sięgające 6—8 milionów zł W 
skali rocznej. Rzecz jasna, nie spo­
sób wyrazić w złotówkach korzyści, 
jakie przyniesie poprawa warunków 
pracy robotników zatrudnionych 
przy malowaniu wagonów.

Skoro już jesteśmy przy metodach 
wytwarzania, to warto powiedzieć, 
że produkcję ZASTAL-u cechują 
ostre reżimy technologiczne. Co 
prawda przedsiębiorstwo nie wy­
twarza ubocznie zegarków, ale oka­
zuje się, że iście zegarmistrzow­
skiej precyzji wymaga produkcja 
ciężkich i wielkich wagonów towa­
rowych. Mówi o tym zastępca dy­
rektora d/s technicznych mgr inż. 
R. Dzierżanowski..

Oś zegarka mająca średnicę 1 milime­
tra wykonywana jest z dokładnością do 
5 mikronów, tolerancja wynosi 0,5 proc. 
Nasze wagony maja 14 m długości, do­
puszczalne odchylenie — 1 centymetr.

Oznacza to, że tolerancja błędu. wynosi 
0,07 proc. Siedmiokrotnie większą pre- - 
cyzja.

...W ORGANIZACJI

Możliwości oszczędności materia­
łów upatrywać trzeba nie tylko w 
unowocześnianiu technologii, ale 
także w bardziej racjonalnym po­
dziale pracy. Dziś np. ZASTAŁ we 
własnym zakresie wykonuje profi­
le gięte. Jest to typowo hutnicza 
operacja, tym bardziej, że huta le­
piej potrafi zużytkować powstające 
odpady.

'W' zakładach doskonale to rozumieją, 
toteż próbowano przekazać tę produk­
cję Hucie im. Lenina. Ale przeprowadzo­
ne w tej sprawie pertraktacje zakończy­
ły się fiaskiem. Huta zażądała za swe 
profile gięte takich cen, które podnio­
słyby koszty produkcji 1 wagonu o oko­
ło 500 zł. Na to zakład nie chce się zgo­
dzić i nie bardzo rozumie dlaczego hut­
nicza produkcja jest droższa w hucie 
niż w fabryce wagonów.

Głębsza ocena gospodarki mate­
riałowej w przedsiębiorstwie wyka­
zuje, że wcale zgrabnie porusza się 
ono po tak niewdzięcznym i grząs­
kim terenie, jakim są zapasy. Na-

rując przerzucenie procesu obróbki 
wstępnej do hut. Odpowiedź przy­
szła negatywna, podobno ze względu 
na brak mocy przerobowych w hut­
nictwie.

Dotychczas mówiliśmy o trud­
nościach powstających na zewnątrz 
i niezależnych od przedsiębiorstwa, 
ale gospodarka materiałami, to rów­
nież ważny odcinek działalności we­
wnątrz zakładu. Na ten temat roz­
mawiam z zastępcą kierownika dzia­
łu zaopatrzenia do spraw gospodar­
ki materiałowej.

— Do 1968 r. sporo było kłopo­
tów, panował bałagan w tym dziale, 
a wynikało to z faktu niedocenia­
nia służby zaopatrzeniowej. Obecnie 
komórka zajmująca się tymi sprawa­
mi stanowi bardzo ważne ogniwo w 
strukturze organizacyjnej DOLME­
LU. Zaczęliśmy od wprowadzenia 
zunifikowanego katalogu materiałów 
stosowanych: metale nieżelazne, ma­
teriały elektroizolacyjne, normalia, 
aparatura stosowana. Pozwoliło to 
na zmniejszenie ilości pozycji mate­
riałowych z 26 tys. do około 16 tys. 
W znacznym stopniu usprawniło to 
gospodarkę materiałami i ułatwiło 
prace konstruktorom. Plany zabez­
pieczenia i zapotrzebowania mate­
riałowego ustalone przez nasz dział 
obowiązują wszystkie komórki w 
przedsiębiorstwie i są ściśle prze­
strzegane. Panuje tu ścisły reżim. 
W tym celu wvdano szereg instruk­
cji wewnątrzzakładowych, regulują­
cych gospodarkę materiałową na 
poszczególnych etapach produkcji.

W dziedzinie usprawnieniu gospodarki 
materiałowe] tkwią niemałe rezerwy, je­
śli zważyć, że udział kosztów materiało­
wych wynosi w DOLMEJLU ok. U proe. 
Są więc- plany zainstalowania w MkU- 
dzle maszyny elektronowej w celu usta» 
lania potrzeb materiałowych, wielkości 
zużycia, kontroli tego zużycia, ujawnia­
nia materiałów zbędnyc*, zamierzenia 
te pochłoną wprawdzie ok. U min al, 
ale efekty będę niewspółmiernie' więk­
sze. Już obecnie Mklad korzysta a u- 
•lug zeto przy obllezańlu JejbiMiko- 
wych norm' zużycia materiałowego w u* 
kładzie gałęziowym.

Przedsięwzięcia służące poprawi® 
gospodarki materiałowej (jest ich 
około 70) zostały ujęte w „pro-gra­
mie przedsięwzięć organizacyjno-

tjęzono sję tu gospodarować zapada- g 
mi Killcą lat temu, w czasie 4,5- | 
foczpego eksperymenty. Wówczas to d 
przyjęto wskaźnik syntetyczny uza- 
jężniony m. in. od symy środków 
trwałych i obrotowych posiadanych 
przez przedsiębiorstwo, który był 
oczywiście tak skonstruowany, że 
ocena efektywności gospodarowania 
była odwrotnie proporcjonalna do 
wielkości zaangażowanych środków 
rzeczowych. Dziś fabryka ma wy­
znaczony 62-dniowy zapas norma­
tywny. W praktyce wynosi on 60,5 
dnia i jest najniższy w Zjednocze­
niu Przemysłu Taboru Kolejowego. 
A mógłby on być o wide niższy, 
gdyby kooperanci skrócili nieco ter­
miny dostaw.

Tymczasem, w przypadku niektó­
rych wyrobów sytuacja zmienia się 
we wręcz przeciwnym kierunku. Z 
niezrozumiałych dla fabryki przy­
czyn producenci elektrod, artykułów 
ściernych . i wyrobów śrubowych 
wydłużają cykl realizacji zamówień. 
Zresztą te zamówienia są często rea­
lizowane tylko w części (dotyczy to 
przede wszystkim wyrobów śrubo­
wych). Toteż metodą chronienia się 
przed takimi „nawalankami” koo­
perantów są niejednokrotnie zamó­
wienia przekraczające rzeczywiste 
zapotrzebowanie. Wówczas jednak 
niespodziewana, pełna realizacja za­
mówień „na wyrost” powoduje ty­
powe „kłopoty nadmiaru”.

Zgodnie z uchwalą nr 125 Rady 
Ministrów z 26 kwietnia 1968 r. 
ZASTAŁ zaliczany jest do przed­
siębiorstw specjalizujących się w 
produkcji eksportowej. W związku 
z tym przysługuje mu priorytet w 
zaopatrzeniu materiałowym. Ostat­
nio zakład zaliczony został do grupy 
przedsiębiorstw szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej. Mimo to 
wciąż boryka się z niemałymi kło­
potami w zakresie dostaw koopera­
cyjnych.

Bogata Jest korespondencja zakładu w 
Zielonej Górze, którą prowadzi on w 
sprawie zamówień na dostawy norma- 
Ilów w ł i n kwartale br. „METAL- 
ZBYT" Poznań potwierdził dostawę tak 
minimalnych ilości tych wyrobów, że 
może to spowodować przestoje produk­
cyjne. Tutejsi zaopatrzeniowcy sę jed­
nak optymistami. Do takich sytuacji 
„podbramkowych" Już przywykli. Prośby 
i groźby, nerwy, interwencje i dodat­
kowe odwiedziny u kooperantów — w 
sumie, jak mówią, zazwyczaj udaje się 
jakoś załatać braki.

*

To tylko niektóre problemy, któ­
rych pomyślne rozstrzygnięcie rzu­
tować będzie na wielkość produkcji, 
jej opłacalność i perspektywy zby­
tu za granicą. A zakładowi powinno 
zależeć na tym, aby wyeksportować 
jak najwięcej. W ubiegłym roku 
premia eksportowa dla ZASTAL-u 
i kooperantów wyniosła 12 milionów 
złotych. Doping jest. Potrzebna jest 
odpowiednia baza produkcyjna, u- 
miejętność, chęci, no i racjonalne 
działanie, ’ T

Ńiódawnp/ w odpowiedzi,.jną list 
Sekretariątii KC PZPR, i Prezydium 
Rządu Zaodrzańskie Zakłady Prze­
mysłu Metalowego ZASTAŁ w Zie­
lonej Górze zadeklarowały dodat­
kową produkcję wartości 20 milio­
nów złotych. Jest to zobowiązanie 
w pełni realne. Sens ekonomiczny 
i społeczny tego przedsięwzięcia po­
lega na osiągnięciu dodatkowych 
efektów produkcyjnych przede D 
wszystkim przez wykorzystywanie 
istniejących rezerw, a nie angażo­
wanie dodatkowych środków. Ze 
wszystkiego co tu powiedziano, ja­
sno wynika, iż wykorzystanie tych 
rezerw i realizacja zobowiązania 
zależy nie tylko od ZASTAL-u.

-technicznych na lata 1972—74”. 
Uzyskały one aprobatę Konferencji 
Samorządu Robotniczego i mają słu­
żyć jak najlepszemu zabezpieczeniu 
dostaw materiałowych oraz wyeli­
minowaniu zapasów zbędnych.

Nie wszystkie jednak sprawy moż­
na rozwiązać na miejscu w zakła­
dzie. DOLMEL jest np. importerem 
miki, asfaltów naturalnych, tkanin 
szklanych, azbestów itp., pochodzą­
cych z krajów kapitalistycznych. To 
także wpływa na tworzenie zapasów 
i to często ponadplanowych. W wie­
lu również przypadkach zakład mu­
si uruchamiać własną produkcję ma­
teriałów, ponieważ przemysł krajo­
wy nie produkuje Ich w odpowied­
niej jakości. Tak było z materiałami 
izolacyjnymi, które na podłożu mi­
kowym produkowała fabryka w 
Gliwicach. Jednakże nowe rozwiąza­
nia konstrukcyjne wymagają izola­
cji na podłożu szklanym. Dotychcza­
sowy wytwórca nie podjął się tej 
produkcji wobec czego DOLMEL 
musial uruchomić własny oddział 
wytwarzający te materiały. Podob­
nie rzecz się miała z lakierami spe­
cjalnymi, których nie produkował 
przemysł krajowy. Trzeba więc by­
ło otworzyć własną lakiernię.

Przeglądam materiały z odbytej 
niedawno Konferencji Samorządu 
Robotniczego. Czytam tam. że obec­
ny normatyw zapasów dla całego 
przedsiębiorstwa wynosi: 127 dni. 
Postuluje się zmniejszenie go do 123 
dni, co w skali rocznej powinno dać 
około 6 min zł oszczędności. W po­
rozumieniu, z innymi przedsiębior­
stwami, z tego samego Zjednocze­
nia, gdzie w niektórych normatyw 
zapasów sięga 210 dni, DOLMEL 
ma duże osiągnięcia. Również skró­
cenie cykli produkcyjnych poszcze­
gólnych wyrobów np.: generatora o 
mocy 200 MW z 11 miesięcy do 
8 przyspieszy rotację środków obro­
towych, co w efekcie przyczyni się 
do zmniejszenia zapasów.

Te wszystkie przedsięwzięcia po­
zwolą na zrealizowanie podjętego 
zobowiązania o wykonaniu dodat­
kowej produkcji przeznaczonej na 
eksport (Anglia, Jugosławia, NRD) 
o Wartości 1 min złotych dew. Jest 
to odpowiedź zakładu na styczniowy 
list Sekretariatu KC PZPR i Prezy­
dium Rządu.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAPŁATY ZA 

DOSTAWĘ CENY SZTYWNEJ 
ZAMIAST UMOWNEJ

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zao­
patrzenia 1 Zbytu w N. zamówiła 
za pośrednictwem Biura Obrotu 
Maszynami i Surowcami odpady 
blachy w Zakładach Sprzętu Me­
chanicznego w O., które dostarczy­
ły zamówione odpady po cenie u- 
mownej 1.80 zł za 1 kg.

Następnie jednak Zakłady Sprzę­
tu Mechanicznego wystąpiły prze­
ciwko Rzemieślniczej Spółdzielni z 
roszczeniem arbitrażowym w wyso­
kości 301 852.12 zł z tytułu różnicy 
należności, licząc dostarczone odpa­
dy jako odpady blachy (jakościo­
wej po cenie sztywnej 54,21 zł za 
1 kg oraz, 5 841.60 zł za koszty tran­
sportu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanej Spółdzielni 
tylko kwotę 10.022.70 zł oddalając 
powództwo w części pozostałej. 
OKA przyjęła, że pozwana Spół­
dzielnia ma obowiązek zapłaty za 
otrzymane odpady blachy po cenie 
zł 1.80 za 1 kg przewidzianej w 
cenniku 66/60 dla żelastwa użytko­
wego, bowiem Spółdzielnia zama­
wiała za pośrednictwem Biura O- 
brotu Maszynami i Surowcami do­
stawę żelastwa użytkowego.

Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła orzeczenie OKA i zasądzi­
ła od pozwanej Spółdzielni kwotę 
zł 301 852.— GKA przyjęła, że po­
zwana Spółdzielnia zakupiła od po­
wodowych Zakładów odpady bla­
chy żaro- i kwasoodpomej i za 
blachę tę powinna uregulować na­
leżność jak za odpady blach jakoś­
ciowych, tj. po cenie 54.21 zł za 
1 kg, wyprowadzonej z cennika 
32/Z/66. Roszczenie powodowych 
Zakładów na kwotę 5.841.60 zł z 
tytułu kosztów transportu GKA 
uznała za nieuzasadnione.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Zarządu Centralnego Związku Rze­
mieślniczych Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu sprawa została ponow­
nie rozpatrzona przez Główną Ko­
misję Arbitrażową, która orzecze­
niem z dnia 24 maja 1971 r. nr 
BO-14084/70, zapadłym w składzie 
rewizyjnym, rewizji nadzwyczajnej 
nie uwzględniła, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Nabywcę obowiązuje zaplata ce­
ny sztywnej za otrzymany towar, 
choćby w umowie kupna-sprzeda­
ży ustalona była cena niższa, je­
żeli przed nabyciem towaru wie­
dział on lub powinien był wie­
dzieć, źe 'na rodzaj nabywanego 
towaru wprowadzona została cena 
sztywna.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in:

„Jeżeli w miejscu i czasie za­
warcia umowy sprzedaży obowią­
zuje . zarządzenie, według którego 
za-, rzeczy danego rodzaju lub ga­
tunku może być zapłacona jedy­
nie cena ściśle określona, cena ta 
wiąże strony bez względu na to, 
jaką cenę w umowie ustaliły (art 
537 § 1 k.c.). Wyjątek od tej za­
sady wprowadza art. 537 5 3 k.c., 
stanowiący, iż kupujący który miał 
według umowy zapłacić cenę niż­
szą od ceny sztywnej, a rzecz zu­
żył lub odprzedał po cenie obli­
czonej na podstawie ceny umówio­
nej, obowiązany jest zapłacić cenę 
sztywną tylko wtedy, gdy przed zu­
życiem lub sprzedaniem rzeczy znał 
cenę sztywną lub mógł ją znać 
przy zachowaniu należytej staran­
ności. W niniejszym przypadku o- 
koliczności sprawy wskazują, na to, 
że pozwana Spółdzielnia (już przy 
zawieraniu umowy sprzedaży wie­
działa, że przedmiotem transakcji 
są odpady blachy żaro- i kwaso­
odpomej, dla których ceną wyni­
kająca z obowiązującego depnika 
powinna być kupującemu znana. 
Odpady blachy pozwana Spółdziel­
nia zakupiła z przeznaczeniem dla 
warsztatu ślusarskiego prowadzone­
go przez członka Spółdzielni, wy­
stępował on jako pełnomocnik 
Spółdzielni przy załatwianiu for­
malności związanych z zawarciem 
umowy kupna-sprzedaży, jak rów­
nież przy odbiorze odpadów blachy 
dostarczonej bezpośrednio do jego 
warsztatu. Czynności podjętych 
przez ob. B. występującego w i- 
mieniu Spółdzielni, pozwana nie 
kwestionowała i do chwili obecnej 
nie kwestionuje. Na uwagę zasłu­
guje fakt, iż pierwsze zamówienie 
pozwanej Spółdzielni z 27.X.1967 r. 
złożone w BOMiS przez ob. B. opie- 
wało na dostawę 3 000 kg odpadów 
blachy niesortowanej w gat. 1H1.S 
(blacha źaro, i kwasoodporna). Na 
zamówieniu tym oznaczenie gatun­
ku odpadów blachy zostało skreślo­
ne przez ob. B.. ponieważ dowie­
dział się on w BOMiS, iż Zakłady 
Sprzętu Mechanicznego w O. zgło­
siły do upłynnienia żelastwo użyt­
kowe w postaci blach odpadowych. 
Ob. B. wyjaśnił, iż dokonał skreś­
lenia oznaczenia gatunku blachy w 
zamówieniu z 27.X.1967 r. w tym 
celu, aby umowa kupna-sprzedaży 
pomiędzy powodowymi Zakładami 
a pozwaną Spółdzielnią doszła do 
skutku za pośrednictwem BOMiS, 
przy czym był on w pełni przeko­
nany, że transakcja dotyczyć bę­
dzie odpadów blachy jakościowej. 
W świetle powyższych wyjaśnień 
jest oczywiste, źe następne zamó­
wienia Spółdzielni kierowane w 
1968 r. do BOMiS, które nie za­
wierały już • oznaczenia gatunku 
blachy, w istocie dotyczyły odpa­
dów blachy żaro- i kwasoodpomej. 

Skoro zatem pozwana Spółdziel-
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nia dz;alająca przy zawieraniu i 
Wykonywaniu umowy kupna-sprze­
daży odpadów blachy przez swego 
pełnomocnika ob. B. wiedziała, iż 
przedmiotem transakcji są odpady 
blachy, żaro- i kwasoodpornej, któ­
rych cena określona została w o- 
bowiązującym eęnniku, nie może 
obecnie zwolnić się od obowiązku 
zapłaty ceny sztywnej przez wyka­
zanie, że blacha odprzedana została 
ob. B. po cenie ustalonej w umowie 
z powodowymi Zakładam.:, niższej 
od ceny, sztywnej.”

ROLNICZA TRYBUNĄ • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZĄ

REGULOWANIE
patrycy dziurzyński

NOWE PRZEPISY 
■WWZENW

WŁASNOŚCI 
GOSPODARSTW 
ROLNYCH

Na podstawie ustawy z dnia 26.X.1971 r. o uregulowaniu 
własności gospodarstw rolnych — rolnicy stali się z mocy 
prawa z dniem 4.XI.71 r. właścicielami gruntów nabytych 
z nieformalnych sprzedaży czy działów rodzinnych. Ustawa 
realizuje też zasadę, że grunty, powinny być własnością 
osób na nich gospodarujących, przewidując uznawanie za 
właścicieli dzierżawców i innych zależnych posiadaczy 
gruntów.

ORGANIZACJA ŻYWIENIA 
PRZYZAKŁADOWEGO

W ZAKŁADACH PRACY
Mjnister Handlu Wewnętrznego 

zarządzeniem z dnia 1 lutego 1972 
r. (Monitor Polski Nr 11, poz. 81) 
Ustalił zasady organizacji żywienia 
przyzakładowego prowadzonego na 
rzecz pracowników oraz innych u- 
prawnianych osób w przedsiębior­
stwach państwowych i ich jedno­
stkach nadrzędnych, w jednostkach 
budżetowych i w organizacjach 
społecznych, które otrzymują dota­
cję . z budżetu państwa.

Żywienie przyzakładowe prowa- 
iiai śię:
1) w zakładach i punktach gastro­
nomicznych sieci zamkniętej (sto­
łówki przy- i międzyzakładowe, ka­
wiarnie i bufety przyzakładowe, 
jadalnie i smażalnie przyzakłado­
we, barowozy i przyzakładowe pun­
kty sprzedaży artykułów spożyw­
czych),
2) w. formie ruchowej (przenośnej, 
obwoźnej i obnośnej).

USTALANIE OGÓLNYCH 
WARUNKÓW UMÓW O PRACĘ 

BADAWCZE
Uchwałą nr 57 z dnia 23 lutego 

1972 r. (Monitor Polski nr 13, poz. 
92) Rada Ministrów upoważniła 
Przewodniczącego Komitetu Nauki 
i Techniki do ustalania: a) ogólnych 
warunków umów o pracę naukowo- 
badawcze i badawczo - rozwojowe 
oraz umów owiązanych z wdraża­
niem wyników tych prac, b) ogól­
nych warunków lub wzorów umów 
ó tisługi w zakresie informatyki 
otąz o dzierżawę i konserwację 
sprzętu informatycznego.

UTWORZENIE INSTYTUTU 
GAZOWNICTWA

' Uchwała nr 47 Rady Ministrów 
z dnia 17 lutego 1972 r. (Monitor 
Polski Nr 13, poz. 89) powołuje do 
życia z dniem 1 kwietnia 1972 r. 
Instytut Gazownictwa z siedzibą 
w Krakowie.
' Zadaniem Instytutu jest prowa­

dzenie prac naukowo-badawczych 
w dziedzinie gazownictwa, związa­
nych z potrzebami, gospodarki na­
rodowej oraz rozwojem nauki 
i techniki w tej dziedzinie.

Nadzór nad Instytutem sprawuje 
Minister Górnictwa i Energę.tyki.

ŻYWIENIE PRZYZAKŁADOWE 
I JEGO FINANSOWANIE

W nr 1 Monitora Polskiego z 
1972 r. ukazała się uchwała nr 295 
Rądy Ministrów z dnia 23 grudnia 
1971 r. w sprawie zasad odpłatno­
ści. za usługi świadczone przez pla­
cówki żywienia przyzakładowego 
oraz Zasad finansowania tych pla­
cówek (poz. 1).

Uchwala dotyczy — z określony­
mi w niej wyjątkami — placówek 
żywienia przyzakładowego, prowa­
dzonych w przedsiębiorstwach pań­
stwowych i ich jednostkach nad­
rzędnych oraz w jednostkach bu­
dżetowych i w organizacjach spo­
łecznych, które otrzymują dotacje z 
budżetu państwa.

. Przez żywienie przyzakładowe u- 
chwałą rozumie świadczenie przez 
zakład pracy na rzecz pracowników 
oraz innych uprawnionych osób u- 
sług,., polegających na zaopatrywa­
niu ich w posiłki i artykuły spożyw­
cze w zakładach i punktach gastro­
nomicznych sieci zamkniętej.

Uchwała ustala m. in. zakres o- 
bowiązków zakładów pracy w 
związku z prowadzeniem żywienia 
przyzakładowego, jak też zakres 
osób uprawnionych do korzystania 
z tego żywienia i zasady odpłatnoś­
ci.

Odpłatność konsumentów za po­
siłki, wydawane na podstawie pra­
cowniczych kart ' abonamentowych 
oraz za abonamentowe i nieabona- 
mentowe posiłki regeneracyjne, wy­
dawane pracownikom w czasie re­
gularnych, przerw w pracy,, wynosi 
wyłącznie koszt surowca zużytego 
do produkcji tych posiłków, obli­
czany według obowiązujących cen 
detalicznych. W innych przypad­
kach cena posiłku ulega stosowne­
mu podwyższeniu.

Wspomniane zasady odpłatności 
stosuje się także w razie prowadze­
nia żywienia przyzakładowego, na 
zlecenie'zakładu pracy przez inną 
jednostkę, z tym, że dla wylicze­
nia odpłatności konsument zlecenio­
biorca obowiązany jest określić w 
umowie, jaka część ceny posiłków, 
płaconej przez zleceniodawcę przy­
pada na średni koszt surowca w 
cenach detalicznych;

• Różnicę między kosztami żywie­
nia przyzakładowego a odpłatnością 
konsumentów i innymi wpływami 
z tej działalności pokrywa w ca­
łości zakład pracy.

Opracowała
■ STANISŁAWA ZIELIŃSKA

a ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr.12 (1070) - 19.111.1972

U
STAWA jest bardzo dogodna dla rolników, gdyż 
uprawomacnia nieformalne nabycie nieruchomości 
bez żadnych wydatków z ich strony (opłat sądo­
wych, notarialnych, za sporządzenie map itp.) 
i wprowadza stabilizację stosunków własności stwa­
rzając właściwy klimat dla wzrostu produkcji 

rolnej.
Realizacja ustawy należy całkowicie do administracji rol­

nej (biura geodezji i urządzeń rolnych). Wobec wejścia 
w życie z dniem 31X11.71 r. rozporządzeń wykonawczych 
ustawy Ministerstwo Rolnictwa (Departament Urządzeń Rol­
nych) powinno:

— ustalić rozmiar prac,
— ułożyć plan prac z rozbiciem na poszczególne tereny oraz lata, 

przewidując do jego wykonania potrzebne środki;
— wydać szczegółową instrukcję w sprawie trybu postępowania 

i wyjaśnień w poszczególnych zagadnieniach.
Ustawa dotyczy wszystkich nieruchomości rolnych. Na 

podstawie przepisu ustawy sądy wstrzymały rozpatrywanie 
spraw dotyczących własności nieruchomości podlegających 
ustawie do czasu stwierdzenia przez administrację rolną, że 
ustawa nie dotyczy poszczególnych nieruchomości bądź też 
wydania decyzji w przedmiocie ustalenia własności. To samo 
dotyczy sporządzenia przez państwowe biura notarialne 
aktów notarialnych przeniesienia własności.

Według spisu powszechnego z 1970 r. mamy 3 398 tys. gospodarstw 
i działek od 0,1 ha. Na obszarze ziem odzyskanych i b. zaboru 
pruskiego księgi wieczyste odzwierciedlają w przeważnej mierze 
aktualny stan własności.. Zadanie administracji rolnej ograniczy 
się na tych terenach do stwierdzenia, że ustawa nie dotyczy okre­
ślonych nieruchomości. Trzeba będzie jednak wydać i decyzje do­
tyczące ustalenia własności zwłaszcza w woj. katowickim, gdzie nie­
formalny podział gospodarstw był dość znaczny.

Natomiast na obszarze b. zaboru rosyjskiego 1 austriackiego gru­
pujących przeszło 60 proc, gospodarstw i działek w stosunku do 
przeważającej liczby trzeba będzie wydać decyzję ustalającą wła­
sność. Na obszarze b. zaboru austriackiego wszystkie miejscowości 
mają wprawdzie księgi wieczyste (gruntowe), jednak uwidoczniony 
stan własności nie jest zgodny z rzeczywistym stanem na gruncie, 
a nadto w znacznej mierze w księgach podany jest stan współwła­
sności. Gospodarstwa nadto mogą składać się z nieruchomości o róż­
nym stanie prawnym (odrębna własność małżonków, wspólność 
ustawowa), jak też posiadać nieruchomości nie tylko w jednej miej­
scowości (tzw. różniczanie).

Przedmiotem uwłaszczenia są nieruchomości wchodzące 
w skład gospodarstw rolnych. Ustawa nie ustala pojęcia go­
spodarstwa rolnego, ani też nie odsyła w tym względzie do 
innej ustawy. Dlatego też można nadać temu pojęciu inter­
pretację zgodną z interesem gospodarczym i społeczno-po­
litycznym.

Przy tej interpretacji należy uwzględnić interpretację 
przyjętą w innych ustawach, a zwłaszcza w kodeksie cy­
wilnym. W myśl rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
28.XI.1964 r. za gospodarstwo rolne uważa się należące do 
tej samej osoby (osób) nieruchomości rolne stanowiące zor­
ganizowaną całość gospodarczą. Za nieruchomości rolne nie 
uważa się nieruchomości należących do tej samej osoby lub 
osób, jeżeli ich łączny obszar nie przekracza 0,2 ha.

A więc gospodarstwa rolne podlegające działaniu ustawy 
powinny przekraczać 0,2 ha. Wprawdzie rozp. RM z dnia 
23.XII.71 r. podwyższa ten obszar do 0,5 ha, jednak przepis 
ten wszedł w życie z dniem 31.XII.1971 r., tymczasem przy 
realizacji ustawy obowiązuje stan prawny z dnia 4.XI.71 r.

W myśl tego rozporządzenia nie uważa się też za nierucho­
mość rolną nieruchomości przeznaczonych stosownie do prze­
pisów o planowaniu przestrzennym na cele związane z pro­
dukcją rolną. Nieuzasadnione byłoby stosowanie tego prze­
pisu przy 'uwłaszczeniu, gdyż ustawę wydano dlatego, by 
uprawomocnić nieformalny obrót nieruchomościami sprzeczny 
z zasadami kodeksu cywilnego. Nieruchomości te — do cza­
su wywłaszczenia — wchodzą w skład gospodarstw rol­
nych, a, w razie wywłaszczenia przysługuje właścicielom 
odszkodowanie, a więc konieczne jest stwierdzić stan wła­
sności tych nieruchomości.

Uwłaszczeniu nie podlegają w zasadzie nieruchomości 0,2 
ha i poniżej, gdyż nie mogą być uważane za gospodarstwa. 
Jednak faktycznie działki 0,2 ha i poniżej są nieruchomoś­
ciami rolnymi wykazanymi w ewidencji gruntów, w sto­
sunku do których powinien być podany stan własności. W 
każdym razie odnosi się do nich przepis art. 172 k. c. prze­
widujący 10-letni termin zasiedlenia, a więc z dniem 1,1. 
1975 r. posiadacze tych działek staną się właścicielami z 
mocy prawa, o ile nabyli posiadanie przed 1.1.1965 r. (dniem 
wejścia w życie kodeksu cywilnego); jednak stwierdzenie 
tego może nastąpić w drodze sądowej, co wymagać będzie 
i czasu i kosztów (opłaty sądowe, geodezyjne itp.) Dlatego 
też konieczne byłoby uregulowanie tej sprawy, by przy 
uwłaszczeniu ustalano własność tych działek.

W każdym razie należałoby uznać za właścicieli osoby 
gospodarujące na nieruchomościach rolnych 0,2 ha i poni­
żej jeżeli od tych działek opłacają podatek gruntowy np 
gospodarstwa ogrodnicze (szklarnie), farmy drobiu i zwierząt 
futerkowych itp.

Podmiotem uwłaszczenia są rolnicy. Za rolników uprawnionych 
do uznania za właścicieli należy uznać osoby, które gospodarują 
na nieruchomościach osobiście lub przy pomocy członków rodziny 
żyjących we wspólności domowej. Wspomniane rozporządzenie z 
dnia 28.XI. 1964 r. przewiduje, że przeniesienie własności nierucho­
mości na osobę fizyczną może nastąpić tylko w razie posiadania 
przez nią kwalifikacji do prowadzenia gospodarstwa, czego dowo­
dem jest świadectwo ukończenia szkoły rolniczej lub przysposobie­
nia rolniczego,. a nadto — w okresie do końca 1975 r. — jeżeli 
praca w gospodarstwie stanowi dla niej zawód dający główne źródło 
utrzymania. Nie jest uzasadnione stosowanie tego przepisu przy 
uwłaszczeniu. W razie stosowania tego przepisu należałoby uznać 
osoby posiadające świadectwo ukończenia szkoły rolniczej lub przy­
sposobienia rolniczego za uprawnione do uznania za właścicieli, 
chociażby na nieruchomościach nie gospodarowały.

Za właścicieli nieruchomości mogą być uznani dzierżaw­
cy i inni posiadacze zależni, jeżeli właściciele nie gospoda- 
uują osobiście lub przy pomocy członków rodziny' pozosta­
jących we wspólności domowej z powodu stałego zatrud­
nienia w zawodach nierolniczych. Na podstawie rozporzą­
dzenia R. M. z dnia 23.XII.1971 r. uprawnieni do przekaza­
nia im na własność uprawianych gruntów są dzierżawcy, 
dla których praca w gospodarstwie rolnym stanowi wyłącz­
ne źródło utrzymania, a nadto, którzy mają kwalifikacje do 
prowadzenia gospodarstw rolnych, za dowód czego należa­
łoby uważać świadectwo ukończenia szkoły rolniczej lub 
przysposobienia rolniczego, a te kwalifikacje może posia­
dać najwyżej kilkanaście procent rolników. W razie bra­
ku warunków ze strony dzierżawców, nieruchomości te mo­
gą być przejmowane na własność Państwa; przepisy' są więc 
środkiem zwiększenia gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi.

Są częste wypadki, gdy dzierżawa była fikcyjna, miała 
bowiem na celu faktyczne przeniesienie własności, zwłasz­
cza przy dzierżawach zawieranych na kilkanaście czy kil­
kadziesiąt lat. W razie stwierdzenia tego na podstawie pi­
semnych zeznań zainteresowanych świadków oraz stwierdze­
nia biura prezydium GRN — należałoby dzierżawców uzną- 
wać za posiadaczy samoistnych, stających się właścicielami 
nieruchomości z mocy prawa z dniem 4-XI.1971 r.

Nabycie własności nieruchomości przez posiadaczy samo­
istnych następuje na wniosek osób uprawnionych lub z urzę­
du. Jeżeli jednak uprawniony z takim wnioskiem nie tylko 
nie wystąpił, lecz nawet oświadczył, że z rozmaitych wzglę­
dów rezygnuje (obciążenie na rzecz państwa, spłaty itp.), 
nie wydaje się uzasadnione, by administracja rolna wydała 
decyzję stwierdzającą nabycie własności nieruchomości 
wbrew jego woli. Wtedy bowiem uprawnieni rezygnując z 
własności, mogliby to uczynić w drodze aktu notarialnego 
i to po uzyskaniu zgody powiatowego wydziału rolnictwa 
(art. 179 k. c.).

W wydanym akcie własności ziemi ustala się obszar nierucho­
mości, wysokość i terminy spłat lub też zwolnienie od obowiązku 
spłaty. Wymaga to pracochłonnych czynności, zwłaszcza gdy nieru­
chomości pochodzą z działu spadku, stanowiących większość nie­
ruchomości podlegających uwłaszczeniu. Trzeba bowiem wtedy usta­
lać spadkobierców, ich zatrudnienie, uprawnienia, a jeżeli są wśród 
nich osoby uprawnione do spłat: szacunek gospodarstwa, udział w 
spadku poszczególnych osób, zaliczenia darowizn na poczet schedy 
spadkowej, wysokość i terminy spłat. Tc wszystkie czynności na­
leżały do sądów, jednak w znacznym odsetku spadku od wielu lat, 
często od kilku pokoleń, nie przeprowadzono postępowania.

Wydanie aktu własności ziemi należy do powiatowego 
wydziału rolnictwa, który sprawy zawile i sporne może 
przekazać do rozpoznania powiatowej komisji do spraw 
uwłaszczenia. Lecz rozpatrywanie w powiecie spraw przez 
dwie komórki nie wydają się uzasadnione, zwłaszcza że 
rozpatrywanie przez komisję znacznie przedłuży realizację 
uwłaszczenia. Wszystkie sprawy przygotowują pracownicy wy­
działu rolnictwa (powiatowego biura geodezji i urządzeń 
rolnych). Pracownik przygotowujący sprawę powinien do­
kładnie wiedzieć, jakie- dane są niezbędne- dla podjęcia de­
cyzji. a w razie wątpliwości zasięgnąć opinii radcy prawne­
go. Na zespołach orzekających komisji referować sprawy 
mają przewodniczący zespołów lub wskazani przez niego 
członkowie zespołu. Wątpliwe jest, by mieli czas przed po­
siedzeniem zapoznać się z tymi trudnymi lub zawiłymi spra­
wami, Dlatego też decyzje powinny być w zasadzie wyda­
wane przez powiatowy wydział rolnictwa, a tylko w wyjąt­
kowych sprawach przez zespoły orzekające komisji po­
wiatowych.

Zgodnie z kodeksem rodzinnym nieruchomości nabyte przez mał­
żonków przed zawarciem małżeństwa i w czasie małżeństwa ze 
środków odziedziczonych są — w razie braku odrębnej umowy 
leli odrębną własnością. Tylko nieruchomości nabyte w czasie mał­
żeństwa z dochodów uzyskanych przez któregokolwiek z małżon­
ków sa ich wspólnością ustawową. Ustaleń tych nalezv dokonywać 
na podstawie oświadczeń zainteresowanych i przy -zakładaniu ewi­
dencji gruntów.

Uwłaszczenie powinno być powiązane z przeprowadzeniem 
innych prac urządzeniowo-rolnych, a w szczególności ze 
scaleniem gruntów. Przed zatwierdzeniem projektu scale­
nia należałoby wydać decyzje w sprawie własności wszy­
stkich działek gruntowych.

Ostateczna decyzja stwierdzająca nabycie własności nie­
ruchomości stanowi podstawę do ujawnienia nowego stanu 
własności w księdze wieczystej oraz w ewidencji gruntów'. 
Jednak brak przepisu, że administracja rolna rna zgłaszać 
decyzje do państwowych biur notarialnych prowadzących 
księgi wieczyste. Zmiana w stanie własności w księgach 
wieczystych należy więc do właściciela. Takie stanowisko 
nie jest jednak uzasadnione ze względów gospodarczych. W 
obecnej sytuacji prawnej dane ksiąg wieczystych są podsta­
wą wszelkiego obrotu nieruchomościami (orzeczeń sądowych, 
aktów natarialnych). Jeżeli sądy przesyłają administracji 
rolnej wszystkie orzeczenia, a państwowe biura notarialne 
akty notarialne dotyczące własności w celu uwidocznienia 
tych danych w ewidencji gruntów, to również administracja 
rolna powinna przesyłać do państwowych biur notarialnych 
wszystkie decyzje dotyczące własności i nie ma przeszkód, 
by minister rolnictwa dal takie wytyczne.

Zakres i trudności przeprowadzenia uwłaszczenia są bardzo znacz­
ne, gdyż realizacja omawianej ustawy dotyczy w zasadzie wszyst­
kich gruntów będących indywidualną własnością. Ustawa jest ra­
mowa, konieczne jest więc jej rozwinięcie oraz wydanie wytycz­
nych dotyczących rozstrzygania zagadnień związanych z uwłaszcze­
niem a nie uregulowanych ustawą.

Ustawa nałożyła na administrację rolną odpowiedzialność 
za przeprowadzenie .tych ważnych dla rolników czynności. 
Konieczna jest realizacja tej ustawy w ciągu 3—4 lat, gdyż 
od tego zależy stabilizacja własności i prawny obrót nieru­
chomościami. Jeżeli ustawy szybko się nie zrealizuje, pogłębi 
się chaos w stosunkach własnościowych i wzmoże niefor­
malny obrót nieruchomościami.

Dlatego też konieczne jest udzielenie administracji rolnej 
wydatnej pomocy i zmniejszenie zakresu jej pracy. Środkiem 
^ó,fego. może być. zatrudnienie przy czynnościach uwłaszcze­
niowych, doswiadćzońycłi'pracowników, jak emerytowanych 
sędziów, notariuszy, prącowników sądowych i biur notarial­
nych, pracowników- dawnego katastru gruntowego i pra­
cowników uwłaszczeniowych, z tym jednak, że zatrudnienie 
nie miałoby wpływu na otrzymywanie emerytur.

Uwłaszczenie następuje w interesie rolników, a więc powinni oni 
przedkładać administracji rolnej wnioski wraz z potrzebnymi da­
nymi dla powzięcia decyzji. Wobec tego, że na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego i austriackiego uwłaszczenie dotyczy znacznej więk­
szości nieruchomości rolnych, byłoby uzasadnione wypełnienie przez 
wszystkich użytkowników działek gruntowych ujętych w ewidencji 
szczegółowych ankiet-wniosków opracowanych przez Ministerstwo 
Rolnictwa, a następnie rozprowadzonych pomiędzy użytkowników 
działek przez biura gromadzkich rad narodowych. Przy wypełnia­
niu tych ankiet-wniosków mógłby pomagać aktyw społeczno-poli­
tyczny. Ankiety te można by zebrać jeszcze przed nadejściem 
wiosny, a więc w okresie, Kiedy rolnicy mają stosunkowo wolny 
czas. Dane w ankietach mogłyby być poświadczane przez biura 
gromadzkich rad narodowych. W ten sposób administracja rolna 
otrzymałaby w znacznej mierze materiał potrzebny przy uwłaszcza­
niu, co zmniejszyłoby znacznie ich pracę.

Ustawa dotyczy tylko stanu w dniu wejścia w życie usta­
wy. W celu zahamowania nieformalnego obrotu po tym 
terminie ustawa przewiduje, że w razie objęcia w posiada­
nie nieruchomości na podstawie ur.iowy mającej na celu 
przeniesienie własności bez zachowania formy alitu nota­
rialnego — pbwiatowy wydział rolnictwa powinien wezwać 
strony do zayvarcia prawem przewidzianej umowy lub do 
przywrócenia poprzedniego stanu posiadania, a w razie nie 
zastosowania się- do tego — zastosować grzywnę. Jeżeli nie 
odniesie to skutku nieruchomość może być przejęta na włas­
ność Państwa za 50 proc.-wartości według cen sprzedażnych 
państwowych nieruchomości rolnych.

Nie wydaje się, by przepis ten mógł zahamować niefor­
malny obrót, gdyż nie odnosi się do działów rodzinnych do­
konywanych przez sądy. Nadto zamiast nieformalnej umo­
wy sprzedaży można, jak dotychczas, zawierać fikcyjne umo­
wy dzierżawy — czego nie zabrania przepis. Sprawa ta wy­
magałaby więc innego rozwiązania.

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrodku Konsultacji 

Ekonomicznych PTE w mc-u kwietniu 1972 r.

7.IV.1972 r. godz. 10.00 — „Kierunki zmian w syste­
mie kształtowania funduszu płac i płac indywidualnych 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych”.

Konsultant: mgr BRONISŁAW FICK.
13.VI.1972 r. godz.- 14.00 — „Targi i wystawy między­

narodowe — przygotowania i wzięcie udziału przez przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego i zakłady produkcyj­
ne".

Konsultant: mgr ZYGMUNT RAKOWICZ.
14.IV.1972 r. godz. 10.00 — „Zmiany w planowaniu in­

westycji”.
Konsultant; mgr HENRYK SWIDZIŃSKI

21.IV.1972 r. godz. 10.00 — „Zmiany w systemie eko­
nomicznego zarządzania budownictwem”.

Konsultant: mgr JERZY GNIEWASZEWSKI.
28.IV.1972 r. godz. 10.00 — „Współczesne metody anali, 

zy ekonomicznej postępu technicznego”.
Konsultant: dr SŁAWOMIR SZWEDOWSKI.
Konsultacje odbywają się w Domu Ekonomistów Pol­

skich, Warszawa ul. Nowy Świat 49—1 piętro.



O WYDAJNOŚCI pracy, jej roli 
i czynnikach ją kształtujących 
napisano już wiele słusznych 

artykułów, rozpraw, ,a nawet ksią­
żek. Temat jest jednak nadal ważny 
i otwarty. Rosnąca w latach 50-tych 
wydajność pracy, przede wszystkim 
w przemyśle, nie przestała wzras­
tać i w latach 60-tych, z tym jed­
nak, że to drugie 10-lecie odznacza­
ło się spadkiem stopy wzrostu wy­
dajności pracy, i to spadkiem przy­
bierającym na sile. Ujawnił on wie­
le niebezpiecznych hamulców owe­
go wzrostu i dopiero w roku ubieg­
łym rozpoczęto je usuwać, co nie 
może być ani łatwe, ani szybkie, 
gdyż przyczyny osłabienia tempa 
wzrostu wydajności pracy w prze­
myśle polskim mają charakter róż­
norodny, sięgają głęboko, zazębiają 
się o sprawy organizacyjne i spo­
łeczne.

Do publikowania dalszych przyczyn­
ków w dziedzinie wyaajności pracy 
skłaniają ponadto wzglądy metodolo­
giczne. Jak się powinno obliczać wydaj­
ność pracy, wiemy w zasadzie wszyst­
ko. Mowie: w zasadzie, gdyż ci. co tę 
zasadę realizują, różnią się między so­
bą w ujmowaniu lak licznika ułamku, 
będącego stosunkiem efektu do nakładu 
jak i jego mianownika. Jedni widzą w 
liczniku produkcję globalną, inni — 
czystą, jeszcze inni towarową, końcową 
itp. lub produkcję w wyrażeniu natu­
ralnym; mianownik przybiera postać dla 
jednych liczby zatrudnionych (a i to 
pojęcie bywa różnorodnie interpretotea- 
ne), dla drugich — przepracowanego 
czasu pracy.

Ale nawet uzgodnienie poglądów 
na sposób obliczania wydajności 
pracy nie oznacza zgodności co do 
sposobu mierzenia wpływu określo­
nych czynników (np. technicznego 
uzbrojenia pracy żywej lub kwalifi­
kacji zawodowych) na poziom i 
wzrost wydajności pracy. Ekonomiś­
ci i ekonometrycy w kraju j za gra­
nicą proponują coraz to nowsze 
wzory, formuły i równania, ale za­
zwyczaj są to propozycje bardziej 
efektowne niż efektywne, pięknym 
czy skomplikowanym schematom 
nie towarzyszą rozsądne próby ich 
weryfikacji, materiał statystyczny 
najczęściej nie jest im adekwatny i 
w rezultacie góra rodzi mysz i — 
dalsze próby rozwiązania proble­
mu. ')

i OZEF JAGAS, autor książki o 
** czynnikach wzrostu wydajności 
pracy, wydanej pod auspicjami In­
stytutu Śląskiego w Opolu i poświę­
conej w zamierzeniu przemysłowi 
województwa opolskiego2), podszedł 
z ostrożnością i umiarem do metody 
mierzenia tak samej wydajności, 
jak i jej czynników sprawczych. W 
jego rozprawie uderza czytelność i 
prostota wzorów użytych do takich 
czy innych obliczeń, a tym samym 
ich stosowalność, co się rzadko zda­
rza autorom piszącym na ten terriat.

A mimo to autor nie ustrzegł się 
błędnych posunięć, chociaż zdawał 
sobie z nich sprawę. Zastosowana 
przez niego metoda reszty (pozosta­
łości) (por. wzór na U na str. 74) 
prowadzi na bezdroża, które najjas- 
krawiej występują w tab. 13 i 14. 
Dlaczego? Dlatego, że w metodzie 
reszty oblicza sie_np„ techniczne Ur 
zbrojenie pracy jako wyjściowi’ od­
setek wzrostu wydajności pracy, a 
wszystkie pozostałe czynniki trak­
tuje jako dopełnienie do 100%. 
Wszystko dobrze, gdy ów pierwszy 
element jest mniejszy od 100; ale 
gdy przewyższa on 100, to wówczas 
reszta otrzymuje znak ujemny, co 
jest poprawne z punktu widzenia 
arytmetyki, ale najczęściej kłóci się 
z życiem. Dlatego autor słusznie pi- 
sze, że metoda reszty jest ,,mało 
precyzyjna i zakres jej stosowania 
ogranicza się do badania niewielkich 
dodatnich względnych przyrostów...” 
fstr. 92). I niesłusznie, a nawet nie­
logicznie postępuje stosując meto­
dę reszty zamiast nieco złożonej, 
ale dokładniejszej metody np. 
KNYZIAKA zawartej w jego 
..CZYNNIKACH WZROSTU PRO­
DUKCJI PRZEMYSŁOWEJ W POL­
SCE W LATACH 1950—1960".

Zanim Jagas doszedł do obliczeń 
wpływu takich lub innych czynni­
ków na wzrost wydajności pracy, 
musiał wpierw dokonać obliczeń u- 
dzialu wydajności pracy we wzroś­
cie produkcji przemysłowej. W 
tym celu przyjął za cel swych ba­
dań i analiz: 1) przemysł krajowy i 
przemysł woj. opolskiego; 2) okres 
1961—1965 (w niektórych przypad­
kach jeszcze krótszy, a w jednym 
przypadku przedłużony do I połowy 
1967 r.). Ponieważ publikacja Jaga- 
sa została wydrukowana w marcu 
197f r., ale przebywała w drukarni 
aż 9 miesieev, musiała być zakoń­
czona w 1970 r. Te 5 lat różnicy 
sorawiło, że znane z wydawnictw 
GUS liczby odnoszące się do wydaj­
ności pracy nie trafiły do książki 
Jagasa, czyniąc ją przez to uboższą. 
A opieranie wniosków na okresie 4 
czy 5 Jat nie wydaje sie w danym 
przypadku uzasadnione, gdyż jest to 
okres stanowczo za krótki i wcale 
nietypowy.

WYDAJNOŚĆ pracy oblicza Jagas 
w sposób — jak wspomniałem 

— prosty, ale kto wie, czy nie u- 
proszczony. W liczniku jego obliczeń 
figuruje niezmiennie produkcja glo­
balna3), której wady są zbyt dobrze 
znane (również autorowi), by o nich 
tu wspominać; gdyby autor zastoso­
wał produkcję czystą, za którą prze­
mawia wiele rozsądnych argumen­
tów, wyniki obliczeń zawartych w 
wielu tablicach byłyby odmienne. W 
mianowniku umieszcza Jagas tylko 
liczbę zatrudnionych, unikając licz­
by przepracowanych robotniko-go- 
dzin robotników grupy przemysło­
wej, decydującej przecież o produk­
cji, chociaż na str. 132 zgadza się, że 
efekty produkcyjne określa czas rze­
czywiście przepracowany. Rezygnuje 
on również z posługiwania się za­
trudnieniem umownym, tzn. u- 
względniającym kwalifikacje zawo­
dowe pracowników; stosując takie 
lub inne (umowne) wagi formalnego 
poziomu kwalifikacji według szcze­
bli wykształcenia łatwo ustalić, że 
liczba tak pojmowanych zatrudnio­
nych okaże sie większa od nominal­
nej, zaś wydajność pracy — niższa, 
co jest zrozumiałe, gdyż społeczeńst­

wo ponosi koszty na kształcenie za-' 
wodowe pracowników (rosną spo­
łeczne koszty nakładu).

Skoro mowa o minimalnej liczbie za­
trudnionych, to czytelnika, mającego 
pod ręką Rocznik Statystyczny 197i; za­
skoczą liczby przyjęte przez autora. W 
1905 r. zatrudniano w przemyśle według 
niego 3 653 tys. osób, podczas gdy ogól 
pracujących w przemyśle uspołecznio­
nym (bez uczniów) wynosił wówczas 
3 448 tys., ogól pracujących itd., ale w 
przeliczeniu na pełne etaty, 3 482 tys. 
ogól pracujących (wraz z uczniami) w 
zakładach zaliczanych do działu prze­
mysł 3 770 tys. i ogól pracujących (wraz 
z u.-zniaml) w całym przemyśle krajo­
wym 4 098 tys. osób. Skąd się wzięła 
liczba 3 653 tys. trudno zgadnąć1). A 
swoją drogą byłoby dobrze umówić się, 
co powinno wchodzić do mianownika 
ułamka P/Z, aby obliczenia wydajności 
pracy były Jak najbardziej dokładne.

I I PORAWSZY się z miejscem wy- 
dajności pracy We wzroście pro­

dukcji przemysłowej, Jagas prze­
chodzi oo zbadania kilku czynni­
ków, które decydują o poziomie i 
wzroście tej wydajności. Interesują 
go przy tym trzy czynniki: tech­
niczne uzbrojenie pracy, kwalifika­
cje zawodowe i organizacja pracy-

Nie ma potrzeby podkreślać roli 
technicznego uzbrojenia pracy, a w 
związku z nim postępu techniczne­
go, kapitałochłonności, wykorzysta­
nia majątku trwałego i jego struk-
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tury, słowem — czynników par ex­
cellence inwestycyjnych5). Ważne 
jest tylko, jak autor podchodzi do 
tych zagadnień i jakimi posługuje 
się metodami, by ustalić stopień 
wpływu majątku trwałego.

Majątek trwały dla Jagasa to ca­
łość środków trwałych. Chociaż zda- 
je on sobie sprawę, że wybrał pod­
stawę niewłaściwą (str. 59), prymi- 
tywizuje obliczenia, mimo że dane o 
maszynach i urządzeniach, w któ­
rych w sposób najbardziej adek­
watny do efektu wyraża się istota 
produkcyjnego (a tylko ten jest 
ważny) majątku trwałego, są ogól­
nie dostępne. Gdyby posłużył się 
danymi o maszynach i urządzeniach, 
wyniki tablic 10—16 okazałyby się 
odmienne i — bliższe rzeczywistości.

Wnioski, które Jagas wyciąga w 
oparciu o tak zbudowane zestawie­
nia tabelaryczne (por. zwłaszcza 
tab. 11—14), są nader optymistycz­
ne. Udział postępu technicznego 
(mierzony tą nieszczęsną metodą 
reszty) wyniósł dla całego przemys­
łu tylko 57% (tab. 14), zmiany struk­
turalne wpływające na kształtowa­
nie się średniej kapitałochłonności 
produkcji obniżyły o 0,3% relację 
M/P, ’ a zmiany w wykorzystaniu 
majątku trwałego nawet o 5,7%, 
czyli, że w sumie kapitałochłonność 
produkcji spadła szczęśliwie o 6%. 
Tymczasem z obliczeń przeprowa­
dzonych oryginalną metodą Jagasa 
dla okresu 1965—1970 wynikają 
wnioski zgoła inne. Aby do nich 
dojść, zastosowałem nieco odmien­
ne założenia: a) zamiast majątku 
trwałego ogółem przyjąłem wartość 
brutto maszyn i urządzeń, b) za­
miast produkcji globalnej — produ­
kcję czystą bez podatku obrotowe­
go. W konsekwencji:

z, (czynnik zmian strukturalnych) = 
1,08, czyli wzrost o 8 proc.

z, (czynnik zmian w wykorzystaniu 
maszyn 1 urządzeń) =■ 1,08, czyli wzrost 
również o 8 proc.

Mnożąc 1,08 przez 1,08, otrzymuje 
się 1,166, czyli kapitałochłonność

produkcji przemysłowej w latach 
1965—1970 wzrosła (ęo nie jest żad­
ną niespodzianką) o 16,6%, pie zaś 
— jak dla okresu 1961—1965 obli­
czył Jagas — zmalała o 6%. Inne 
okresy badawcze i inne podstawy 
wyjściowe doprowadzają do innych 
wniosków. Można się upierać przy 
własnej metodzie obliczeniowej, ale 
trzeba pamiętać o odmiennych me­
todach i poszukiwać rozwiązań op­
tymalnych, nie jednostronnych.

Dwóm pozostałym czynnikom 
wzrostu wydajności pracy poświęcił 
Jagas uwagę w sposób nierówno­
mierny. Wpływ organizacji pracy 
na ów wzrost został poniekąd ogra­
niczony do wykonania norm pracy, 
co się mija z celem; normy pracy 
pasują do mianownika ułamka, któ­
ry służy do mierzenia wydajności 
pracy. Więcej miejsca poświęcił au­
tor f.luktuacji kadr, godzinom nad­
liczbowym i absencji, dając sporo 
interesujących informacji i poglą­
dów własnych. A wpływ kwalifika­
cji zawodowych? Do sposobów obli­
czeń Strumilina, Denisona lub Fre- 
emana autor nie przywiązuje żad­
nego znaczenia, stwierdzając w spo­
sób apodyktyczny, że poszukiwania 
mierników, z których pomocą dało­
by się obliczyć ów wpływ, nie dały 
zadowalających rezultatów. Tym­
czasem wiadomo, że jako miernik 
wspomnianego wpływu może posłu­
żyć np. ruch przeciętnej płacy sta­
tystycznej robotnika przemysłowego 
przy stabilności płac jako takich. Z 
tej i podobnych metod nie należy 
więc rezygnować.

A MBICJĄ Jagasa było pokazanie 
przemysłu woj. opolskiego na 

tle całego przemysłu uspołecznione­
go w Polsce. Omawiana książka 
jednak tej ambicji nie zaspokaja, 
mimo że pełno w niej tabel sporzą­
dzonych jedynie pod kątem przemy­
słu opolskiego. Książka jednak nie 
wyjaśnia:
• dlaczego wydajność pracy w 

trzech pierwszych gałęziach prze­
mysłu opolskiego spadła w latach 
1961—1965;
• dlaczego udział postępu tech­

nicznego we wzroście wydajności 
pracy tak bardzo różni województ­
wo od całego kraju;
O dlaczego poziom wykształcenia 

zawodowego jest w woj. opolskim o 
wiele niższy aniżeli przeciętnie w 
całym kraju;
0 dlaczego fachowcy z wykształ- 

ceniem ^redninr i -wyższym ‘ stronią 
(lub stronili),, od przemysłu Opolsz­
czyzny;
0 dlaczego dyscyplina pracy jest 

w tym przemyśle wyższa niż gdzie 
indziej, itd.

Co nowego zatem wnosi omawia­
na publikacja? Szereg trafnych spo­
strzeżeń i uwag natury ogólnej (nie 
regionalnej), np. o skutkach wzrostu 
zmianowości dla wydajności pracy 
(str. 61), o wpływie systemu zarzą­
dzania na tę wydajność (str. 83), o 
zwichnięciu w latach 1961—1965 ten­
dencji do stałego wzrostu udziału 
wydajności pracy we wzroście pro­
dukcji przemysłowej, o nadmiernej 
roli metod ekstensywnych, o roli 
postępu technicznego, o konieczności 
mechanizacji ciężkich prac fizycz­
nych (str. 173—176). o niedokładnoś­
ci statystyki godzin nadliczbowych 
(str. 135), o ujemnym wpływie tych­
że godzin na wydajność pracy (str. 
136, 142, 149) etc.

Pomimo więc tylu zastrzeżeń, ja­
kie recenzent zmuszony był poczy­
nić, książkę Józefa Jagasa warto po­
chwalić za to, co w niej nowe i 
śmiałe, za pokazanie wycinka trud­
nego i skomplikowanego zagadnie­
nia roli wydajności pracy i czynni­
ków jej wzrostu, za próbę ich mie­
rzenia oraz za popularyzatorskie, 
jak się wydaje, zamierzenia autora.

Trzeba tylko dodać, że korekta 
publikacji jest nader niestaranna: 
poprzekręcane nazwiska w biblio­
grafii, puszczone błędy językowe 
(np. na str. 166), liczbowe (np. tab. 
10, str. 71 wiersz 14 od góry, str. 79 
odnośnik 115, tab. 63), błędnie uło­
żone „główki” tablic 51 i 64 itd., a 
przecież „Czynniki” to książka nau­
kowa.

1) Por. m.ln. dyskusję toczącą się na 
tamach „Życia Gospodarczego" pod ko­
niec 1969 r.

2) J. Jagas, Czynniki wzrostu wydaj­
ności pracy. Na przykładzie przemysłu 
Opolszczyzny (Wrocław— Opole 1971, 
stron 192, 67 tablic).

3) Autor podaje produkcję globalną w 
cenach porównywalnych, ale majątek 
trwały w cenach bieżących.

4) Produkcję t majątek trwały odnosi 
autor do przemysłu uspołecznionego, 
■natomiast zatrudnienie — jak się wyda­
je — do całego przemysłu.

5) Na str. 79 autor zalicza postęp tech­
niczny do czynników pozalnwestycyj- 
nych; być może, miał on na myśli po­
stęp technologiczny.
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Spór 
o formy zapłaty

W nr 4 „Żyda Gospodarczego" zamiesz­
czono list. pt. „JAK USTALAĆ TERMIN 
ZAPŁATY" będący nawiązaniem do mo­
jego listu opublikowanego w nr 48 z dnia 
28.XI.1971 r. Autorka listu podpisująca się 
znakami N.X popiera w zasadzie moje 
uwagi. Jednakże wyraża zdziwienie i zgla. 
sza zastrzeżenia pod adresem redakcji 
„Żyda Gospodarczego", że ogłosiła moją 
wypowiedz. Jako wspólwtnowajca obciął­
bym ponownie zabrać w tej sprawie głos. 
Uważam, że nie „winą", lecz zasługą re­
dakcji jest to, że Ust mój ogłosiła. Gdy­
by bowiem nie to, pani N.X. nie podję­
łaby dyskusji, a tym samym ludzie prak­
tyki nie mieliby możliwości szukania (i 
sądzę przez tę dyskusję) znalezienia „od­
powiedzi właśnie na takie pytanie".

Pragnę wyjaśnić mojej szanownej Dys­
kutantce, że moje uwagi odnośnie ustala­
nia terminu zapłaty NIE BYŁY PYTA­
NIAMI, LECZ ZWRÓCENIEM UWAGI 
PRAKTYKOM, ZE USTALANIE TERMI­
NÓW ZAPŁATY NIE MOŻE BYC DO­
WOLNE, że rozporządzenie Ministra Fi­
nansów, z dnia 26 maja 1971 r wy­
raźnie stanowi, że „przy rozlicze­
niach dokonywanych w formie po­
lecenia przelewu lub inkasa banko­
wego jednostki gospodarki uspołecznio­
nej obowiązane są (podkreślenie moje) do 
uiszczenia zapłaty w ciągu 15 dni od 
daty wykonania umowy". Dokładne 
określenie obowiązków dłużnika automa­
tycznie nakłada na wierzyciela obowią­
zek stosowania się również do tego prze­
pisu, a więc termin zapłaty wynosi 15 
dni.

Przykłady różnych terminów zapłaty 
podane w moim liście oparłem na 
stwierdzonych faktach, właśnie niezgod­
nych z nowymi przepisami. Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Finansów, jak 
sama nazwa wskazuje, nie jest prze­
znaczony do podawania szczegółowych, 
opartych na wielu przykładach interpre­
tacji.

Uważam, że wprowadzenie jednego ob­
ligatoryjnego terminu zapłaty miało na 
celu między Innymi ułatwienie liczenia 
terminu zapłaty. Podawanie w omawia­
nym rozporządzeniu „15 dni od daty 
wykonania umowy" oznacza dni kalen­
darzowe, a nie robocze, o których mowa 
np w 9 3.3. Odpada więc przy ustalaniu 
terminu zapłaty np. na żądanie zapłaty 
(inkasie bankowym) kłopotliwe wylicze­
nie i ustalanie dni wolnych od pracy. 
O ile termin zapłaty przypadnie na śwlę- 
to, wówczas automatycznie przesuwa się 
on ńa pierwszy, następny dzień roboczy.

List pani N.X. potwierdza „konieczność 
przeprowadzenia szerokiej akcji szkole­
niowej i wyjaśniającej". Niemniej mam 
zastrzeżenia, że nawet podanie wyjaśnień 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Finansów problemu nie rozwiąże. gdyż 
Dziennika tego, niestety, nie abonuje 
większość małych jednostek gospodar­
czych. Ewentualne opublikowanie auto­
rytatywnych wyjaśnień w „Życiu Gospo­
darczym" da podobne wyniki, gdyż rów. 
nież, niestety, zbyt wiele osób zajmu­
jących się zagadnieniami gospodarczymi 
nie czyta tego tygodnika.

jedynie wspólna akcja czasopism eko­
nomicznych i stawianie zagadnienia na 
odprawach szkoleniowych może dać peł­
ne i właściwe wyjaśnienie wszelkich wąt­
pliwości związanych co prawda z nie 
tak ważnyiń problemem jak ustalanie 
terminów zapłaty.

STEFAN KOZŁOWSKI
Śrem n/Wartą

Budownictwo 
mieszkaniowe

Co robić i jak budować w tej 1 w 
przyszłej 5-latce, aby doprowadzić do 
zmniejszenia głodu mieszkaniowego?

Moim zdaniem, jednym z kierunków, 
który do tej pory nie został Jeszcze w 
należyty sposób rozwiązany, to BU­
DOWNICTWO PRZYZAKŁADOWE. Do­
tyczy to w szczególności miast powia­
towych, w których w zasadzie dominu­
ją przedsiębiorstwa małe, a skromne 
fundusze tych przedsiębiorstw nie wy­
starczają na samodzielną budową do­
mów mieszkalnych dla swoich pracow­
ników. Natomiast wykorzystywanie tych 
funduszy na uzupełnienie wkładów 
mieszkaniowych pracowników pogar­
sza w zasadzie sytuację mieszkaniową, 
gdyż wzrasta ilość członków i wydłuża 
się okres wyczekiwania na mieszkanie.

Korzystniejszym wyjściem byłoby ku­
mulowanie funduszy kilku zakładów i 
budowanie wspólnych budynków. Ta*de 
możliwości istnieją w poważnej ilości 
miast powiatowych, chociaż i w tej me­
todzie występują pewne kłopoty. Naj­
ważniejszym ż nich to wykonawstwo. 
Ten mankament można by rozwiązać 
przez powoływanie brygad budowla­
nych łub przez — i to chyba najwłaś­
ciwsze — tworzenie rezerw na ten cel 
przez WKPG w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych. Takie rezerwy powinny two­
rzyć się w wyniku wzrostu masy prze­
robowej przez szybsze przechodze­
nie z budowy tradycyjnej na budowni­
ctwo metodą przemysłową 1 przez 
wzrost produkcji elementów prefabry­
kowanych, niezbędnych do tej właśnie 
metody.

Zintensyfikować także należałoby 
spółdzielcze budownictwo domków jed­
norodzinnych. Spółdzielcze zrzeszenia 
budowy domków jednorodzinnych wy­
budowały w latach 1966—1979 8482 miesz­
kania, co stanowi 9.9 proc, w strukturze 
budownictwa spółdzielczego. Jest to 
oczywiście znikomy udział. Slaby roz­
wój tej formy ma wiele przyczyn. Do 
jednej z nich należy zaliczyć wysokie 
koszty 1 m kw. powierzchni użytkowej 
i długi cykl budowy. Koszty należałoby 
obniżyć przez opracowanie dokumen­
tacji typowej na budowę domków z 
prefabrykatów lub z gotowych elemen­
tów. Wówczas budowa ograniczyłaby się 
w zasadzie do montażu 1 czynności wy­
kończeniowych.

Należy się cieszyć że takie ekspery­
menty sa już prowadzone. Jedno z biur 
projektowych w Gdańsku opracowało 
dokumentację, według której koszt 
budowy takiego domku wyniósłby około 
162 tys. zł (o czym pisano w „Perspek­
tywach" z dn. 22.1.1971 r.) Koszt bu­
dowy domku Jednorodzinnego można by 
również obniżyć przy budowle szerego­
wej. Wówczas to — rozmiar nakładów 
bezpośrednich I kosztów inwestycji to­
warzyszących jest dużo niższy niż przy 
budowie oddzielnej.

Mankamentem w rozwoju spółdziel­
czego budownictwa domków Jednoro­
dzinnych jest to, że limity inwestycyjne 
na t'ę formę wliczane są do ogólnych 
limitów inwestycyjnych. Zatem przy 
rozwoju tej formy zmniejszałyby się 
limity na budownictwo wielorodzinne. 
Dlatego też zachodzi potrzeba wydzie­
lenia środków na ten kierunek budow­
nictwa, gdzie znajduje on sobie zwo­
lenników, lub zwiększenie limitów ogól­
nych.

JOZEF KAPEL 
Ełk

Jak rozliczać?
W przedsiębiorstwie, w którym pracuję 

zachodzą często kłopotliwe sytuacje wy­
nikłe z faktu dopasowywania się do ak­
tualnych ' problemów występujących na 
co dzień w stosunku do istniejących o- 
gólnych przepisów admlnfstracyjno-praw- 
nych. Od chwili, kiedy wprowadzono w 
życie używanie pojazdów samochodo­
wych, stanowiących własność osobistą 
pracowników jednostki, do zaspokajania 
potrzeb służbowych (rozdz. S zarządzenia 
Ministra Komunikacji z dn. 12.3.1988 r> 
oraz późniejsze uzupełnienie okólnikiem 
Ministra Komunikacji nr 34 z dn. 22.6.1979 
r. w sprawie właściwego stosowania prze­

pisów zarządzeni» w sprawie używania 

pojazdów samochodowych do celów służ­
bowych), odtąd powstał* dość wysoka 
„góra” niejasności.

Oto konkretna sytuacja.
Trzem osobom wydano polecenie służ­

bowe wyjazdu do miejscowości N pocią­
giem I kl. pośp. (poza zasięg wojewódz­
twa). Osoby te umuwlly się, że zamiast 
pociągiem wygodniej będzie jechać sa­
mochodem osobowym, będącym wlssHoi- 
clą Jednego z delegowanych, z tym, że 
pokryją właścicielowi pojazdu koszty 
eksploatacji pojazdu z uzyskanch w c- 
fekcle rozJlczenia delegacji w wysokości 
za przejazd koleją.

W umówiony też sposób nastąpiło roz­
liczenie, tj. w delegacji wypisano, że 
podróż służbową odbyto pociągiem, a 
właścicielowi wręczono należność na po­
krycie kosztów eksploatacji pojazdu wła­
snego. Ponieważ w/w sposób rozliczenia 
„rozniósł” się, przedsiębiorstwo nie po­
trafi zdecydować, czy może dopuścić do 
rozliczenia tych delegacji środkiem PKP 
— jakkolwiek w Innych przedsiębior­
stwach sposób takiego rozliczania Jest 
powszechnie stosowany 1 nie budzi wąt­
pliwości.

Z uwagi na to, że powyższa sprawa sta­
ła się w przedsiębiorstwie zagadnieniem 
nr 1, proszę o autorytatywne udzielenie 
ml wyjaśnienia.

RYSZARD T. STANEK
Bydgoszcz

Produkować towary 
nie buble!

Z wielką uwagą należy przyglądać się 
zwiększaniu mocy produkcyjnych w za­
kładach przemysłu lekkiego wszędzie 
tam, gdzie produkcja przeznaczona jest na 
rynek, aby w porę ukierunkować ją na 
towary poszukiwane przez konsumenta, 
a hamować wszelką produkcję na skład. 
Z oceny zapasów będących w magazy­
nach hurtu 1 detalu, można wyciągnąć 
prosty wniosek zmierzający do poprawy 
zaopatrzenia ludności, a mianowicie 
zmniejszyć stany zapasów o wydłużonej 
rotacji (towarów trudnozbywałnyeh). a 
na ich miejsce wprowadzić towary poszu­
kiwane na rynku.

Przy pobieżnej tylko ocenie 1 przy za­
łożeniu, że tych trudnozbywałnyeh zapa­
sów w handlu znajduje się tylko 5 do 10 
proc, ogólnego stanu zapasów, możemy 
sobie łatwo uprzytomnić, ile braków to­
warowych moglibyśmy zlikwidować bez 
podejmowania kosztownych inwestycji 
na rozbudowę zakładów 1 magazynów 
hurtu 1 detalu. Takie usprawnienie przy­
nosi jeszcze dodatkowe korzyści w po­
staci zaoszczędzonych kwot na przecenę 
1 odsetki bankowe od kredytu finanso­
wania zbędnych zapasów.
2eby jednak przeprowadzić taka Opera­

cję .ekonomiczną, trzeba nie tylko wy­
siłku ogniw handlowych, ale zaintereso­
wania przemysłu lekkiego w tym co 
produkuje, ile produkuje i dla kogo to 
Jest przeznaczone. Bez tej współpracy 
nie może być mowy o skutecznym dzia­
łaniu. Zapoczątkowana polityka gospo­
darcza. polegająca na związaniu zaintere­
sowania przemysłu tym co produkuje 
przez ponoszenie skutków przecen, jaka 
była zapowiadana w roku 1971, była naj­
lepszym i najskuteczniejszym sposobem 
ekonomicznym zmuszenia do produkcji, 
na którą istnieje zapotrzebowanie.

Przerzucanie skutków przecen na han­
del za winy przemysłu nie może na 
długą metę uzdrowić tej sytuacji, bo­
wiem zakłady produkcyjne nie są zainte­
resowane w tym co produkują z chwilą 
przekazania swoich wyrobów do handlu.
Łatwo wtedy przekonać kogo trzeba, że 

to wina handlu, Iż nie umie sprzedać 
konsumentowi.

Moim zdaniem jest to problem zasad­
niczy, nie od dziś 1 nie tylko u nas 
występujący, ale w obecnych warunkach 
znalazł się radykalny i ekonomiczny spo­
sób na skuteczne oddziaływanie na pro- . 
dukcję, żeby wytwarzać towary poszuki­
wane na rynku, towary, które ńie będą, 
zalegały na półkach sklepów 1 magaży- 
nów, ale będą szybko zaspokajały po­
trzeby społeczeństwa. W ten sposób przy 
tych samych mocach produkcyjnych w 
przemyśle 1 zmniejszonych zapasach w 
handlu lepiej zaopatrzymy klienta.

JERZY JAWORSKI
Konin

„Kółeczko 
niekompetencji

Opracowałem przy końcu ub. róku 
model śmietnika bakterlostatycznego i 
przesłałem do zaopiniowania kompetent­
nej Instytucji. Oto odpowiedź, którą o- 
trzymałem:

„W odpowiedzi na podanie z dnia 
4.XII.1971 r. Państwowy Miejski Inspektor 
Sanitarny dla m. st. Warszawy zwraca w 
załączeniu model śmietnika i uprzejmie 
zawiadamia, źe samo rozwiązanie śmiet­
nika pod względem sanitarnym opiniuje? 
my pozytywnie. Natomiast konstrukcja 
drewniana jest nie do przyjęcia ze wzglę­
dów sanitarnych, pożarowych i gospodar­
czych. Proponujemy zwrócenie się ,do 
Biura Studiów i Projektów Inżynierii 
Miejskiej ul. Corazziego 7, które opra­
cowuje nowe rozwiązanie, w tej dziedzi­
nie.”

Następnego dnia, tj. 9 grudnia 1971 r. 
udałem się do Biura Studiów I Projektów 
Inżynierii Miejskiej Corazziego 7, gdzie 
z miejsca oblano mnie zimną wodą. Sam 
pomysł, według ich oświadczenia, ow­
szem, owszem. Ale zapytano: „A czy 
Pan wie, że przychodzi pewien okres 
ograniczenia skupu makulatury”?

Zdziwiło mnie to wówczas, chociaż nie 
czytałem Jeszcze artykułu Z. Siedleckie­
go (zamieszczonego w Trybunie Ludu z 
dnia 5.II.1972 r.) pt. „2ycle na śmietniku”, 
który omawiając problem odpadków, 
śmieci postuluje wykorzystanie ich w 
obiegu zamkniętym. Taka też jest kon­
cepcja mojego śmietnika.

Opinia pisemna o moim modelu nadesz­
ła Jednak 14.XII.71 r. 1 była Jak najbar­
dziej pozytywna, z maleńkim „ALE”, a 
mianowicie:

„Biuro Studiów f Projektów Inżynierii 
1 Komunikacji Miejskiej w Warszawie 
uprzejmie komunikuje, że nie może za­
opiniować przedłożonego projektu śmiet­
nika bez pełnych rozwiązań konstrukcyj­
nych w formie rysunków roboczych, ana­
lizy techniczno-ekonomicznej oraz bez 
prób eksploatacyjnych. Przyjmując jako 
fakt bezdyskusyjny korzyści wypływa­
jące z możliwości wysegregowania maku­
latury z ogólnej masy odpadków, prze­
dłożony projekt budzi duże zastrzeżenia 
w zakresie eksploatacyjnym (zwłaszcza 
klapy boczne). Dlatego też przedłożony 
projekt powinien zdaniem Biura być za­
opiniowany przez Miejskie Przedsiębior­
stwo oczyszczania Jako potencjalnego 
eksploatatora. Po uzyskaniu pozytywnej 
opinii w/w projekt będziemy się starali 
rozpatrzyć w ramach prac Pracowni IWO. 
Rozpoczęcie takich prac uzależnione jest 
od uzyskania zlecenia Władz Miejskich 
w tym zakresie.”

To było ponad moje racjonalizatorskie 
możliwości t dlatego, absolutnie załama­
ny, udałem się do Stołecznego Ośrodka 
Metodycznego Samorządu Mieszkańców 
przy Stołecznym Komitecie F.J.N. i Pre­
zydium RN m, st. Warszawy, ul. Nowy 
Świat 1 pozostawiłem im model bakterio- 
statycznego śmietnika.

Przyjęto i już 27.XII.1971 r. spowodowa­
no, te właściwe i jedyne w tych sprawach 
kompetentne — Jak się okazało — Sto­
łeczne Zjednoczenie Przedsiębiorstw Go­
spodarki Mieszkaniowej kieruje.' nieste­
ty, model wraz z pismem przewodnim 
do Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczy­
szczania m. st. Warszawy z nrośba o za­
opiniowanie.

W dniu 18 stycznia 1972 r. odbieram z 
SZPSM model śmietnika- wraz z opi­
nią M.P.O. z dnia 12.1.72 r„ która głosi: 

„Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia w m. st. Warszawie uprzejmie podaje, 
Łż zdaniem przedsiębiorstwa nadesłany 
model śmietnika opracowany 1 skonstruo­
wany przez Ob, Bronisławą Tutaka mógł­

by mzlett zastosowanie w nlernehomoś- 
claćh zarządców prywatnych oraz jed­
nostek gospodarki uspołecznionej o ma­
łym stopniu gromadzenia nieczystości 
stałych.

Aktualnie przedsiębiorstwo otrzymało 
dostawy nowych samochodów i» konte­
nerami (pojemnikami o pojemności 750 
I 1100 litrów, które sukcesywnie wpro­
wadzane są 3o eksploatacji, a wywóz nie­
czystości dokonjTvany Jest droga opróż­
nienia konteneiów do bębna samocho­
du bądź systemem wymiennym.

Odnośnie samego modelu uprzejmie 
wyjaśniamy, że rozwiązanie konstrukcyj­
ne budzi szereg poważnych zastrzeżeń: 
l) ciężar klap bocznych 1 czołowych Jest 
zbyt duty i brak rozwiązania zamocowa­
nia klapj 2) niedopracowany Jest sposób 
wystawiania pojemników z wnęk. Poza 
tym całość konstrukcji jest drewniana 1 
stwarza zagrożenie pożarowe i sanitarne.

Niemniej sądzimy, iż po usunięciu sze­
regu mankamentów. Jakie bez kwestii po­
siada przedstawiony model śmietnika w 
obecnej swej formie — nowe rozwiązanie 
znajdzie zastosowanie w praktyce, o 
czym mowa na wstępie.

Jednocześnie Przedsiębiorstwo pragnie 
za pośrednictwem SZPGM wyrazić po­
dziękowanie Ob. B. Tutakowl za włoże­
nie wkładu w opracowanie modelu 1 za­
interesowanie zagadnieniem oczyszczania 
miasta”.

Czy można nazwać to opinią „poten­
cjalnego eksploatatora”?

Model swój formowałem z tradycyjne­
go najbardziej dostępnego materiału Ja­
kim Jest drewno i to przy pomocy przy­
słowiowego scyzoryka, a i zadaniem mo­
im było przedstawienie w głównych zary­
sach samego pomysłu bakterlostatycznego 
śmietnika z wygospodarowaniem surowca 
wtórnego jakim jest — na tym etapie — 
makulatura, butelki 1 Chleb marnujący 
się tonami w dzisiejszych śmietnikach 
MPO.

Kółeczko niekompetencji — moim zda­
niem — zamknęło się ogniwem Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej, które. Jak 
podałem na wstępie, rozpisuje co praw­
da konkursy racjonalizatorskie z rocznym 
nawet terminem ważności, ale jak zdolny 
byłem zrozumieć, wyłącznie na pomysły 
już wdrożone, a mój pomysł jest, nie­
stety, w okresie wyklucia się i to spoza 
grubej skorupy niekompetencji. ___

BRONISŁAW TUTAK
Warszawa

Zagospodarowanie 
drewna używalnego

W kraju od dłuższego czasu notujemy 
poważny deficyt drewna, który z ko­
nieczności Jest pokrywany importem, o- 
raz zwiększonymi cięciami. Łączna ma­
sa tego deficytu wynosi około 5 mta 
m sześć, drewna rocznie w przeliczeniu 
na drewno okrągłe.

Naszym obowiązkiem jest więc szukać 
wszelkich rezerw surowca drzewnego. 
Mimo to spotyka się szereg dziedzin w 
naszej gospodarce narodowej, w któ­
rych użytkowanie drewna daleko odbie­
ga od gospodarki racjonalnej.

Drewno Jest m. in. podstawowym su­
rowcem produkcji opakowań transporto­
wych. Na ten cel przeznacza się rocznie 
około 890 tys. m sześć, tarcicy z częgo 
około 209 tys. m sześć, na opakowani* 
eksportowe. Nasycenie tynku opakowa­
niami w latach 1960—1970 wynosiło ok- 
4 min m sześć.

Wycofywaniem opakowań z drewna zaj­
mują się tzw. bazy renowacyjne działają­
ce na podstawie odpowiednich zarządzeń 
a prowadzone przez: Centralę Surowców 
Wtórnych, państwowy przemysł Tereno­
wy, Spółdzielczość, sektor nieuspołecz­
niony. Jeżeli przyjmlemy, że w/w piony 
w latach 1960—1970 zdołały przerobić bądź 
naprawić rocznie około 280 tys. m sześć, 
opakowań, to należałoby postawić pyt*- 
nie: co stało się z masą drewna wyni­
kającą z różnicy pomiędzy 4 min m sześć, 
a wielkością ok. 2,8 min m sześć, powsta­
łą w wyniku renowacji opakowań?

Poważnym źródłem oszczędności drew- 
na mogłoby być budownictwo. Otrzymuje 
ono rokrocznie ponad 1,5 min m sześć, 
tarcicy, a z otrzymanej masy przezna­
czano tylko około 30 proc, na produkcję 
własną, reszta Idzie na oprzyrządowanie. 
Z tej masy winno się odzyskać w po­
czątkowej fazie około 60 proc. tj. 600 tys. 
m sześć, rocznie. ____ .

CZESŁAW BARDZTK
LubHn

Warunki dostaw
W związku z listem Ob. STANISŁAWA 

KULIGOWSKIEGO „Zmienić ogólne wa­
runki dostaw” zamieszczonym w nr 8 
„Życia Gospodarczego” z dnia 20 lutego 
1972 r pragnę poinformować, że prze­
widziana Jest w r. 1972 nowelizacja za­
rządzenia Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów z dni* ? 
października 1966 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów sprzedaży, zobowiąza­
nie takie nałożone zostało na Minister­
stwo Finansów w zarządzeniu nr 17 Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia H lutego 
1972 r. Resort ten przejął od potowy 1968 
roku uprawnienia związane z ustalaniem 
warunków umów sprzedaży, które po- 
przednio miała Komisja Planowania, pray 
Radzie Ministrów.

Uwagi ob. St. Kuligowskiego — słusz­
ne w moim przekonaniu — rozszerzają 
zakres spraw, które wymagają uwzględ­
nienia w trakcie nowelizacji obowiązują­
cych przepisów. _______

MGR JAN ANTOSIK
Dyrektor Zespołu 

Gospodarki Materiałowe] 
Komisji Planowani*

Kompleksowa 
informacja

Wypracowanie w przedsiębiorstwach 
sprawnego systemu zarządzania wymaga 
wprowadzenia odpowiednich zmian w or­
ganizacji zarządzania, a przede wszyst­
kim stworzenia takich warunków, aby 
kierownicy na różnych szczeblach mieli 
wyznaczone odpowiednie zadani* 1 wy­
konywali je sprawnie.

Niezbędny Jest w tym celu sy«tem 
kompleksowych informacji ekonomicz­
nych: co produkować (wyroby, usługi), 
ile, kiedy 1 Jak (4 Jakich czynników 
produkcji), aby przy danych kosztach 
własnych osiągać maksymalne efekty 
produkcyjne, ekonomiczne 1 społeczne 
(na stanowiskach pracy, w fazach dzia­
łalności I komórkach organizacyjnych o- 
raz w całym przedsiębiorstwie).

Kompleksowy system Informacji eko­
nomicznych powinien wiązać w Integral­
ną całość zarówno Ilościowe 1 warto­
ściowe wskaźniki planowe (z rocznego 
planu techniczno-ekonomicznego i pla­
nów operatywnych) oraz wskaźniki wy­
konawstwa. Jak również występujące 
między nimi odchylenia, ugrupowane w 
taki sposób, aby umożliwiały ocenę wy­
ników osiąganych przez stanowiska, ko­
mórki organizacyjne 1 całe przedsiębior­
stwa, a także podejmowanie prawidło­
wych decyzji przez kierowników. Pod­
stawą takiego systemu powinien być 
kompleksowy normatywny rachunek ko­
sztów 1 efektów. Jak mj wiadomo, nie 
ma u nas przedsiębiorstw, które by taki 
rachunek prowadziły.

STANISLAW TAUBWURCEL
Łódź
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EKONOMISTA NU M
OSTATNI z zeszłego roku numer 

„Ekonomisty" otwiera artykuł 
JÓZEFA PAJESTKI pt: Reali­

zacja sprawiedliwości społecznej na 
obecnym etapie budownictwa socja­
listycznego. Autor stwierdza m.in., że 
W.społeczeństwie polskim występują 
póglądy. które można określić jako 
reprezentujące tendencje egalitarne, 
poglądy te uznają za słuszną mini­
malizację różnic w wynagradzaniu z 
tytułu kwalifikacji, zdolności i speł­
niania wyższych funkcji w społecz­
nym podziale pracy. Kładą one głów­
ny-nacisk na sprawy .podziału do­
chodu, hie dostrzegając lub nie doce­
niając znaczenia tego podziału dla 
postępu ekonomicznego i techniczne­
go.

Uzasadnienia dla nasilania się tenden­
cji ' egalitarnych w ostatnich latach J. 
Fajestka upatruje w ekstensywnym ty- 
pj.e rozwoju, który nie kładzie nacisku 
na jakościowe cechy czynnika ludzkie­
go;- w' istniejącym systemie funkcjono­
wania gospodarki, w którym zanika ja­
sne rozumienie argumentów uzasadnia­
jących wyższe wynagrodzenie odpowied- 
riteh pracowników ich wysoką przydat- 
i\Mcią i efektywnością pracy: w niskiej 
sprawności aparatu zarządzania i w nie­
racjonalnym doborze kadr; w sytuacji 
grup społecznych o niższych dochodach 
oraz w wysokich dochodach „marginesu 
społecznego”.

-Założyć można — zdaniem J. Pa- 
jestki — że tendencje egalitarne 
sprowadzone zostaną do wymiaru 
społecznie uzasadnionego, jeśli go­
spodarka wkroczy’ w rozwój inten­
sywny, a społeczeństwo dostosuje do 
tego- -.swe -poglądy i postawy, jeśli 
zreformowany zostanie system funk­
cjonowania w kierunku przyjęcia 
faktycznego- postępu jako kryterium 
oceny działalności, jeśli w polityce 
kadrowej przestrzegana będzie rów­
ność szans i selekcja kadr na podsta­
wie ich najwyższej przydatności 
społecznej, jeśli zagwarantowane bę­
dzie polepszanie się -sytuacji ma-te- 
rlal-nej- rodzin o -najniższych .docho­
dach,i-jeśli nastąpi zasadnicze ogra- 
niczebie 'dochodów „marginesu spo­
łecznego" przez uelastycznienie dzia­
łalności'. sektora uspołecznionego i 
odpowiednie środki administracyjne.

3. pajestka uważa, że nie jest możli­
we zagwarantowanie socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej... „jeżeli o- 
pieja się ona wyłącznie na regulacjach 
centralnych. Przedsiębiorstwa socjalisty­
czne musza mieć pewną sferę działania, 
kt&ra im umożliwi takie . kształtowanie 
stosunków międzyludzkich (a należy tu 
również wpływ na kształtowanie wyna- 
grodzćń), które odpowiada zasadom 
sprawiedliwości/ Wtedy też tylko mogą 
być one odpowiedzialne za wykształce­
nie stosunków odpowiadających sprawie­
dliwości.' Wymaganie od przedsiębiorstw 
tej odpowiedzialności jest ze wszech- 
ipiar -uzasadnione. Realizacja tego wyma­
ga jednak odpowiedniego zabezpieczenia 
W zasadach funkcjonowania przedsię- 
bfórstw. T-aki postulat trzeba też sta­
wiać przed reformami ekonomicznymi”.

ZOFIA MOREĆKA zamieszcza 
rozprawę pt. System płac w gospo­
darce socjalistycznej, w której w 
części pierwszej formułuje ogólny 
mędej tęgo,systemu, w części drugiej 
prezentuje 'podstawowe założenia i 

dotychczasowego .systemu płac 
gospodarki-.polskiej, a w części trze­

ciej -wskazuje na pożądane -kierunki 
usprawnień systemu plac.

Autorka stwierdza, że z...analizy do­
tychczasowych tendencji rozwojowych 
naszej gospodarki, a także zamierzonych 
ogólny h zmian Jej mechanizmu (inten­
syfikacja, decentralizacja, wzmocnienie 
rachunku ekonomicznego) wynika nie­
uchronność:

1) zwiększenia roli płac (Jako jednego 
.z elementów pośredniego zarządzania) 
w gospodarowaniu czynnikiem ludzkim, 
a w szczególności wzrostu efektywności 
pracy, tak w skali gospodarki narodo­
wej, Jak i zakładów pracy;

2) realizacji zadań szybkiego wzrostu 
stopy życiowej w poważnej mierze po­
przez place i to przy założeniu tenden­
cji zwyżkowej kosztów utrzymania. Dla 
systemu plac oznacza to zarówno konie­
czność udoskonalenia jego konstrukcji 1 
zasad funkcjonowania, jak i wprowadze­
nia do systemu elementów kompensu­
jących spadki siły nabywczej pieniądza 
płacowego.

Udoskonalenie konstrukcji zasad funk­
cjonowania systemu plac wymaga przede 
wszystkim likwidacji przyczyn jego do­
tychczasowej nieskuteczności oraz źró­
deł degeneracji. Wiążą się one w ostate­
cznym rachunku z dwiema cechami sy­
stemu:

a) niskim ogólnym poziomem plac i 
słabą jego dynamiką,

b) niezgodnością między nakładami 
pracy, jej jakością 1 efektywnością tak 
w skali indywidualnej, jak w skali za­
kładów pracy, czy gospodarki narodo­
wej”.

Zagwarantowanie permanentnej 
zgodności między pracą i jej wyna­
gradzaniem wymaga przede wszyst­
kim uporządkowania systemu tary­
fowego w oparciu o naukowe meto­
dy wyceny pracy oraz uelastycznia­
nia tego systemu. Drugim _ ogniwem 
zapewniającym tę zgodność a wy­
magającym radykalnego usprawnie­
nia są metody opłaty pracy. Następ­
ny kierunek udoskonaleń wiąże się 
z metodami tworzenia funduszu plac 
przedsiębiorstwa. Wreszcie ostatnia 
sprawa to podniesienie ogólnego po­
ziomu-płac realnych j dynamiki ich 
wzrostu dla zagwarantowania skute­
czności systemu.

W konkluzji Z. Morecka zauważa, żc... 
„Prowadzone w krajach socjalistycznych 
eksperymenty odcinkowe bądź powszech­
ne — w ramach, reform1, gospodarczych 
— dostarczają bardzo wielu elementów 
koncepcyjnych. Dostarczają ich tąkże 
dość silnie rozwinięte — w niektórych 
krajach hiesocjalistycżnych — metody 
interwencjonizmu państwowego w dzie­
dzinie płac. Istotna trudność polega na 
ich. skromnej jeszcze weryfikacji prak­
tycznej, a ■ ponadto na konieczności wy­
boru drogi specyficznej dla gospodarki 
polskiej i polskiego społeczeństwa, do­
stosowanej do etapu rozwojowego i mie­
szczącej się w ramach możliwości ma­
terialnych danego okresu”.

W związku z dyskusją o struktu­
rze konsumpcji w latach 1969 i 1970 
STEFAN KUROWSKI przedstawia 
swój punkt widzenia w sprawach 
konsumpcja i wynikające z tego im­
plikacje modelowe w artykule pt.: 
Spór o wzorzec konsumpcji w Pol­
sce.

S. Kurowski — odrzucając możli­
wość bezpośredniego badania po­
trzeb — twierdzi, że potrzeby ujaw­
niają się wyłącznie przez ceny (..im 
wyższa cena tym większa wartość u- 

źytkowa"). Ruch cen ujawnia więc 
preferencje konsumentów odnośnie 
zapotrzebowania na poszczególne do­
bra. Ceny, jako ujawnione preferen­
cje, należy porównywać' z nakłada­
mi. Im wyższa cena w stosunku do 
nakładu (czyli im niższy nakład na 
jednostkę ceny rynkowej) — tym 
lepjej zaspokojone są potrzeby przy 
danych dochodach. Prowadzi to lo­
gicznie do określonej koncepcji op­
tymalizacji struktury spożycia. W tej 
koncepcji „optymalna” jest taka 
struktura, która składa się z najbar­
dziej rentownych artykułów (licząc 
w cenach układu wyjściowego). Fak­
tycznie oznacza to. że konsumpcja 
jest tu zmienną decyzyjną. Kryte­
rium doboru struktury konsumpcji 
jest rentowność produkcji (stosunek 
cen do nakładów). Nietrudno do­
strzec. że bez wprowadzenia warun­
ków ograniczających aksjomat sub­
stytucji prowadzi to do absurdu (do 
produkcji wyłącznie jednego artyku­
łu o najwyższej stopie rentowności). 
Stefan Kurowski nie prezentuje w 
tej sprawie jednoznacznego stanowi­
ska.

Z Jednej strony wielokroć, wyraża się 
akeeptująeo o koncepcji, zmierzającej do 
maksymalizacji ceny rynkowej w sto­
sunku do nakładów, zdaje sobie, jednak 
sprawę, że — Jak pisze — może to na­
sunąć prostym ludziom pytanie: czym 
jest mianowicie ta maksymalizowana 
różnica między ceną J nakładem? Roz­
budowuje więc problem teoretycznie. 
Twierdzi, że plącąc wyższą cenę kon­
sument nie otrzymuje za swój towar 
(pieniądz) większego wolumenu nakła­
dów. otrzymuje jednak większą sumę u- 
żyteczności. Wychodzi bo.wiem z zało­
żenia. że skoro konsument gotów jest 
zapłacić wyższą cenę, to niewątpliwie 
zamienia rzecz mniej pożądaną (pie­
niądz) na rzecz bardziej pożądaną. Autor 
pisze. że... „przyrost wartości w procesie 
wymiany następuje dlatego, że po wy­
mianie wzrosła suma użyteczności, jaką 
wymieniane dobra mają DLA NOWYCH 
NABYWCÓW” (to znaczy również dla 
konsumentów). Wynika z tego, że w pro­
cesie wymiany tworzone są „nowe war­
tości”, które można interpretować. Jako 
wzrost sumy zadowolenia u nabywcy 
(subiektywnie) aJbo jako wzrost cen-

Z drugiej strony Autor uzasadnia po­
trzebę uruchomienia mechanizmu rynko­
wego po to. aby proces zmian cen dążył 
„w kierunku wyrównania stosunku na­
kładów do ceny rynkowej we wszyst­
kich towarach”. W ten sposób formuło­
wane są zwykle warunki uzyskania tzw. 
optimum gospodarczego w modelu do; 
skonałej konkurencji (proporcjonalność 
cen do kosztów we wszystkich gałę­
ziach).

Pozostawiając na uboczu przysta- 
w-alność tego modelu do jakiejkol­
wiek rzeczywistości, postawić więc 
można pytanie: cży Autor jest wobec 
tego zwolennikiem jednolitych rela­
cji cen do nakładów, czy też uważa, 
ż.e najlepiej zaspokaja się potrzeby 
konsumentów wówczas, gdy rozpię­
tość między ceną i nakładem jest 
największa (..im wyższa cena, tym 
wyższa wartość użytkowa”)? Z tego 
rodzaju sprzecznością mamy do czy­
nienia wówczas, gdy-próbuje się roz­
dzielić dwie strony tego samego pro­
blemu. to znaczy .po-pyt i podaż. Mo­
żliwe jest prostsze wyjaśnienie, na­
wet bez wychodzenia poza ogólną 
teorię konkurencji. Warto tylko u- 
względnić dorobek tej teorii, który 
doprowadził do rozróżnienia . tzw. 
konkurencji bie-rnej i czynnej. Re­
gułą jest konkurencja czynna, to 
znaczy dążenie każdego podmiotu do 
uzyskania maksimum dochodu przez 
wpływanie na warunki wymienne.

..Sens konkurencji — stwierdza J. 
Zagórski — polega więc na uzyski­
waniu jak najkorzystniejszych wa­

runków wymiennych kosztem In­
nych jednosteklo słabszej sile kon­
kurencyjnej” (Ogólna teoria konku­
rencji Warszawa - Łódź 1947). Op­
timum gospodarcze w rozumieniu S. 
Kurowskiego zakłada całkowicie 
swobodne kształtowanie się cen na 
rynku — ponieważ w przeciwnym 
razie brak będzie wskazówek co do 
potrzeb konsumentów (które według 
Autora są inaczej niepoznawalne). 
Walka o warunki wymienne na ryn­
ku musi powodować stalą oscylację 
cen, a więc permanentną zmianę re­
lacji cen i nakładów. Na tej oscyla­
cji zawsze ktoś zyskuje i ktoś tra­
ci, wzrost jvartości wymiennej na­
stępuje po jednej stronie. Tę różni­
cę rzeczywiście „można z powrotem 
wprowadzić do obrotu” i jak świat 
światem nazywała się ona zyskiem 
konkurencyjnym.

„Toteż pisał we wspomnianej iesiąż- 
ce J. Zagórski — zysk konkurencyjny 
jest zjawiskiem gospodarczo nieuzasad­
nionym, a społecznie, powodując prze­
właszczenie dochodu innych jednostek — 
szkodliwym”. I dalej: „W rzeczywistości 
żadne czynniki nie działają w kierunku 
osiągnięcia proporcjonalności cen do ko­
sztów' i zapewnienia optimum. Jakkol­
wiek pewna współzależność między zy­
skami w poszczególnych gałęziach ist­
nieje. nie doprowadza ona jednak do 
pełnego wyrównania się zysków. Pro­
porcjonalność cen i kosztów pozostaje 
więc tylko możliwością teoretyczną, bez 
żadnych widoków na realizację w kon­
kretnych warunkach”.

S. Kurowski — traktując dyskusję 
o konsumpcji jako zaplecze — for­
mułuje ogólne uwagi na temat mo­
delu gospodarczego. Schemat tego 
modelu jest następujący: 1) swobod­
nie kształtujące sió ceny odzwiercie­
dlają użyteczność, która jest wspól­
nym mianownikiem dla różnych po­
trzeb; 2) ceny stanowią dla produ­
centów i konsumentów sygnał i bo­
dziec dla zmian w produkcji i kon­
sumpcji w zależności od relacji cen 
do nakładów (wzrost tam. gdzie sto­
sunek cen do nakładów jest wysoki, 
ograniczenie konsumpcji i produkcji 
tam. gdzie stosunek ten (rentow­
ność) jest niski; 3) decyzje ekonomi­
czne produkcyjne i inwestycyjne są 
indukowane, wymuszone przez im­
pulsy idące z rynku; 4) ten mecha­
nizm indukcji ma zastąpić decyzje 
w sprawie struktury produkcji, po­
dejmowane dotychczas przez, kierow­
nicze siły społeczeństwa; 5) postęp 
cywilizacyjny polega nie na poszuki­
waniu bezpośrednich związków mię- 
dz.y produkcją i potrzebami, lecz na 
wydłużaniu dróg działania, mnożeniu 
ogniw pośrednich.

Autor traktuje artykuł jaiko inspirację 
do dalszych wypowiedzi na ten temat. 
Wskazuje także na daleko idące impli­
kacje teoretyczne i światopoglądowe 
proponowanego modelu, jak i modelu 
planowego zarządzania gospodarką. Mo­
del gospodarki planowej określa jako za­
chowawczy, model indukowany przez 
Impulsy idące ze sfery wymiany jako 
postępowy. Wartościując te modele, stoi 
na stanowisku ścisłej więzi teorii eko­
nomicznej i ideologii. Można wobec tego 
wyrazić nadzieję, że wezwanie do dy­
skusji napotka' pozytywny oddźwięk 
zapewne nie tylko w oparciu o inspira­
cje światopoglądowe, zaprezentowane 
przez Autora.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN- 
KOWSKI w publikacji pt. O przed­
miocie ekonomii polemicznie docho­
dzi do wniosku, że..... można mówić 
o trzech tożsamych określeniach 
przedmiotu ekonomii różniących się 
stopniem konkretyzacji i i ekspono­
wania zakresu przedmiotu. I' tak, 
ekonomia jest nauką o 1) sposobie 

produkcji, 2) stosunkach ekonomicz­
nych czyli gospodarowaniu społecz­
nym, 3) społecznych prawach pro­
dukcji i dystrybucji. Te określenia 
przedmiotu wyznaczają jednakże e- 
konomii w zasadzie bierną rolę. A 
ekonomia może pełnić także czynną 
rolę, może badać nie tylko jak ludzie 
gospodarują, lecz także jak powinni 
gospodarować”.

Zadaniem marksistowskiej ekonomii 
kapitalizmu — zdaniem Autora — nie 
było i nie jest udzielanie odpowiedzi na 
pytanie „Jak gospodarować”. „Marksi­
stowska ekonomia nie mogła się zajmo­
wać wykrywaniem dróg 1 sposobów u- 
sprawnienla gospodarki kapitalistycznej, 
gdyż oznaczałoby to „wskazywanie na 
drogi wzmożenia 1 „usprawnienia” kapi­
talistycznego wyzysku. Byłoby to w o- 
czywlsty sposób sprzeczne z jej klaso­
wym charakterem. (...)“

Z faktu, iż marksistowska ekonomia 
kapitalistyczna nie zajmowała się dzie­
dziną badań „jak gospodarować ” burżu- 
azyjni ekonomiści usiłowali wyciągać 
wniosek, że marksistowskiej ekonomii -w 
ogóle obcy jest, ten typ badań, że nic 
może on wchodzić w zakres jej przed­
miotu. Paradoksem Jest, że przez długi 
czas ekonomiści-marksiści przyjmowali 
ten rzekomy zarzut za dobrą monetę i 
twierdzili to samo. Było to jednak wiel­
kie nieporozumienie”.

Naczelnym zadaniem — pisze M. 
Mieszczankowski — marksistowskiej 
ekonomii socjalizmu, obok zajmo­
wania się gospodarowaniem społe­
cznym.... jest wskazywać, na podsta­
wie wszechstronnych badań prawi­
dłowości socjalistycznej gospodarki, 
na kierunki i sposoby usprawnienia 
procesów gospodarowania. Mówiąc i- 
naczej bada ona, jakie powinny być 
spełnione warunki, by funkcjonowa­
nie i wzrost gospodarki socjalistycz­
nej. w danym stadium jej rozwoju, w 
maksymalnym stopniu odpowiadały 
wymogom racjonalnego gospodaro­
wania”.

Autor uważa, że... „dorobek badawczy 
naszej ekonomii w zakresie „jak gospo­
darować” jest jeszcze dość skromny. W 
tej dziedzinie marksistowska ekonomia 
socjalizmu zaczęła na dobre stawiać' 
pierwsze kroki dopiero kilkanaście lat 
temu. W latach ekstensywnego rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, zwłaszcza w 
okresie skrępowania ekonomii więzami 
dogmatyzmu, nie było sprzyjających 
warunków dla rozwijania tego typu ba­
dań. W tym okresie rozwijały się głów­
nie niektóre dziedziny ekonomii stosowa­
nej związane z konstruowaniem bilan­
sów gospodarki narodowej.

W .ciągu ostatnich lat ten zakres 
badań ekonomii socjalizmu jako in­
tegralna funkcja gruntownych ba­
dań procesów gospodarowania, funk­
cjonowania i wzrostu gospodarki so­
cjalistycznej — szybko się rozwija. 
Zwłaszcza potrzeby intensywnego 
rozwoju naszej gospodarki będą po­
tężnym akceleratorem ilościowego i 
jakościowego rozwoju tego typu ba­
dań".

*

Prócz tego w numerze piszą: PA­
WEŁ SULMICKI — System plano­
wania i zarządzania gospodarczego, 
JANUSZ BEKSIAK, URSZULA LI- 
BURA, STANISŁAW NOWACKI — 
System zarządzania produkcją socja­
listyczną, EUGENIUSZ RYCHLEW- 
SKI — Długookresowy popyt na bu­
downictwo produkcyjne, EUGE­
NIUSZ DRABOWSKI — Koncepcja 
dewaluacji w gospodarce kapitali­
stycznej, ANDRZEJ MICHALEW- 
SKI — Koncepcja dobrobytu społe­
cznego w ekonomii zachodniej, (ks)

ZE ŚWIATA
ZAHAMOWANIE ROZWOJU 

MIĘDZYNARODOWEGO 
HANDLU

Jak stwierdza sprawozdanie Sekreta* 
riatu GATT — w 1971 roku tempo wzro' 
stu obrotów handlu światowego uległa 
wyraźnemu zwolnieniu: wartość świato­
wej wymiany towarowej obliczona w do­
larach zwiększyła się w r. 1971 w po­
równaniu z poprzednim rokiem o 10 
proc., podczas gdy analogiczny wzrost 
zarówno w r. 1970. jak i w r. 1969 prze­
kraczał 14 proc.

Eksport i import ROZWINIĘTYCH 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH wzrós! 
w porównaniu z poprzednim rokiem, o 
około 11 proc, (w r. 1969 i 1970 o ponad 
15,5 proc.). Wg Sekretariatu GATT —» 
głównym czynnikiem osłabienia dyna­
miki rozwojowej całego handlu świato­
wego był spadek zapotrzebowania impor­
towego w większości krajów zachodnio­
europejskich o Japonii.

Import KRAJÓW ROZWIJAJĄCYCH 
SIĘ wzrósł w r 1971 identycznie, jak W 
roku 197(1. o 11 proc., natomiast eksport 
zwiększył się tylko o 9 proc, (w r. 1970 
— o U proc.). Około 2/3 tego przyrostu 
przypadln — w wyniku podniesienia cen 
nafty — krajom Bliskiego Wschodu. 
Natomiast Inne surowce przeważnie ta­
niały (por. ..Na rynkach towarowych", 
ŹG z 27.H j 12.111), wobec czego warun­
ki wymiany handlowej dla większości 
krajów rozwijających się uległy dalsze­
mu pogorszeniu.

Eksperci GATT czyniąc liczne zastrze­
żenia przewidują, że obroty handlu świa­
towego liczone w dolarach mogą wzhb 
snąć w r. 1972 tylko o 6 proc. Przyczy­
ną tak stosunkowe- niskiego tempa SB 
zaburzenia na arenie walutowej i han­
dlowej świata kapitalistycznego. (S)

HANDEL JAPONIA—ChRL

Wg danych japońskich — w 1371 roku 
eksport japoński do Chińskiej Republiki 
Ludowej zwiększył się w porównaniu z 
rokiem poprzednim zaledwie o 1,5 proc, 
(do 577,6 min dolarów), m. in. nastąpił 
wzrost eksportu żelaza i nawozów mi­
neralnych. a zmalał eksport urządzeń 
przemysłowych i wyrobów metalowych. 
Równocześnie import japoński z ChRŁ 
wzrósł o 26,9 proc, (do 322.2 min dola­
rów), co jest wynikiem zwiększenia za­
kupów tam surowego jedwabiu, antra­
cytu i niektórych produktów rolnych.

(S)

EKSPANSJA KAPITAŁU USA

Inwestycje ’ firm amerykańskich za 
granicą szybko rosną, np. w 1970 r. e 
12 proc., a w 1971 r. o 11 proc., podczas 
gdy przyrost nakładów inwestycyjnych 
w samych Stanach Zjednoczonych wyno­
sił poniżej 7 proc. Według wstępnych 
danych zagraniczne inwestycje kapitału 
amerykańskiego na koniec 1971 roku 
wynosiły 85 mid dolarów, wobec 78,1 mid 
przed rokiem i 32 mid pi’zed dziesięciu 
laty. Poza granicami Stanów Zjednoczo­
nych działa obecnie około 9 tys. przed­
siębiorstw amerykańskich.

Wpływy z inwestycji kapitału amery­
kańskiego były w 1970 r. (68 mid doL) 
2,5 raza wyższe niż z eksportu towarów 
(27 mid do!.). Kapitaliści amerykańscy 
nie ukrywają, że nakłady inwestycyjne 
za granicą przynoszą im znacznie wyż­
sze zyski niż nakłady w Stanach Zjedno­
czonych, a to ze względu na znacznie 
niższe koszty robocizny oraz bardziej 
,.pokojowe“ i śłaHŚze związki zawodowe 
(wskutek czego niebezpieczeństwo straj­
ków w Europie jest mniejsze niż w 
USA). Dalsze względy — to najnowsze 
przepisy w sprawie ochrony środowi­
ska zmuszające inwestorów w USA do 
kosztownych inwestycji towarzyszących 
które w innych krajach nie są jeszcze 
wymagane. (S)

ZA GRANICĄ PISZĄ • ZA GRANICĄ PISZĄ
: ■ ♦ "•Amerykańskie czasopismo SA- 
TURIJAY REVIEW w numerze da­
towanym 21.1.br. zamieszcza pod 
wspólnym. tytułem: „Does economics 
ignore you?” (CZY NAUKI EKO­
NOMICZNE IGNORUJĄ SZAREGO 
■CZŁOWIEKA?”) cykl artykułów 
ekonomistów amerykańskich. Z tej 
serii przedrukowujemy poniżej ze 
znacznymi skrótami dwa: Daniela R. 
Eusfelda — prof, ekonomii na uni- 
wfersytecie-Michigan oraz CharlesaL. 
Schultze z Brookings Institution —
b; dyrektora (za czasów prezydenta
- • ’ '......................... USA:Johnsona) biura budżetu

DANIEL L. FUSFELD:
i. POST-POST-KEl’NESIZM: 
ŃA SYNTEZA”.

NARUSZO-

wstrząsnęlyWydarzenia ostatnich 5 lat ------  
syntezą teorii i polityki ekonomicznej, 
zajmującą dominującą pozycję w myśle­
niu Stanów Zjednoczonych na tematy 
gospodarcze w ciągu ostatniego ćwierć­
wiecza.. Synteza ta określana przez wic­
iu 'ekonomistów jako „postkeynesizm” 
opierała się na makroekonomice Johna 
Maynarda' Keynesa oraz na zrewidowa­
nej' mlkroekonomice Alfreda Marshalla 
i Jego następców. Systems- obu tych 
Wieikic|i ekonomistów zostały połączone 
w- jedną wspólną ramę teorii i polityki 
ekonomicznej, przy czym głównym za­
wodowym. reprezentantem tej połączonej 
koncepcji został profesor Massachusetts 
jBStJtute of Technology, Paul Samuelson.

Dwa pokolenia studentów amerykań­
skich wyższych uczelni uczyło się ele­
mentów1'teorii ekonomicznej zc znakomi­
tego 'wstępu do ekonomii profesora Sa- 
mueisona ' zatytułowanego po prostu 
;:ECOŃOMICS” i z tekstów jego wielu 
naśladowców. Zasady polityki ekono­
micznej zostały rozwinięte przez kolejne 
administracje Stanów Zjednoczonych l 
znajdowały wyraz w dorocznych rapor­
tach Komitetu Doradców Ekonomicznych 
prezydenta. •

•I przez lata cale wydawało sie. że wszy­
stko działa prawidłowo. Odnosiło sie wra­
żenie;' że wspomniana synteza dostarcza 
pa*!Yi .sprawnej analizy dla zrozumienia 
współczesnej gospodarki przemysłowej 
ł -dla kierowania nią. Wydawało się, ze 
polityka -gospodarcza opierająca się na 
teorii-Keynesa była w stanic zapewnić 
utrzymanie .na stałe wysokiego poziomu 
zatrudnienia i wysokiego tempa wzrostu 
gospodarczego. Wydawało się, że neokla- 
śyczną ekonomia Marshalla dostatecznie 
dokładnie ..wyjaśnia mechanizm, rozdziału 
żaśobów t dystrybucji dochodów w pry­
watnej-gospodarce rynkowej, "Mówiąc w 
największym' uproszczeniu — uważąpo,
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że producenci reagując na popyt ze 
strony konsumentów dostarczają produk­
tów i usług zapewniających maksymalny 
dobrobyt konsumentów. Osiągane docho­
dy pozostawały w proporcji do wkładu 
danej jednostki do produkcji. Wzrost go­
spodarczy zapewniały oszczędności i 
przedsiębiorczość nastawionej na odno­
szenie sukcesów i opierającej się na

gospo-prywatnych przedsiębiorstwach 
darki.

System ten w znacznej mierze opierał 
się na założeniu, iż nadal działać będzie 
mechanizm konkurencji i że koncentra­
cja potęgi ekonomicznej nie będzie w 
stanie doprowadzić do poddania rynku 
kontroli takich potęg ekonomicznych i 
do ciągnięcia przez te potęgi korzyści z 
tej kontroli rynku. By zagwarantować 
działanie konkurencji i zapobiec powsta­
waniu monopoli, synteza postkevnesow- 
ska wysuwała żądanie silnego ustawodaw­
stwa antytrustowego, a tam, gdzie istnie­
ją „naturalne” monopole,. jak w sferze 
usług komunalnych czy transportu kole­
jowego, energicznego regulowania sytua­
cji przez agendy rządowe. Uważano jed­
nak, że tego rodzaju ingerencja rządu 
w działanie systemu ekonomicznego mo­
głaby mieć charakter ograniczony. W 
istocie szereg studiów podjętych w la­
tach pięćdziesiątych zdawało się wyka­
zywać, że zakres działania monopoli nie 
ulega zwiększeniu i że nacisk walki kon­
kurencyjnej stwarza tendencje do pod­
ważania pozycji monopoli.

Podstawową rolą rządu było zapew­
nienie pełnego zatrudnienia i odpowied­
niego wzrostu gospodarczego w drodze 
dobrania właściwej mieszanki polityki 
w dziedzinie wydatków budżetowych, po­
datków i pieniądza. Chociaż napotyka­
no wszelkiego rodzaju problemy eko­
nomiczne, to jednak w dużej mierze da- 
wały się one rozwiązywać dopóty, dopó­
ki utrzymywane było pełne zatrudnienie 
i wzrost gospodarczy. Nawet nędzę 
można było zlikwidować w warunkach 
wzrostu gospodarczego, ponieważ wzrost 
ten mini prowadzić do podwyższenia 
standardu życia materialnego i obejmo­
wania tym standardem również ludzi 
biednych, ślogaci mogli się stawać je­
szcze bogatsi, ale biedni mieli się rów­
nież bogacić. Model naszkicowany przez 
postkeynesrwską syntezę był modelem 
dobroczynnego porządku społecznego, 
zapewniającego ludzkości coraz lepszą 
i bardziej ustabilizowana przyszłość.

Wzrost gospodarczy odgrywał w post- 
keynesowskiej syntezie, postulującej 
gładkie zwiększanie się produkcji w dro­
dze zwiększenia wydajności — finansowa­
nego przez oszczędności — role kluczową. 
Zakłócenia równowagi i braki w we­
wnętrznym działaniu mechanizmu eko­
nomicznego usuwane były przez zastę­
powanie jednego z czynników; produkcji 
jakimś innym czynnikiem? tak np. ewen­
tualny brak Siły roboczej wyrównywany 
bvlby względną obfitością maszyn. Zgod­
nie z tą ' teorią -może-dochodzić -do krót- •' 

kotrwalych zakłóceń równowagi, ale na 
dłuższą metę zostaną one wyrównane 
dzięki elastyczności gospodarki opiera­
jącej się na prywatnych przedsiębior­
stwach i dzięki zdolności tej gospodarki 
do przystosowania się do zmiennych 
warunków.

Dość oczywiste są implikacje politycz­
ne kryjące się na tle tej teorii wzrostu 
ekonomicznego. Teoria ta opracowana 
została w czasach, kiedy Związek Ra­
dziecki posługiwał się planowaniem dla 
osiągnięcia wysokiego tempa wzrostu go­
spodarczego. W istocie w początku lat 
sześćdziesiątych i w ich połowic, kiedy 
wzrost gospodarczy USA uległ przyśpie­
szeniu, a wzrost gospodarczy Związku 
Radzieckiego zwolnieniu, tempo wzro­
stu gospodarczego USA osiągnęło w 
punkcie szczytowym jedynie taki 
poziom, jak tempo rozwoju gospodarcze­
go ZSRR w punkcie najniższym. 
Również wiele krajów niedostatecznie 
rozwiniętych gospodarczo i zmierzają­
cych do najrozmaitszych typów socjali­
stycznych programów rozwoju posługi­
wało się w tym celu planowaniem. Jed­
nakże czołowi ekonomiści Zachodu twier­
dzili, że tradycyjne siły wolnego rynku 
w gospodarce opartej na prywatnym 
przedsiębiorstwie zapewnią optymalny 
wzorzec wzrostu.

W istocie Jakże gładko wydawała się 
działać zarówno w teorii jak i w prak­
tyce postkeyhesowska synteza. I oto w 
latach sześćdziesiątych , znajdując się u 
szczytu swoich wpływów, synteza ta za­
częła stawać wobec całej grupy proble­
mów, z którymi nic była w stanie sobie 
poradzić.

Jako pierwszy pojawił się problem 
inflacji. Jak się wydaje, polityka pienią­
dza i polityka fiskalna, nastawione na 
osiągnięcie pełnego zatrudnienia i wzro­
stu gospodarczego, prowadziły w mo­
mencie przybliżania się warunków pełne­
go zatrudnienia do wzrostu cen. Nawet 
w okresach dość istotnego niewykorzy­
stywania potencjału gospodarczego ceny 
wykazywały powolną tendencję zwyż­
kową.
Synteza postkeynesowska nigdy nie prze­

widywała możliwości stosowania nolityki 
dochodów — tj. kontroli przez państwo 
płac i cen — ponieważ jednym z jej głów­
nych elementów jest idea, że zarządza­
nie gospodarką nie powinno rozciągać 
się na mikroekonomiczna domenę plac, 
cen, zysków i w ogóle d.ochodów w jej 
pełnej krasie, co stanowiło ze strony 
administracji republikańskiej przyznanie 
się do tego, iż nie można polegać na 
osiągnięciu stabilizacji w tych dziedzi­
nach przez sam sektor «rywatny.

Trzeci problem Jaki pojawił się w la­
tach sześćdziesiątych, dotyczył krajów ------------  - —--------------
niedostatecznie rozwiniętych. Zakładano, jasną, że korzyści płynące z obfitości
iż wzrost gospodarczy krajów zaawanso­
wanych stworzy zasoby kapitałowe, któ­
re ■ można będzie skierować do gospodar­
ki krajów słabiej rozwiniętych, dopoma­
gając im w ten sposób we wkroczeniu 
na drodze samodzielnego wzrostu go­
spodarczego. Mechanizm ten nie zadzia­
łał w ten: sposób. Wzrost gospodarczy 
nie był jednolity 1 — Jak to podkreślił 
m. in. Głtnnar Myrdal — na wielu 
obszarach doszło do drenażu w odwrot­
nym kierunku — kapitałów 1 wykwall- 

fikowanej siły roboczej w regionach nie­
dostatecznie rozwiniętych gospodarczo do 
zaawansowanej gospodarki międzynaro­
dowej. Przepaść dzieląca biedne kraje 
od krajów bogatych wykazywała raczej 
tendencję do rozszerzania się, niż do 
zwężania, co było rezultatem wręcz od­
wrotnym w stosunku do rezultatów su­
gerowanych przez ekonomiczna orto­
doksję.

Przedmiotem krytyki stal się najpierw 
najświętszy niegdyś cel działalności go­
spodarczej — wzrost gospodarczy. Atak 
przeciwko niemu poprowadził w Stanach 
Zjednoczonych John Kenneth Galbraith, 
a w Anglii E. J. Mishan. GALBRAITH 
zwrócił uwagę na to, że gospodarka, w 
której rolę dominującą odgrywają pry­
watne decyzje konsumpcyjne 1 produk­
cyjne, przejawia -tendencje do nieprze- 
znaczania dostatecznych środków na sek­
tor publiczny. Dzieje się tak w szczegól­
ności wtedy, gdy motywy działania go­
spodarczego ześrodkowują się wokół 
indywidualnego zwiększenia dochodów i 
bogactwa. Wzrastają prywatne wydatki 
na przedmioty luksusu i na różne formy 
rozrywki, a jednocześnie pomniejsza się 
znaczenie takich fundamentalnych dla 
przyszłości spraw, jak oświata i rozwój 
podstawowych nauk. Co więcej, przed­
siębiorstwa wykorzystują nowoczesne 
metody marketingu i reklamy dla kształ­
towania wydatków konsumenta w kie­
runku zgodnym z potrzebami producen­
tów, miast przystosować produkcję do 
pierwotnej struktury pragnień konsu­
menta. Jeżeli analiza Galbraitha jest w 
rozsądnych granicach słuszna, to cały 
ten system działa raczej na korzyść 
producenta niż. konsumenta, a jego celem 
fest zwiększanie nie dobrobytu jednost­
ki, lecz bogactwa przedsiębiorstw.

MISHAN posunął się nawet dalej twier­
dząc, że materialistyczne społeczeństwo 
zainteresowane przede wszystkim w gro­
madzeniu coraz większych slosów dóbr 
materialnych działa niszcząco na wartości 
ogólnoludzkie i dąży do celów przeciw­
stawnych ludzkiemu szczęściu. Istotnym 

CEN?.
Współczesna ekonomia test w stanie 

aspektem argumentar ii Mishana jest nie przepisać i skutecznie przepisywała i 
. —.. przepisuje środki zapobiegające masowe-jej nowość — w istocie tego typu poglą­

dy są nawet starsze od samych nauk 
ekonomicznych — ale jej popularność. 
Poruszyła ona strunę, której dźwięk 
chcialo usłyszeć bardzo wielu 'udzi.

Wreszcie uporczywe utrzymywanie się 
biedy i wybuch w Stanach Zjednoczo­
nych w końcu lat sześćdziesiątych kry­
zysu wlelkomiejskorasowego zaakcento­
wały fakt, że znaczna część ludności 
Ameryki nie uczestniczy w dostatecz­
nym stopniu w osiągniętej przez wielu 
Amerykanów obfitości dóbr. W społe­
czeństwie, które ' na skutek rosnącej 
obfitości dóbr powinno być społeczeń­
stwem o zmniejszonym zakresie konflik­
tów, pojawiły się nlszcząoe konflikty 

najmniej nie katastrofalna, inflacja po­
jawiająca się w okresach ogólnej rów- 
niwagi popyln 1 podaży w warunkach 
wysokiej, ale nie nadmiernie wysokiej 
prosperity. Fiasko to może jednak wy- 

..... ........................ . .......... .... nikać nie tyle ż braków podstawowego 
dużemu rozpowszechnieniu, by umocniło
to tkankę społeczną USA. miarów.

społeczne i ekonomiczne; Stolo się,rzeczą 

dóbr materialnych nie uległy ' na tyle 

Obecnie nawet ekonomiści będący orto- Lepsze zrozumienie procesów inflacji 
doksyjnymi przedstawicielami postkey- towarzyszącej wysokiemu (nawet wtody,
neslzmu mają powody, by'wątpić ;w nio- gdy nie jest ono nadmiernie wysokie)
żllwość skutecznego rozwiązania przez • zatrudnieniu może być w ostatecznym 
gospodarkę. nastawioną na rynek- 1 opar- rozrachunku uzależnione nie od" jakie-
tą na prywatnym' przedsiębiorstwie jej goś. radykalnego przełomu w teorii -eko-
wlasnych - problemów. • Działająca - ■ pełną nomlcznej,.' ale raczej ’ od stopniowej po-

parą gospodarka stworzyła nowe napię­
cia w tkance społecznej i ujawniła 
istnienie nowych, nie dających się roz­
wiązać problemów. Wzrost gospodarczy 
uważa się obecnie za zjawisko potencjal­
nie niezrównoważone, mogące działać w 
nieprawidłowym kierunku, a nawet mo­
gące wywierać działanie niszczące.

Problemy teraźniejszości są sygnałami 
przyszłego rozwoju wydarzeń. Rekon­
strukcja nauk ekonomicznych — opraco­
wanie nowej syntezy i nowego wzorca 
— będzie musiała iść w kierunku więk­
szej troski o wartości ogólnoludzkie, w 
kierunku tworzenia ogólnoświatowej go­
spodarki opierającej się na humanizmie.

CHARLES L. SCHULTZE:
„CZY NAUKI EKONOMICZNE STAŁY 

SIĘ PRZESTARZAŁE? — NIE, SĄ NIE­
DOSTATECZNIE WYKORZYSTANE”.

Obecne, przeżywane zwłaszcza przez 
młodych, rozczarowanie optymistycznym, 
nastawionym na rozwiązywanie proble­
mów podejściem do kwestii społecznych, 
charakteryzującym lata sześćdziesiąte — 
rzecz jasna — objęło też nauki ekono­
miczne. Jak dowodzi tego choćby wiele 
innych artykułów przedstawionych na 
niniejszym sympozjum, wielu ekonomi­
stów kwestionuje obecnie sens i znacze­
nie podstawowych założeń leżących u 
podstaw takiej ekonomii, jakiej się obec­
nie uczy i jaką się stosuje w praktyce. 
Niektórzy z tych krytyków mówili to 
wszystko od wielu lat ale dopiero ostat­
nio udało im się znaleźć słuchaczy. Nie­
którzy inni dopiero niedawno nawrócili 
się z ortodoksji. A wśród młodszych 
członków naszego zawodu te krytyczne 
poglądy stały się dość powszechne.

Jeden z głównych punktów oskarżenia 
gtosi, że ekonomia keynesowska nie jest 
w stanie poradzić sobie z głównym pro-
blemem

• epoki, :
i polityki gospodarczej naszej 
z odpowiedzi na pytanie: JAK

PEŁNEGO ZATRUD-POGODZIC STAN
NIENIA Z ROZSĄDNĄ STABILIZACJĄ 

mu bezrobociu bez jednoczesnego spo­
wodowania poważnej inflacji. Jest ona 
w stanie wskazać, i rzeczywiście wska­
zuje, drogi niedopuszczenia do poważ­
niejszej inflacji bez jednoczesnego po­
wodowania ostrzejszej depresji gospo­
darczej. Chociaż zalecenia ekonomistów 
nic są jedyną przyczyną gwałtownej po­
prawy osiągnięć gospodarczych Zachodu 
w okresie powojennym, to jednak nie 
ulega żadnej kwestii, źe odegrały one 
w tych osiągnięciach istotna rolę. To, co 
obecnie określamy jako fiasko teorii i 
polityki ekonomicznej, byłoby wg przed- 
keynesowskich standardów miażdżącym 
sukcesem.

Łamigłówką, której naukom ekono­
micznym nie udało się Jeszcze rozwią­
zać, na co słusznie- wskazują krytycy 
tych nauk — jest niepokojąca, ale by- 

prawy naszej wiedzy na temat rynku 
pracy, na temat roli, jaką w procesie 
inflacyjnym odgrywają oczekiwania lud­
ności i na temat tego, jak siła rynkową 
związków zawodowych i przedsiębiorstw 
znajduje wyraz w konkretnych decy* 
zjach dotyczących plac i cen. Odpowied­
nio do tego — instrumentów polityki go- 
spodarczej nadających sie do rozwią­
zania tego problemu należy, być może, 
szukać w poprawie programów szkole­
nia zawodowego, doskonaleniu polityki 
antytrustowej i w stopniowym opraco­
waniu standardów dotyczących płac i cen 
na tyle elastycznych, by. nie zadławiły 
gospodarki, a jednocześnie na tyle 
sztywnych, by wywierały wpływ ni 
kluczowe decyzje w tych sprawach.

Niezależnie jednak od tego, jak bę­
dzie wyglądać ostateczne rozwiązanie 
sprawy, należy uznać, że wszelka sku­
teczna recepta na jednoczesne osiągnię­
cie pełnego zatrudnienia i stabilizacji cen’ 
będzie niewątpliwie zawierać znaczną do­
zę tego, co w luźny sposób określiłbym 
jako ekonomię keynesowską — rozsze­
rzoną, zmodyfikowaną, uzupełnioną, ale 
nie porzuconą.

Znaczna część ekonomii zajmuje się 
odpowiedzią na problem dotyczący te­
go. jak można skonstruować zdecentrali­
zowany system podejmowania decyzji, 
który zapewniałby odpowiednie bodźce 
w stosunku do poszczególnych jednostek 
podejmujących decyzje, tak że jednost­
ki te pozornie dążyłyby do osiągnięcia 
swych własnych celów, a jednak w osta­
tecznym rozrachunku działały w sposób 
zgodny z dobrem publicznym — tj. pro­
blem ..niewidzialnej ręki" Adama Smi­
tha. Od niepamiętnych czasów aż nazbyt 
często zakładam», źe aparat analityczny 
dotyczący tego problemu da się zastoso­
wać tylko do rynku prywatnego i że pu- 
bliczny sektor gospodarki musi operować 
na zasadzie zupełnie innego zestawu 
prawideł. A przecież wystarczy chwila 
zastanowienia, by dostrzec, że wiele pod­
stawowych problemów społecznych, z 
jakimi ma obecnie do czynienia rząd, to 
problemy wymagające takiego rozwiązą- ' 
nla, w ramach którego decyzje tysięcy 
indywidualnych społeczności i milionów 
jednostek zostałyby w jakiś sposób skie­
rowane w łożysko wiodące do realizacji 
zadań pożądanych z ogólnonarodowego 
punktu widzenia.

Nie może też odnieść sukcesu żaden 
program polegający po prostu na prze­
kazaniu władzom stanowym i władzom 

lokalnym dochodów rządu federalnego 
i na czekaniu, że wszystko sie wtedy 
sann» ułoży. Konieczne jest stworzeni^ 
jakichś ram instytucjonalnych i jakichś 
bodźców, które sprawią, że to mnóstwo 
indywidualnych decyzji pędzie zmierzać 
w kierunku ' odpowiadającym celom 
ogólnonarodowym.

Wiele naszych problemów społecznych 
spowodowanych jest przeż to, źe obecny 
system rynku, ustawodawstwa i obycza­
jów stwarza pozytywne bodźce- dia^ jed­
nostek; przedsiębiorstw i Idealnych spo­
łeczności do podejmowania działalności 
dającej- się określić jako postępowanie^
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CUDZOZIEMSKIE INWESTYCJE 

WE WŁOSZECH

Według danych włoskiego Instytutu 
Handlu Zagranicznego inwestycje cu­
dzoziemskie w przemyśle włoskim w 
okresie od 1956 roku do końca 1971 ro­
ku wyniosły ogółem 460 min funtów.
Z tej sumy przeszło 50 proc, inwesto­
wano w Lombardii (146 min funtów) i 
Rzymie (89 min funtów). Głównymi in­
westorami były: stany Zjednoczone (198 
min funtów), Szwajcaria (137 min fun­
tów) i Anglia (75,9 min funtów). W cią­
gu tego 15-Iecia gałęzią przemysłu o naj­
większym dopływie zagranicznego kapi­
tału (185 min funtów) była petrochemia.

(MP)

POLITYKA OSZCZĘDNOŚCI 
W EGIPCIE

Rząd Arabskiej Republiki Egiptu podał 
do wiadomości wprowadzenie szeregu o- 
graniczeń w ramach programu ścisłej o- 
szczedności, realizowanego w celu mobi­
lizowania zasobów dla umocnienia zdol­
ności obronnej kraju. Zmniejszono m. in. 
o 10 proc, pozostałą jeszcze część wy­
datków na cele rozwoju w roku gospo­
darczym 1071/72, nie wykorzystanych do 
31 stycznia br. Wprowadzono ogranicze­
nia w dziedzinie importu artykułów luk­
susowych, w zakresie wydatków związa­
nych 7 wyjazdami za granicę urzędni­
ków państwowych, zakupu samochodów 
dla wyższych urzędników instvtucjl pań­
stwowych. Zmniejszono wydatki pań­
stwowe na budowę obiektów administra­
cyjnych, zakup aparatów telefonicznych 
i paliw dla samochodów służbowych, jak 
też na reklamę. Rząd postanowił pod­
nieść cła od importu artykułów luksuso­
wych o 150 proc. (P*'

•) Kuba - Wnlesznleckanomiczesklje 
otnoszenija. „Nauka” Moskwa 1970, s. 220.

przejawem zapotrzebowania na trans­
port. W takim zakresie, w jakim prefe­
rencje można traktować raczej jako 
środki zmierzające do uzyskania określo­
nego celu, niż Jako sam cel, można je 
poddawać ocenie z punktu widzenia ich 
sprawności — tj. oceniać jak dalece za­
spokojenie jakiejś konkretnej preferencji 
„niższego rzędu" przyczynia się do 
osiągnięcia celu „wyższego rzędu". W 
ten sposób przynajmniej na nlekjóre 
preferencje można by spojrzeć krytycz­
nie i dopuścić możliwość ich zakwestio­
nowania. Z chwilą, gdy do całej spra­
wy wprowadzi się kwestię sprawności, 
ekonomia znajduje się od razu na do­
brze sobie znanym gruncie. Jest ona 
przecież szczególnie dobrze dostosowa­
na do analizowania kwestii sprawności.

Dotychczas nikt nie posunął się dosta­
tecznie daleko w kierunku tego typu 
stanowiska. Nie sposób przewidzieć, czy 
przyjęcie takiego stanowiska przyniosło­
by owoce w sensie stworzenia solidniej­
szego oparcia dla teorii ekonomicznej od 
oparcia, jakie dają ruchome plaski „łfre- 
ferćncjl absolutnej". Dopóki Jednak nie 
osiągnie się w tej dziedzinie Jakiegoś po­
stępu, ekonomia musi zostać uznana za 
winną, przynajmniej w Jednym punkcie 
wysuwanego przeciwko niej oskarżenia.

Refleksje nad naturą radykalnej kry­
tyki ekonomii prowadzą do Jeszcze Jed­
nego wniosku. Ekonomia jest, zasadni­
czo rzecz blorąc, dyscypliną nauki zaj­
mującą się człowiekiem takim, jakim on 
Jest, w najlepszym przypadku ekonomia 
dąży do tego, by zaprząc- bardzo ludzkie 
motywy, jakimi kieruje się człowiek, do 
służby interesom publicznym. Znaczna 
część Nowej Lewicy zainteresowana jest 
zmianą człowieka, podniesieniem pozio­
mu Jego motywów, zmniejszeniem jego 
chciwości I wzmożeniem jego miłości 
bliźniego. Ekonomia jest nauką społecz­
ną, a miłość bliźniego jest rellgią. Obie 
one mają jakieś znaczenie, ale nie znaj­
dują się na tej samej płaszczyźnie dy­
skusji. Tak np. ekonomista uważa na 
ogól za naiwną nadzieję, że uda się ja­
koś rozwiązać problem ochrony natural­
nego środowiska przez poddanie spółek 
akcyjnych naciskowi opinii publicznej, 
domagającemu się od nich, by działały 
w sposób „społecznie odpowiedzialny". 
Ale ekonomista występuje na rzecz 
zmian w strukturze bodźców i w sieci 
przepisów dotyczących umów, tak by w 
wyniku tych zmian powstała sytuacja, w_ 
której działanie w sposób „społecznie' 
odpowiedzialny" leżałoby we własnym 
interesie spółki akcyjnej.

Młodemu radykałowi togo rodzaju 
rozwiązanie techniczne akceptujące i 
wykorzystujące dążenie człowieka do 
korzyści materialnych wydaje się nie­
godne. Ewangellzm miłości bliźniego 
łączy się tu dziwnie z nietolerancją 1 
nienawiścią wobec instytucji dążących 
do bogactwa. Ale Jest tak i w Listach 
św. Pawła. Potrzebni są i pragmatycy 
wykorzystujący dla celów Publicznych 
dążenie człowieka do zdobywania dóbr 
tego świata, I idealiści stawiający czło­
wiekowi wyższe cele. Nie należy rezyg­
nować ani z jednych, ani z drugich.

RYŻ NA SWIECIE

Powierzchnia uprawy zbóż zwiększy­
ła sie w dwudziestoleciu 4948—1968 z 611 
min ha do 711 min ha, tj. o 16' proc. 
W okresie tym zwiększyła się po­
wierzchnia uprawy ryżu ze 103 do 132 
min ha, tj. o 28 proc. Tym samym u- 
dział ryżu w powierzchni uprawy zbóż 
zwiększył się z 16,8 proc, do 18.6 proc. 
Zbiory ryżu wvniosly w 1968 r. 24 proc, 
światowej produkcji zbóż (284 min t). 
Na Azję przypada 44 proc, ryżu w o- 
gólnej uprawie zbóż, w Ameryce Po­
łudniowej 16 proc., w Afryce 6 proc., 
w Ameryce Północnei i Środkowej 1,7 
proc., w Europie — 0,5 proc.

W porównaniu np. z pszenicą, ryż — 
najwydajniejszy gatunek zbóż — osiąga 
wszędzie wyższe plony: podczas gdy po­
wierzchnia uprawy rvżu jest mniejsza 
od powierzchni unrawy pszenicy o 42 
proc., to produkcja ryżu jest tylko o 
15 proc, mniejsza od produkcji pszeni­
cy. Uprawę ryżu cechuje duże roz­
przestrzenienie ekonomiczne i ekolo­
giczne: ryż uprawia się zarówno w sła­
bo zaludnionych i przeludnionych kra­
jach rozwijających sie jak i w prze­
mysłowych krajach południowych Euro­
py oraz Ameryki, w górach i na po­
ziomie morza, na glebach bogatych i 
ubogich, w warunkach nawadniania jak 
i bez nawadniania. (S)

BIUROKRACJA EWG

Przedstawiciele NRF we władzach EWG 
wystąpili z ostrą krytyką biurokracji 
Wspólnego Rynku, -widząc w niej poważ­
ny hamulec procesu integracyjnego. Mó­
wiono o „katalogu grzechów” władz 
EWG, które w 350 wypadkach nie pod­
jęły określonej inicjatywy. lub ślama- 

.ząrnie od Jat wprojyarlza ią w “życie der 
■ cyżję już podiete. Według 'dziennika 
: HANDELSBLATT W szufladach Rady Mi- 
nisfów EWG spoczywa od lat ponad 150 
projektów, zatwierdzonych już przez od­
powiednie komisie do realizacji. lecz nie 

■ zaakceptowanych przez Radę Ministerial­
ną. Pismo zapytuje, jak sprawnie bę­
dzie pracować biurokracja EWG, gdy o- 
becna Europa ..sześciu" powiększy się 
do Europy „dziesięciu”. (S) 

niku rozwoju monokultury cukru i 
długotrwałej zależności od. USA jest 
zdeformowana.

W kraju tym nie wytwarza się 
podstawowych artykułów masowej 
konsumpcji, nie mówiąc już o pod­
stawowych środkach produkcji, cho­
ciażby tylko dla rolnictwa. Przychód 
dewiz z eksportu składającego się w 
80 proc, z cukru i pochodnych, uza­
leżniony jest od' kształtowania się 
koniunktury na światowych rynkach 
cukru. Tym samym możliwości po­
krycia importu poważnej ilości środ­
ków żywności, ponad połowy zuży­
wanych surowców i olbrzymiej 
większości niezbędnych środków 
produkcji są uzależnione od świato­
wego popytu i podaży na jeden w 
zasadzie artykuł. Oznacza to skraj­
ną zależność reprodukcji społecznej 
od wyników w handlu zagranicznym.

PRACA Bekarewicza składa się z 
4 rozdziałów. Rozdział pierwszy 

zawiera analizę zagranicznych sto­
sunków ekonomicznych Kuby przed 
rewolucją. Na tle ogólnych cech go­
spodarki autor pokazał' dominujące 
pozycje kapitału USA, olbrzymią 
koncentrację geograficzną handlu 
zagranicznego (na Stany Zjednoczo­
ne przypadało ca 70 proc, wartości 

■ kubańskiego eksportu i tyleż mniej

antyspołeczne. W związku z tym jest 
rzeczą wysoce nieprawdopodobną, by do 
jakiejś poważniejszej poprawy sytuacji 
w tej dziedzinie doprowadziły rządowe 
programy opierające się głównie na _ tra­
dycyjnym, scentralizowanym podejmo­
waniu decyzji i poprawa taka musi się 
przynajmniej częściowo opierać na prze­
budowie struktury bodźców i instytucji. 
A jeśli chodzi o realizację tego zadania, 
to ekonomia bynajmniej nie jest prze­
starzała, lecz właśnie zbyt rzadko sto­
sowana.

Dziedziną, w której konto ekonomii 
rzeczywiście przedstawia się bardzo nie­
jednoznacznie, jest dziedzina podziału 
dochodów. Problem polega tu nie tyle 
na brakach w teorii ekonomicznej, odno­
szących- się do problemu dystrybucji do­
chodów. co raczej na występującej 
wśród części ekonomistów tendencji do 
przywiązywania przesadnej wagi. do 
kwestii sprawności, a niedostatecznej do 
kwestii równego podziału dochodów w 
(veil sytuacjach, w których dochodzi do 
konfliktu między tymi dwoma spra­
wami.

System ekonomiczny może wykazywać 
dużą sprawność w dostarczaniu dóbr 
prywatnych i publicznych dla zaspoko­
jenia potrzeb stwarzanych przez bardzo 
wykrzywiony podział dochodów. Może 
dostarczać świetnych mieszkań, dobrej 
ochrony publicznej i doskonałego syste­
mu masowego transportu mieszkańcom 
opływającym w dostatki osiedli podmiej­
skich, podczas gdy jednocześnie ludzie 
biedni mieszkają w ruderach, wydani są 
na pastwę przestępców i muszą zuży­
wać mnóstwo czasu na dostanie się z 
domu do pracy i z powrotem.

Formalna struktura nauk ekonomicz­
nych zdaje sobie sprawę z tego, że jej 
prawidła dotyczące sprawnego wykorzy­
stania zasobów, ślepe są na kwestie 
dystrybucji dochodów; że sam tylko 
wzgląd na sprawę gospodarczą nie może 
usprawiedliwiać polityki gospodarczej 
wywierającej poważny wpływ na dystry- 
bucie dochodów. I na odwrót — że po­
lityka gospodarcza zapewniająca redy­
strybucję dochodów w kierunku uważa­
nym przez społeczeństwo za sprawiedli­
wy może być uzasadniona nawet wtedy, 
cdv prowadzi jednocześnie do obniżenia 
sprawności gospodarczej. Większość eko­
nomistów działających w dziedzinie po­
datkowej, poświęca wiele uwagi spra­
wom dystrybucji dochodów i znaczna 
ich większość wypowiadała się i wy­
powiada na rzecz wzmocnienia redystry­
bucyjnych aspektów systemu podatko- 
wego. Z drugiej jednak strony w wielu 
dziedzinach polityki wtadz publicznych 
ekonomiści, jako grupa, przejawiają 
skłonność do przyznawaniu decydującego 
głosu kwestiom sprawności.

Jednakże wzrost sprawności odbywa 
sic często kosztem poszczególnych grup 
robotników lub kosztem jakichś poszcze­
gólnych lokalnych społeczności. Chodzi 
nie tyle o to, by rozwiązania tych pro­
blemów szukać koniecznie w protekcjo­
nizmie, subsydiach dla zamierających 
gałęzi przemysłu, czy tez sztywnym 
przestrzeganiu, by regulaminy P^,acy 
ty bardzo łagodne. Natomiast od społe­
czeństwa obfitości można oczekiwać lep­
szych gwarancji poziomu dochodów ro­
botników ulż te. jakich, udziela obecnie 
społeczeństwo amerykańskie.
Jeśli chodzi o starszych robotników, 
których kwalifikacje straciły na znacze­
niu w wyniku zmian zachodzących w 
gospodarce.Generalnie rzecz blorąc.

RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH

q EWOLUCJA kubańska wywoła- 
rc la lawinę publikacji poświęco­

nych różnym aspektom roz­
woju Kuby. Praca A. D. BEKARE-- 
WICZA jest pierwszą monografią a- 
naliz ującą kształtowanie się stosun­
ków ekonomicznych Kuby z inny­
mi krajami i ich wpływ na prze­
bieg procesów reprodukcji społecz­
nej *).

O wadze tych problemów dla go­
spodarki Kuby świadczą następujące 
dane: udział wartości eksportu w do­
chodzie narodowym przed rewolucją 
przekraczał 1/3, podobnie kształtował 
się udział wartości importu; obecnie 
(lata 1962—1966) udział wartości eks­
portu w dochodzie narodowym wy­
nosi 13—20 proc., zaś importu 22—24 
proc. (s. 39, 203 recenzowanej pracy). 
Rangę zagranicznych stosunków 
ekonomicznych podnosi fakt, że 
struktura gospodarcza Kuby w wy-

więcej importu, s. 42) i tysięczne ma­
kro- i mikrowięzy, za pomocą któ­
rych USA wplotły całkowicie Kubę 
we własny organizm gospodarczy.

W rozdziale drugim omawia rewo­
lucyjne przekształcenia w układzie 
stosunków zagranicznych Kuby. Wy­
korzystując bogaty materiał faktycz­
ny autor pokazuje, w jaki sposób 
przedsięwzięcia Rewolucyjnego Rzą­
du, skierowane na likwidację pa­
nowania kapitału USA, doprowadzi­
ły do wyzwolenia się z zależności 
ekonomicznej od Stanów Zjednoczo­
nych i jednocześnie do radykalnych 
przemian w organizacji ha.ndlu za­
granicznego, jego struktury i kierun­
ków geograficznych. W latach 1959— 
—1960, tj. w fazie rewolucji naro­
dowo-wyzwoleńczej, zmiany w orga­
nizacji handlu zagranicznego doko­
nywały się głównie na podstawie 
przedrewolucyjnego ustawodawstwa.

ZAGRANICZNE STOSUNKI

EKONOMICZNE KUBY
EWA LEGOMSKA-DWORNIAK

Autor nie rozwija szerzej tego za­
gadnienia, chociaż doświadczenia ku­
bańskie w wykorzystaniu starych in­
stytucji prawnych dla stopniowego 
wzmocnienia państwowej kontroli 
nad sektorem prywatnym są niewąt­
pliwie interesujące i dla teorii, i dla 
praktyki krajów rozwijających się. 
W 1961 r. już w fazie rewolucji 
socjalistycznej powstaje państwowy 
monopol handlu zagranicznego. Od 
pierwszych dni Rewolucyjny Rząd 
starał się rozszerzyć krąg handlo­
wych partnerów Kuby. Rosną obro­
ty z wysoko rozwiniętymi krajami 
Europy i Japonią, rosną obroty z 
rozwijającymi się krajami Ameryki 
Łacińskiej, Afryki i Azji.

Walcząc o niezależność narodową 
Kuba nawiązuje stosunki handlowe 
z krajami socjalistycznymi, ustana­
wiając równocześnie normalne sto­
sunki dyplomatyczne. Agresywna 
polityka USA zmusiła Kubę do gwał­
townej reorientacji geograficznej 
handlu zagranicznego i pozostałych 
więzów ekoriómicżnyćh. Blokada eko­
nomiczna, próba jej'internacjonaliza­
cji oraz 'próba' ' politycznej izolacji 
Kuby spowodowały, że rozwój sto­
sunków ekonomicznych z krajami 
kapitalistycznymi, a przede wszyst­
kim z krajami rozwijającymi się zo­
stał zahamowany. Ograniczone zo-

ekonomiści okazywali i okazują znacz- 
ńie większą aktywność w zakresie wska­
zywania kopyści, w postaci wzrostu 
sprawności, płynących z niczym nieskrę­
powanych przemian gospodarczych, niz 
w zakresie obmyślania środków zmniej­
szenia do minimum ujemnego wpływu 
tych przemian na sytuację poszczegól­
nych grup robotników i poszczególnych 
lokalnych społeczności. Podobnie dopiero 
ostatnio ekonomiści i statystycy zaczęli 
sie bliżej przyglądać często odwrotnym 
od zamierzonych konsekwencjom, jakie 
dla dystrybucji dochodów mają najróż­
norodniejsze programy publiczne >— sub­
sydia dla farmerów, niskie opłaty za 
naukę w uniwersytetach stanowych, bu­
dowa miejskich dróg samochodowych, 
systemy irygacji i zwalczania powo­
dzi itd.

Jednakże zwiększenie uwagi poświęco­
nej problemom dystrybucji dochodów 
nie uratowałoby konwencjonalnej ekono­
mii przed atakami. Zdaniem zachodnich 
ekonomistów, problem dystrybucji do­
chodów można rozwiązywać w drodze 
takich pragmatycznych posunięć, jak re­
forma systemu podatkowego, zmiana 
struktury piogramów pomocy społecz­
nej i zapewnienie większej równości w 
zakresie możliwości zdobywania wy­
kształcenia. Ale dla radykalnych kryty­
ków są to wszystko środki o charakte­
rze plasterka. Twierdzą oni, że podsta­
wową przyczyną nieprawidłowego po­
działu dochodów jest nieprawidłowy roz­
dział władzy, nieuchronnie towarzyszący 
nastawionemu na rynek systemowi go­
spodarki opartej na prywatnych przed­
siębiorstwach. Ludzie koncentrujący w 
swych rękach potęgę gospodarczą, zaw­
sze w końcu obrócą na swą własną 
korzyść wszelkie pragmatyczne środki 
Tylko rozbicie samego systemu ryn­
kowego umożliwi sprawiedliwy po­
dział owoców produkcyjnej działalności 
człowieka.

Pozostają dwa poważne obszary, co do 
których nawet ludzie żywiący najwięk­
szą sympatię dla współczesnej ekonomii 
muszą się zgodzić, że oskarżenia wysu­
wane pod jej adresem są trafne. 
Jeden z tych obszarów dotyczy zacho­
wania się producentów, drugi — zacho­
wania się konsumentów.

Arsenał środków, przy pomocy których 
ekonomia próbuje wyjaśnić, w jaki spo­
sób odbywa się na prywatnym rynku 
rozdział zasobów produkcyjnych, opiera 
się w bardzo poważnej mierze na zało­
żeniu, iż mamy do czynienia z firmami 
dążącymi do osiągnięcia maksymalnych 
zysków, reagującymi na sytuację rynko­
wą, ale nic kontrolującymi rynku i po­
dejmującymi decyzje w oparciu o dość 
dobrą świadomość przyszłych konsek­
wencji tych decyzji. Z punktu widzenia 
potrzeb analizy długoterminowych efek­
tów poczynań polityki gospodarczej taki 
„model świata" Jest zupełnie wystarcza­
jący. Na długą metę przedsiębiorstwa 
rzeczywiście dążą do osiągnięcia maksy­
malnych zysków; wzięte z oddzielna nic 
są w stanic kontrolować podstawowych 
zmian w swym otoczeniu gospodarczym; 
a w stosunku do ich decyzji działa 
sprzężenie zwrotne na tyle sprawne, by 
zapewniało ścisłość — w rozsądnych 
granicach — Informacji. Ale na krótką 
metę zachowanie się firm w stosunku 
do skromnych zmian w cenach, Pla­
cach 1 polityce inwestycyjnej jest rze­
czą znacznie trudniejszą do przewidze­
nia. Przedsiębiorstwa są' w stanie izolo­
wać swe rynki przed umiarkowanymi 
niebezpieczeństwami; z ich dążeniem' do 
osiągnięcia na dłuższą metę maksymal­
nych zysków dają się pogodzić najroz­
maitsze krótkoterminowe strategie; a za­
nim zacznle dziaiać sprzężenie zwrotne

związane z podejmowanym! przez nie 
decyzjami, narażone są one na poważną 
niepewność.

Drugie oskarżenie trafia w bardzo 
wrażliwe miejsce teorii o preferencji 
konsumentów. Tradycyjna ekonomia 
traktuje gusty i preferencje konsumenta 
jako rzecz z góry daną. Nie stara się 
ona ani zbadać co kryje się za tymi gu­
stami i preferencjami, ani też nie pró­
buje oceniać ich słuszności. Stanowisko 
taicie ma dwie konsekwencje.

Po pierwsze, ekonomiści niewiele mają 
do powiedzenia na temat społecznych 
implikacji praktyk reklamowych two­
rzących nowe preferencje i niszczących 
stare preferencje. Niewiele też mają do 
powiedzenia na temat marnotrawstwa 
społecznego, jakie stanowi poświęcanie 
zasobów produkcyjnych na zaspokajanie 
gustów, którymi sztucznie się manipulu­
je. Nie wnoszą też oni żadnego wkładu 
do rozwiązania głębszego problemu doty­
czącego dróg reagowania podstawowych 
preferencji konsumentów na rozwój go­
spodarczy, zadowalając się jedynie 
stwierdzeniem: „Istotnie, coś takiego się 
dzieje, powinni się tym zająć socjolo­
gowie".

Po drugie — co jeszcze chyba waż­
niejsze — ekonomiści traktując indywi­
dualne preferencje jako rzecz z góry 
daną I mającą charakter absolutny, po­
ważnie ograniczają pole swej analizy w 
stosunku do wielu dziedzin polityki pu­
blicznej. Instrumenty nauk ekonomicz-*  
nycli obmyślane były z punktu widze­
nia leli pirzydatności do wykazania, w jaki 
sposób można najlepiej zużytkować za­
soby gospodarcze dla zaspokojenia po­
trzeb społeczeństwa. Przyjmując założe­
nie, że odpowiednie potrzeby społeczne 
opierają się na istniejących już prefe­
rencjach jednostek i że preferencji tych 
nie można kwestionować, ekonomia 
wzniosła sama barierę uniemożliwiającą 
zastosowanie analizy ekonomicznej do 
niektórych najbardziej istotnych spraw 
polityki władz publicznych. Ekonomista 
jest w stanie udzielić rady na temat 
sprawności Instrumentów politycznych 
wybranych dla realizacji określonego za­
dania. Ale kiedy w grę wchodzi dokona­
nie wyboru pomiędzy różnorodnymi za­
daniami, ekonomista, jako ekonomista, 
musi milczeć. Obniżki podatków indywi­
dualnych prowadzące do zwiększenia 
społecznej konsumpcji piwa I opon o 
białych ściankach mają dokładnie taki 
sam status, jak ńp. zwiększenie publicz­
nych wydatków na oświatę. Wybór mię­
dzy tymi dwoma posunięciami jest „wy­
borem wartościującym", którego ekono­
mista powinien unikać Jak ognia.

DJa, przełamania tego Impasu zapropo­
nowano dość obiecującą linię badan. in­
dywidualne gusta i preferencje mają też 
własną hierarchię. Wiele naszych po­
trzeb to jednocześnie środki ■ realizacji 
wyższego zestawu celów. Zapotrzebowa­
nie na usługi lekarzy 1 szpitali stanowi 
ze swej strony środek służący wyższemu 
celowi — utrzymaniu zdrowia. Popyt na 
samochody jest (przynajmniej częściowo) 

stały prawie całkowicie kontakty z 
krajami Ameryki Łacińskiej. Głów­
nymi partnerami handlowymi Kuby 
stały się kraje socjalistyczne.

ANALIZIE stosunków ekonomicz­
nych Kuby z krajami socjali­

stycznymi poświęcony jest rozdział 
trzeci, najobszerniejszy, zajmujący 
prawie 1/3 książki. Rozdział ten za­
wiera: po pierwsze, bogaty serwis in­
formujący o różnorodnych formach 
więzi ekonomicznych łączących Ku­
bę z innymi krajami socjalistyczny­
mi; po drugie, przedstawia perspek­
tywy rozwoju gospodarki kubańskiej 
i jej głównych gałęzi w ramach mię­
dzynarodowego socjalistycznego po­
działu pracy. Autor stoi na stanowi­
sku, że w kraju o tak wąskiej spe­
cjalizacji produkcyjnej jak Kuba, 
budowa socjalistycznej ekonomiki 
powinna się opierać na istniejącej 
specjalizacji, a nie na jej negacji. 
Istniejąca już specjalizacja powinna 
być wykorzystana w celu akumula­
cji środków niezbędnych dla finan­
sowania stopniowego rozwoju no­
wych gałęzi produkcji.

W rozdziale czwartym przedsta­
wione są stosunki ekonomiczne 
Kuby z krajami kapitalistycznymi. 
Niedostatkiem tej części pracy wy- 
daje się być ograniczenie analizy do 
głównych w rozpatrywanym okresie 
czasu partnerów, a mianowicie: Hi­
szpanii, Wielkiej Brytanii, Włoch, 
NRF, Francji, Japonii i Kanady. Z 
perspektywicznego punktu widzenia 
Szczególnie interesujące są stosunki 
z krajami rozwijającymi się, a w 
szczególności z pozostałą Ameryką 
Łacińską.

Procesy emancypacji politycznej i 
ekonomicznej doprowadziły do po­
rażki polityki izolacjonizmu i bloka­
dy ekonomicznej Kuby. Świadczą o 
tym m. in.: nawiązanie stosunków 
ekonomicznych i politycznych z Chi­
le, po zwycięstwie Bloku Jedności 
Narodowej w tym kraju; stanowisko 
Peru, Brazylii i niektórych innych 
państw Ameryki Łacińskiej żądają­
cych na forum Organizacji Państw 
Amerykańskich likwidacji sankcji 
wobec Kuby.

PRACA niewątpliwie zyskałaby, 
gdyby ujęto w niej problem 
efektywności handlu zagranicznego. 

Prawda, w warunkach gwałtownej 
i przyspieszonej w czasie przebudo­
wy całokształtu wewnętrznych i ze­
wnętrznych stosunków społecznych 
i ekonomicznych oraz w warunkach, 
gdy szło o istnienie niezależnej Ku­
by, efektywność handlu zagranicz­
nego była problemem drugorzędnym 
Jednakże z punktu widzenia dnia 
dzisiejszego, a przede wszystkim 
prognozowania dnia jutrzejszego, 
jest to zagadnienie pierwszoplanowe.

Praca A. D. Bekarewicza jest in­
teresującą pozycją, zawiera solidną 
porcję wiedzy o jednym z węzło­
wych problemów gospodarczych 
współczesnej Kuby.

OD dewaluacji dolara i wprowadzenia nowego układu kursów 
walutowych minęło już przeszło dwa miesiące. Nastroje, jakie 
panowały na rynkach pieniężnych w lutym nie wskazują jed­

nak bynajmniej, że doprowadziło to do rozwiązania problemu wa­
lutowego krajów kapitalistycznych. Świadczą o tym nerwowe re­

akcje giełd wyrażającej się w znacznych wahaniach karsów walut 
i cen złota oraz zaznaczająca się przez te wahania tendencja spadku 
notowań dolara i wysokiej ceny złota na wolnych rynkach.

NOTOWANIA GIEŁD WALUTOWYCH
Notowanie dewiz

doi. za funt

Kurs 25.1 2.B 7.H i5.n 25.H 3.m

ZUBYCH
oficjalny 

3,8« 3,88 3,87 3,87 3,88 3,8« 3,88
fr. za doi. 
PARYŻ 5,1157 5,1457 5,0940 5,0930 5,0960 5,0663 5,0630
fr. za doi. 
LONDYN 2,6057 2,5890 2,6073 2,6038 2,5917 2,6055 2,6072

Cena złota

za uncję

25J 2ja 7JI i5.n 25JI 3.m

ZURYCH 
za uncję

«6,05 «9,20 «7,5 «7,90 48,43 47,95

PARYŻ 
za 1 kg

7 685 8 000 7 825 7 860 7 969 7870

LONDYN 46,10 47,60 «7,45 47,90 48,60 48,05

Pierwsza fala niepokoju objęła rynki pieniężne na przełomie sty­
cznia i lutego. Wyraziła się ona przede wszystkim w znacznym 
wzroście ceny złota, która w dniu 2.II. br. osiągnęła w Zurychu re- 
korodowy poziom 49,20 doi. za uncję. Główną przyczyną tego nie­
pokoju było przewlekające się wniesienie pod obrady Kongresu 
USA sprawy zmiany oficjalnej ceny złota z 35 na 38 doi. za uncję. 
Niepokój ten przeniósł się następnie na notowania dolara, które w 
początku lutego na kilku giełdach spadły poniżej j^go nowego pa­
rytetu.

Wiązało się to z opublikowaniem danych o amerykańskim bilansie handlo­
wym, który w roku 1971 zamknął się deficytem w wysokości 2 mid doi., pod­
czas gdy w roku 1970 wykazał on jeszcze nadwyżkę w wysokości 2,7 mid doŁ 
Jest to pierwszy całoroczny deficyt amerykańskiego bilansu handlowego od 
roku 1880. W wielu komentarzach, jakie ukazały się na ten temat, wskazywa­
no, że wzrost Importu o 14 proc., przy wzroście eksportu o 2,1 proe. (co stało 
się przyczyną tego deficytu) był spowodowany nie tylko takimi czynnikami 
jak strajki na Wschodnim i Zachodnim Wybrzeżu, czy płynne kursy walu­
towe, lecz również utratą' konkurencyjności wielu amerykańskich towarów. 
Na ten ostatni czynnik wskazywali również tacy miarodajni komentatorzy Jak 
minister skarbu Connally oraz nowo mianowany minister handlu zagraniczne­
go Peterson (pór. nota „Ze świata", ZG nr 9/72).

Pewne uspokojenie na giełdach zaznaczyło się dopiero po zakoń­
czeniu rozmów między Stanami Zjednoczonymi i ich głównymi par­
tnerami handlowymi. Rozmowy te zostały podjęte w związku z tym, 
że przedstawiciele kongresu uwarunkowali przyjęcie uchwały o de­
waluacji dolara od liberalizacji polityki importowej tych krajów 
i — co za tym idzie — od ułatwienia dostępu towarów amerykań­
skich na rynki tych krajów. Podstawowe znaczenie miały tu roz­
mowy przeprowadzone między USA i EWG w dniach 3 i 4 lutego. 
Rozmowy te nie przyniosły wprawdzie pełnego spełnienia postula­
tów amerykańskich, alę zakończyły się kompromisem; w którym 
kraje EWG częściowo uwzględniły postulaty amerykańskie (por. 
JZe świata” nr 10/72X a Stany Zjednoczone zapowiedziały rychłe 
wniesienie pod obrady kongresu ustawy o dewaluacji dolara w sto­
sunku do złota. Projekt ustawy w tej sprawie został istotnie wnie­
siony-do kongresu w dniu 9 lutego br.

W drugiej połowie lutego rynki pieniężne objęła jednak ponownie 
fala niepokoju wyrażająca się zarówno w dalszym spadku notowań 

dolara, jak również we wzroście ceny złota. Bezpośrednią przyczyna 
nowej fali niepokoju było opublikowanie danych dotyczących bilan­
su płatniczego USA w roku 1971. Bilans ten zamknął się bowiem 
deficytem, który był trzykrotnie wyższy-.niż w roku-1970 i najwyż­
szy w całej-dotychczasowej historii Stanów’Zjednoczonych.

Deficyt amerykańskiego bilansu płatniczego liczony na bazie transakcji ofi­
cjalnych wyniósł w roku ubiegłym 29,6 miń dolarów, wobec 9,8 mid dolarów 
w roku 1970. Warto podkreślić, źe w decydującym stopniu był on rezultatem 
ujemnego salda obrotów kapitałowych. Podstawową przyczyną tak znacznego 
zwiększenia się deficytu bilansu płatniczego USA był więc wzrastający 
eksport kapitału z USA — i to zarówno w formie kapitałów krótkotermi­
nowych jak również długoterminowych.

W świetle istniejącego braku zaufania do trwałości kursu dolara 
wzmożony odpływ kapitałów krótkoterminowych nie wymaga ko­
mentarza, tym bardziej jeśli się uwzględni niską aktualnie stopę 
dyskontową w Stanach Zjednoczonych w stosunku do innych kra­
jów. Wydaje się natomiast, że rola eksportu kapitału długotermi­
nowego dla aktualnej i przyszłej pozycji dolara wymaga bliższego 
zastanowienia.

Deficyt, jakim zamknął się amerykański bilans płatniczy w roku 
1971, doprowadził do dalszego wzrostu zasobu dolarów znajdujących 
się w posiadaniu innych krajów (głównie banków centralnych tych 
krajów). Doprowadził on jednak również do zmniejszenia amery­
kańskich rezerw złota o 2,3 mid doi. W rezultacie przy spłacie przez 
rząd amerykański niektórych zobowiązań w stosunku do międzyna­
rodowego Funduszu Walutowego, rezerwy złota USA spadły w dniu 
1” lutego poniżej ustawowo określonej dolnej granicy wynoszącej 
10 mid dolarów. Jest to pierwszy tego typu przypadek od 1935 roku.

Warto w związku z tym odnotować, źe w ciągu ostatnich 15 lat nastąpiły 
ogromne zmiany w rozmieszczeniu światowych zasobów złota. W sierpniu 
1949 roku Stany Zjednoczone dysponowały 71 proc, ogólnych zasobów złota, 
obecnie dysponują już one tylko 25 proc, tych zasobów. Inne kraje powięk­
szyły w tym okresie swe rezerwy złota blisko trzykrotnie 1 — jak się oce­
nia — dysponują obecnie zasobami dwukrotnie wyższymi niż Stany Zjedno­
czone. Jest to ważny czynnik w ocenie aktualnej i przyszłej pozycji dolara, 
a także przyczynek do zmian w geografii poglądów na temat demonatecyzaoji 
złota. Warto w związku z tym odnotować opinię zawartą w przeglądzie First 
National City Bank ot New York, która stwierdza, źe proces demonetaryzacjl 
złota będzie, trudny i przedłużający się, a przyszła rola złota nie jest jeszcze 
określona.

Fala niepokoju, jaka objęła rynki pieniężne w drugiej połowie 
lutego, wiązana jest również z oświadczeniem ministra skarbu USA, 
J. Connally’ego.' Komentująd aktualną sytuację płatniczą Stanów 
Zjednoczonych stwierdził on, źe wymienialność dolara na złoto, za­
wieszona od 15 sierpnia ub. roku, może być przywrócona dopiero po 
radykalnej poprawie sytuacji płatniczej, co nie nastąpi wcześniej 
niż w roku 1973. Nie trzeba chyba wskazywać, że jest to jednak tyl­
ko konstatacja sytuacji płatniczej USA i ona to właśnie określa 
sposób, w jaki międzynarodowe giełdy pieniężne oceniają nowy kurs 
dolara i nową oficjalną cenę złota.

Notowania dolara na giełdach nie w pełni odzwierciedlają jednak 
tę ocenę, będącą wyrazem wzrastającej nieufności do trwałości jego 
nowego kursu. Ocena ta wyraziłaby się w znacznie silniejszym spad­
ku notowań, gdyby nie posunięcia interwencyjne podejmowane przez 
inne kraje. Głównym z nich jest nadal skupywanie dolarów przez 
banki centralne innych krajów wówczas, gdy następuje wzmożona 
jego podaż i osłabienie notowań.

Ta forma Interwencji stosowana Jest już obecnie nie tylko przez banki cen­
tralne takich krajów jak Japonia czy NRF, lecz również takich jak Belgia, 
Włochy i Wielka Brytania. W krajach, których waluta wykazuje szczególnie 
silny wzrost kursu w stosunku do dolara — obserwuje się również urucho­
mienie Innych środków interwencyjnych. Wyrazem tego wydaje się na przy­
kład decyzja o obniżeniu stopy dyskontowej w NRF wprowadzona 24 lutego, 
obniżeniu stopy oprocentowania depozytów zagranicznych, ograniczeniu w do­
konywaniu przedpłat za zakupywane towary itp.

Środki te mogą i faktycznie osłabiają rzeczywistą ocenę nowego 
kursu dolara. Nie są one jednak w stanie rozwiązać aktualnych 
problemów walutowych świata kapitalistycznego. Rozwój sytuacji , 
na międzynarodowych rynkach pieniężnych w lutym br. nie wska­
kuje również, źe problemy te zostały rozwiązane przez decyzje pod­
jęte 18 grudnia ub. roku w Waszyngtonie przez Klub Dziesięciu naj­
bogatszych krajów świata. (t)
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MASA toproblemach gospodarczych
.Torz.' Twas-ddcwicz w „POLITYCE” cytuje list An­

drzejka Pawlaka do Telewizyjnego Klubu Śmiałych 
na temat zorganizowanych w Opocznie przez dzieci 
zawodów sportowych: „Ci co nie mieli nart, zrobili 
sobie sami z dykty. Wynalazłem taki sposób. Dvkta 
pod ciepłem się gnie. Wykroiliśmy kilka takich pas­
ków, a potem wsadziliśmy czubki do gorącej wody". 
Warto zadać sobie tu pytanie — dlaczego dzieci z 
Opoczna musiały same sobie robić narty z dykty? 
Odpowiedź na to pytanie można znaleźć w artykule 
Andrzeja Mozołowskicgo pt. „Dajmy to cesarzowi!”, 
zamieszczonym w „PERSPEKTYWACH". Produkcja 
sprzętu sportowego i turystycznego rozwija się u nas 
imponująco. W sklepach nie brakuje nart z klejonego 
plastyku, a nawet metalowych, duraluminiowych kij­
ków i znakomitych butów narciarskich. Autor cytu­
je wypowiedź dyrektora Cei.trali Handlu Artykułami 
Sportowymi, który stwierdza swoisty paradoks — po­
pyt na sprzęt sportowy jest nasycony, tylko że pot­
rzeby są niezaspokojone.

Patrząc od strony praw rynkowych, wszystko jest 
w zasadzie w porządku. Towaru jest pod dostatkiem, 
handel martwi się nawet, jak sprzedać rosnące do­
stawy z przemysłu. Tylko-, że dzieci z Opoczna mu­
szą-same robić sobie narty z dykty. Bo pełne wypo­
sażenie narciarskie kosztuje blisko 6 tysięcy złotych. 

Ta cena jest zresztą najlepszym wyjaśnieniem na­
szych niepowodzeń w sportach zimowych. Związek .
Radziecki narty metalowe, i epoksydowe importuje z 
Polski, natomiast w sklepach nie brakuje fam desek 
z kijkami w cenie 4 ińible za parę.

Wróćmy jednak do spraw popytu i rzeczywistych 
potrzeb: ‘ Przykład nart ma charakter klasyczny. Po­
pyt przy takiej cenie jest rzeczywiście zaspokojony 
i rynek nie sygnalizuje potrzeby zwiększania produ- 
kcji. Przemysł jest dumny z opanowania produkcji 
nowoczesnego sprzętu, władze sportowe zadowolone, 
że nie brakuje nart dla wyczynowców. Kto ma jed­
nak sygnalizować rzeczywiste potrzeby? Problemem 
tanich wędlin musiały zająć się najwyższe władze 
partyjne.- Czy jednak sprawą leszczynowych kijków 
do nart albo butów narciarskich w cenie 400. a nie 
1600 złotych też muszą zajmować się wysokie instan­
cje partyjne?

Problem masowej produkcji standardowej został do­
strzeżony w wielu artykułach podstawowych, głów­
nie w produkcji przemysłu lekkiego i rolno-spożyw­
czego. Gorzej już jest ze zmechanizowanym sprzętem 
gospodarstwa domowego, a całkiem źle. jeżeli popat­
rzymy na produkcję takich pozornie marginesowych 
wyrobów jak np. sprzęt turystyczny. Po prostu nie 

ma. kto tego pilnować, natomiast-mechanizmów, eko- • 
nomicznych, które .by ;ten problem regulowały nie- , 
jako samoczynnie, , nie wypracowaliśmy.

Nie wchodząc tu w rozważania na temat mechaniz­
mów ekonomicznych, które zresztą wszystkich pro­
blemów i tak nie załatwią, warto zasygnalizować, że 
istotną rolę społecznej kontroli nad produkcją ma­
sową i tanią mogłyby odegrać organizacje konsu­
mentów. Na organizacje tego typu patrzy się . u nas 
dość podejrzliwie, jako że powstały one w innych 
warunkach ustrojowych i miały na celu przede 
wszystkim ochronę konsumenta przed praktykami 
monopolistycznymi. W naszych warunkach organiza­
cje konsumentów mogłyby mieć inny nieco charak­
ter, choć obrona przed poczynaniami niektórych pro­
ducentów, będących faktycznie monopolistami na na­
szym rynku, również byłaby pożyteczna. Zaspokoje­
nie potrzeb na wyroby proste i tanie w każdej bran­
ży jest zadaniem społecznym, a nie tylko gospodar­
czym. Powinny więc tym zajmować się również 
organizacje społeczne.

Z pozostałej prasy chcemy zasygnalizować arty­
kuł Jana Chylińskiego pt. „Kierunki rozwoju środ­
ków produkcji a wzrost spożycia społecznego”, za­
mieszczony w „NOWYCH DROGACH”. Autor uza­
sadnia potrzebę przeznaczenia poważnych nakładów 
inwestycyjnych na rozwój produkcji środków produ­
kcji do roku 1975. Potrzeba ta wynika głównie z ko­
nieczności usunięcia dysproporcji w produkcji koope­
racyjnej i zaopatrzeniowej, z konieczności przyśpie­
szenia modernizacji procesów wytwórczych w całym 
przemyśle oraz zaspokojenia rosnącego zapotrzebo­
wania na energię elektryczną i szereg podstawowych 

■ surowców ■ (cement, • wyroby hutnicze, paliwa- itp.). 
Wśród gałęzi produkujących środki produkcji najwię­
kszy przyrost nakładów inwestycyjnych — obok prze­
mysłu materiałów budowlanych — występuje w- prze­
myśle elektromaszynowym.

Pewien niepokój musi jednak budzić fakt, ze wśród 
branż tego przemysłu, które będą otrzymywać naj­
więcej środków inwestycyjnych i w których ma na­
stępować najszybszy postęp techniczny, brak jest 
przemysłów produkujących maszyny dla przemysłu 
lekkiego i dla przemysłu rolno-spożywczego. Jak wia­
domo, są to wśród przemysłów rynkowych gałęzie, 

. których szybki rozwój będzie decydował o możliwoś­
ciach wzrostu spożycia. Oparcie rozbudowy i moder­
nizacji tych gałęzi głównie o import wyposażenia 
może dać efekty tylko w stosunkowo krótkim okre­
sie czasu. Produkcja maszyn i urządzeń dla przemy­
słu rolno-spożywczego oraz dla przemysłu lekkiego 
ma nie tylko duże, trwałe perspektywy zbytu We­
wnątrz kraju, ale również poważne szanse eksporto­
we. Być może, że w chwili obecnej nie mamy do­
statecznej ilości środków i odpowiednio przygoto­
wanych programów dla dynamicznego rozwoju tej 
produkcji. Wydaje się jednak, że programy takie po­
winny być przygotowywane, jak również, że powin- 
niśmy już obecnie przygotowywać kadrę fachowców. 
Do dynamicznego zwiększenia produkcji maszyn _i u- 
rządzeń dla przemysłów rynkowych zmusi nas bo­
wiem, prędzej czy później, życie : im lepiej będzie­
my do tego przygotowani, tym szybciej i tańszym 
kosztem potrafimy zrealizować to zadanie.

s. c.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
stołowych (13 proc.), armatury prze­
mysłowej (10,5 proę.), pojazdów’ me-
clianicznyrh 
chłodniczej 
kombajnów

(12,6 proc.), aparatury 
(12 proc.I, ciągników i 

(9,6 proc.), telefonów
(11 proc.) i sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego (9.4 proc.). Stwierdzono po­
nadto przypadki reklamacji jakościo­
wej bekonów, megii i cegły.

Okazuje się więc, że przyśpiesze­
niu dynamiki produkcji rynkowej to­
warzyszą w niektórych przypadkach 
tendencje do pogarszania jakości. O- 
becnie więc sprawą szczególnie waż­
ną jest wzmocnienie oddziaływania na 
jakość produkcji, aby w br. unik­
nąć podobnych tendencji do jej po­
garszania. (Sb)

KUPUJCIE' „SYRENKI1
Fo wprowadzonej niedawno obniż­

ce . ceny samochodu marki „Syrena” 
prżj’ równoczesnej podwyżce cen 
„Trabantów" nastąpił wzrost sprze­
daży „Syren”. O ile bowiem sprze­
daż „Syren” jeszcze w styczniu br. 
była znacznie niższa niż przed ro­
kiem (o 20 proc.), a stan zapasów 
na koniec stycznia wyniósł ok. 5 
tys. śzt., to w lutym sprzedano znacz­
nie więcej „Syren” niż przed ro- 
kierń (o 65 proc.). Zapasy ,.Syren” 
ńa koniec lutego spadły natomiast o 
12 proc, poniżej poziomu z ub. r.

Wydaje się jednak, że o wzroście 
sprzedaży „Syren” w lutym br. za­
decydowało także korzysfile ukształ­
towanie warunków atmosferycznych
(wysokie temperatury), zachęcające 
do zakupów. (Sb)

ZMIANY NA. RYNKU PRACY

. Dane za luty br. wskazują, że w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r. spadła liczba osób zarejestro­
wanych poszukujących pracy (o 12 
proc.), zwłaszcza mężczyzn (o 48 
•proc.), przy' niewielkim spadku licz­
by kobiet poszukujących prący (o 
ok. 8 proc.). Równocześnie..znacznie. _

• Autorzy budynku Wydziału Che­
mii Politechniki Krakowskiej stwo­
rzyli projekt tak rewelacyjnie oszczę­
dny, że laboratoria mają tę samą wy­
sokość co przeciętne mieszkania, wiec 
nie mieści się w nich aparatura. Al­
bo znowu zaprojektowano jako po-' 
mieszczenie dla niektórych urządzeń 
tak male pokoiki, że nie mieszczą 
się w nich studenci, którzy mają te 
mechanizmy uruchamiać i obserwo­
wać ich działanie. Obecnie kuje się 
stropy i w rozkładzie zajęć przewi­
duje się czas na stanie w ogonku 
dó aparatury. Czy ta oszczędnoóć pro­
jektantów była -specjalnie premiowa­
na, czy też oni knocili bezinteresow­
nie?
• W pewnej pracowni należącej do 

„Blachowni" zagnieździły się szczu­
ry. które zżarły zgromadzone tu pa­
piery j inne ważne rzeczy. Kierownik 
wniósł do dyrekcji podanie o etat dla 
kota. Odmówiono.. Przepisy zezwala­
ją tylko na zaangażowanie na pań­
stwową posadę konia albo psa. Koń 
szczura nie zeżre. ale administracja 
już pracuje nad tym. żeby przepisy 
obejść. • Kierownik będzie przynosił 
własnego kota, a dyrekcja da mu 
pół etatu psa.

• GUS wydal wojnę sprawozdaw­
czości. której nie akceptuje. Jest ona 
n.elegalna i'karalna. GUS wojnę prze­
grał. Na posiedzeniu Prezydium RN 
m. Wrocławia stwierdzono, że dzika 
sprawozdawczość nadal ma monstru­
alne rozmiary i angażuje mrowie u- 
rzędników. Ale jest bezkarna, gdyż 
zamiast „sprawozdanie" pisze się „in­
formacja". informowanie zaś nie pod­
lega reglamentacji. GUS nie spra­
wuje nad nim kontroli.

• Na osiedlu Pracze Odrzańskie we 
Wrocławiu zdychają świnie hodowa­
ne przez zespół szkól rolniczych, bo 
maja, złe warunki mieszkaniowe. Zbu­
dowano już dawno nową chlewnię na 
290 świń, ale stoi nieużywana, bo nie 
doprowadzono wody, wiercenie stu­
dni trwa już rok. Kosztowało 200 ty­
sięcy a) I nie dało rezultatu. Można 
chlew połączyć z miejską siecią wo­
dociągową. ale tego me było w pla­
nie. Zdychają świnie — najcenniejsze 
•tworzenia — dlatego, że wpierw bu­
duje się chlewnię, a potem dopiero 
myśli o wodzie — 1 to długo myśli.

• Kiermasz meblowy w Poznaniu. 
Klient ma trzy czeki wartości 1000 
złotych każdy i kupuje tepczan za 
S.975 zl. Reszty w gotówce kasjerce 
ńte wolno mu wydać. Klient zrzeka 
się 25 zł. Nie wolno. Daruje je ka­
sjerce. Nie wolno. Może tylko dopla- 
•cić 15 zł -ii nabyć dwa kwietniki po 
20 zł. Czyni tak. ale blaga, żeby'te 
szkaradzieństwa wyrzucono, żeby nie 
posyłano mu ich do domu. Nie wol­
no. Poza tym jednak przy kupowa­
niu mebli człowiek korzyła u nas z 
pełni wolnoóci.

• Min. Handlu Wewnętrznego wy­
dało doniosły akt prawny, zarządze- 

. nie nakazujące wszytklm sklepom ku­
powanie wszelkich butelek 1 likwidu­
jące kwity, które się dostawało, żeby 
otrzymać zastaw. Zarządzenie nie jest 
respektowane w Bydgoszczy (z wy­
jątkiem „Delikatesów). Zresztą nie 
tylko w Bydgoszczy. Dalej wypisuje 
sie nielegalne już kwity, bo przyzwy­
czajenie jest, w człowieku jeszcze sil­
niejsze, niż lenistwo.

om

wzrosła' jednak liczba wolnych miejsc 
pracy (o ok. 90 proc, w tym dla 
mężczyzn o 85 proc, i dla kobiet o 
106 proc.).

Na 1 . mężczyznę poszukującego 
pracy było więc ok. 14 wolnych 
miejsc pracy (wobec 4 miejsc w ła­
tym ub. Natomiast na 1 wolne
miejsce pracy dla kobiet przypada­
ło 4 kobiety poszukujące pracy wo­
bec 9 kobiet w lutym ub. r.

Możliwości zatrudnienia kobiet ule- 
gly więc pewnemu rozszerzeniu. Wciąż 
jednak są niedostateczne w stosunku 
do potrzeb. Złagodzeniu trudności z 
zatrudnieniem kobiet towarzyszy dal­
szy wzrost niedoborów męskiej siły 
roboczej.

A
Zmiany na rynku pracy nie są 

więc zbyt wydatne. Nadal proble­
mem szczególnie istotnym pozostaje 
poszukiwanie możliwości obsadzania 
kobietami miejsc pracy zajmowanych 
obecnie przez mężczyzn. (Sb)

SKUP A ZNIESIENIE 
DOSTAW 
OBOWIĄZKOWYCH

niż dotychczas cieląt zatrzymują do 
dalszej hodowli.

Szczególnie wyraziste jesi jednak 
. zwiększenie skupu drobiu <o 52 proc, 

powyżej stycznia i lutego ub.r.), przy 
równoczesnym znacznym zwiększeniu 
się sprzedaży przez gminne spół­
dzielnie pasz dla drobiu (w lutym o 
ok. 80 proc, powyżej ub.r.). Wska­
zuje. to, że po zniesieniu dostaw obo­
wiązkowych wystąpiło w wielu gos­
podarstwach wzmożenie tendencji do 
specjalizacji hodowli.

W związku ze wzrostem skupu wy­
płaty z tytułu skupu w lutym br. 
wyniosły 7,7 mid zl i były o 2,4 mid 
zł wyższe niż przed rokiem (o 46 
proc.). Z tego wzrostu wypłat z ty­
tułu skupu ok. 0,5 mid zł przypada 
na skutki zniesienia dostaw obowiąz­
kowych i ok. o,4 inki zł na skutki 
podwyżki cen skupu żywca i mleka. 
Pozostałe 1,5 mid zl wzrostu wypłat 
związane jest natomiast z efektyw­
nym rzeczywistym zwiększeniem iloś­
ci skupywanych produktów rolnic­
twa.

Z ogólnej kwoty wzrostu wypłat z 
tytułu skupu o 2,4 mid zl w lutym 
br. 1,4 mlii zł rolnicy przeznaczyli na 
zwiększenie zakupów pasz treściwych 
(o 68 proc.), nawozów sztucznych 
(o 70 proc.), cementu (o 62 proc.) 
i maszyn rolniczych (o 26 proc.). 
Ogólne zmiany w strukturze zaku­
pów gospodarstw chłopskich upoważ­
niają więc chyba do wnioskowania, 
że zniesienie dostaw obowiązkowych 

. sprzyja nie. tylko specjalizacji pro­
dukcji ale i zwiększeniu zaintereso­
wania rozwojem produkcji rolnej.

(Sb)

Obserwowana w styczniu i lutym 
br. wysoka dynamika skupu zwierząt 
rzeźnych wskazuje, że zniesienie do­
staw obowiązkowych (łącznie z od­
powiednimi zmianami cen skupu) 
stały się zachętą do intensyfikacji 
hodowli. Skup żywca rzeźnego w 
styczniu i lutym br. byl o 42 proc. • 
wyższy niż przed rokiem (w tym by­
dła o 13,7 proc., trzody chlewnej o 
ok. 60 proc.). Spad! natomiast skup -, 
cieląt, co wskazuję, żęj rotaięy •, i

POPRAWA ZAOPATRZENIA 
W NASIONA

Przedsiębiorstwo „Centrali Nasien­
nej" do 3 marca br. dostarczyło do 
punktów sprzedaży o ok. 22 proc, 
więcej nasion niż w analogicznym 
okresie ub. r. i wykonały plan do­
staw nasion .zbóż jarych w 127 proc.*

Zaopatrzenie w nasiona zbóż jarych 
. powinno więc ulec odczuwalnej po*~ 

** prawie. Nadrobiono-,, bowierp ohsęr- .. . 
4 wowańe w poprzednich 'miesiącach 

opóźnienia dostaw*. -(Sb) . rj
Fot. Archiwum

Banki danych
Jeszcze w bieżącym roku ma powstać 

bank sumarycznych danych o ludności 
naszego kraju, w oparciu o wyniki spisu 
przeprowadzonego . przez Główny Urząd 
Statystyczny. Na rok przyszły zaplano­
wano utworzenie dwóch następnych ban­
ków informacyjnych. Pierwszy — to bank 
danych finansowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Drugi — bank danych 
finansowych o przedsięwzięciach inwe­
stycyjnych. Krajowy System Informa­
tyczny dla potrzeb zarządzania tworzony 
będzie stopniowo na drodze integracji 
różnych mniejszych systemów o tym 
przeznaczeniu i przez włączenie doń ko­
lejnych banków danych. W 1975 roku 
tak zintegrowany system zostanie ekspe­
rymentalnie wdrożony do eksploatacji 
w skali jednego województwa. (WiT-AR)

stycznej folii oraz miniaturową butlę 
z gazem. Naciska na niej zawór i zwitek 
napełniając się gazem przybiera kształt 
soczewkowatego balonu. Jedna jego ścia­
na jest przepuszczalna dla promieni sło­
necznych, druga powleczona- jest, męta? 
leni zdolnym skupiać promienie, ąwjetlnę, 
Balon-reflektor przeznaczony jest db roz­
grzewania miejscowego i spawania. 
(PAP)

relia w Anglii, który za poduszkowca Wody dostarcza się z Morza Kaspijskiego 
otrzymał tytuł szlachecki. W ciągu owych rurociągiem długości 150 km odsala ją, 
13 lat poduszkowce’ stały.. się dojrzałymi podgrzewa do wrzenia i pod wielkim 
.__. Unni-Ilrmunń, ciśnieniem wtłacza przez specjalne szyny.konstrukcjami; które-mogą konkurować, 
a często i przewyższają wszystkie trady­
cyjne środki transportu. .Obecnie w ich 
produkcji' ■ przoduje Wielka Brytania, 
która nie tylko ■ najwcześniej . rozpoczęła 
prace nad poduszkowcami, ale też ponio­
sła ok. 60 proc, światowych nakładów 
na ich zbadania, rozwój i opanowanie

Kardiochirurgia
Dr Christian Barnard dokonał pierw* 

szego przeszczepienia serca. Od roku. 
1967 w różnych krajach 59 zespołów chi­
rurgów przeprowadziło 175 óperacij prze­
szczepienia serca. 33 osoby z przeszcze­
pionym sercem żyły ponad rok, 33 osoby 
żyją do dziś, przy czym niektóre z nich 
operowano 3 lata temu. Większość spo­
śród tych osób, które przeżyły 3 miesięce 
po operacji powróciła do normalnego 
życia, a niektóre podjęły swą dawną 
pracę. Najniższą śmiertelność obserwuje 
się wśród osób, które przeżyły z prze­
szczepionym sercem półtora roku. Sta­
nowi to zachętę do dalszych operacji.

(PAP)
Diagnoza komputera

Przy pomocy aparatury elektronowej 
skonstruowanej przez, specjalistów Ge­
neral Electric Company można w ciągu 
kilkunastu sekund transformować zdję­
cie rentgenowskie w drukowany klinicz­
ny opis schorzenia. Na specjalnym for­
mularzu radiolog zaznacza dostrzeżone 
na zdjęciu zmiany pataiogiczne, ich lo­
kalizację i rodzaj. Formularz zostaje wło­
żony do aparatury, która odczytuje na­
niesione informacje, sprawdza czy nie 
są ze sobą sprzeczne, a następnie wiąże 
je w logiczną całość i drukuje w po­
staci klinicznego opisu. (PAP)

Nowe włókna
W wyniku opracówanią technologii 

wytwarzania włókien poliuretanówyćli 
i poliamidowych zakłada się zbudowanie 
do 1975 roku dwóch instalacji produk­
cyjnych o wydajności 1 000 ton. włókien 
każda. Dzięki uruchomieniu tej produkcji 
nasż przemyśl ’konfekcyjny i dziewiarski 
będzie mógł znacznie . wzbogacić -.asor.r 
tyment swych wyrobów oraz obniżce 
ulegną ' koszty ich wytwarzania. Prze­
widuje się, że włókna poliuretanowe typu 
„Elaston” znajdą również wzięcie na ryn­
kach zagranicznych. (WiT-AR)

przemysłowej produkcji. (API)

Nowe auto dla „Świętego"
W popularnym swego czasu serialu te­

lewizyjnym „Święty”, aktor jeździ samo­
chodem' sportowym Volvo 1800, który 
dzięki temu uzyskał popularność na wie­
lu .•■kontynentach. Nawet jednak gwiazdy 
filmowe nie mogły powstrzymać procesu 
starzenia się tego samochodu, produko­
wanego bez większych zmian ód U lat.

Montaż na orbicie
Montaż wielkich stacji

Plazma oczyszcza metal
Strumień plazmy okazał się świetnym 

środkiem oczyszczania metali z niepo­
żądanych domieszek. W Instytucie Spa­
wania Elektrycznego Ukraińskiej Aka­
demii Nauk skonstruowano urządzenie 
umożliwiające otrzymywanie tą drogą 
metali o wysokiej czystości. W herme­
tycznym piecu z sześcioma palnikami 
plazmowymi metal poddawany oczysz­
czaniu topi się 1 kroplami spływa do 
chłodzonej wodą wanny. Wtedy właśnie 
pozbywa się on gazów i Innych zbytecz­
nych domieszek, osiągając czystość nie­
możliwą do otrzymania innymi metoda-

będzie się praktycznie wykonywać przez 
spawanie poszczególnych bloków wynie­
sionych na orbitę. Balon-reflektor zapro­
ponowany przez radzieckich uczonych 
jest nowym ujęciem kwestii spawania 
kosmicznego. Waży 2 do 5 kilogramów 
i nie wymaga zasilania energią elektrycz­
ny. Wyobraźcie sobie kosmonautę, który 
wyszedł w otwarty kosmos i trzyma w 
rękach niewielki zwitek cienkiej, ela-

mi. (PAP)

Dla „małego Fiata"
W Cenmliiym Laboratorium Opon w 

Poznaniu przygotowuje się konstrukcję 
i nową technologię opon samochodowych 
do polskiego „małego Fiata”, który na 
licencji włoskiej produkowany będzie w 
wytwórni w Bielsku Białej i Tychach. 
Będą lo opony promieniowe ł bezdęt- 
kowc. Dobiegły'Jakże końca .badania nad 
oponami nowejv konstrukcji dla „Pol­
skiego Fiata 125 P”. Mają one być lżej­
sze, o lepszej przyczepności. Walory te 
zapewni ni. in.' nowy rodzaj mieszanki 

orbitalnych używanej do konstrukcji protektorów.
(WiT-AR)

Poduszkowce zamiast 
samochodów

Mija 13 lat od uruchomienia pierw­
szego pojazdu doświadczalnego, poru­
szającego się na poduszce powietrznej, 
zbudowanego przez Cristophóra Cocke-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Fabryka przygotowała nowy model spor­
towego Volvo, charakteryzujący się bar­
dzo dynamicznym, eleganckim nadwo­
ziem. Nowe Volvo 1 800 ma sześciocylin- 
drowy silnik rzędowy o niocy 175 KM 
z wtryskiem paliwa. Znacznie powięk­
szono bagażnik samochodu. (PAP,

Domki z odpadów
Zjednoczenie Przemysłu Stolarki Bu­

dowlanej zamierza produkować komplet­
ne zestawy prefabrykatów na domki. 
Elementy produkowane byłyby z odpa­
dów drewna, których ogromne zapasy 
są dotąd wykorzystywane w minimalnym 
zakresie. Dostarczenie np. kompletu ele­
mentów dla zmontowania domku o stan­
dardzie podstawowym w stanie surowym 
kosztowałoby ok. 60 tys. złotych. Zjedno­
czenie określa czas montażu domku w 
stanie surowym na 5 dni. Domki takie 
pozwalają także wydatnie skrócić czas 
robót wykończeniowych. Domki z ele­
mentów drewnopochodnych buduje się 
od lat w USA, w Szwecji, a nawet w 
krajach posiadających ostry deficyt 
drewna — jak Anglia czy Czechosłowacja. 
(WiT-AR)

Wrzątek, wydobywa ropę.
W Kazachstanie zaczęła działać pierw­

sza część instalacji do tłoczenia gorącej 
wody w głąb pokładów ropy naftowej.

Wówczas przez inne szyby tryska ropa 
nafto.wa. Naukowcy z Mangyszlackiego 
Zagłębia Naftowego opisaną technologię 
.opracowali' specjalnie dla pól uzeńskich, 
gdzie ropa naftowa zawiera wiele para­
finy. (PAP)

Zamiast spawania
Wiele przedmiotów, które do niedawna 

trzeba było spawać aby je połączyć, obec­
nie można skleić pastą „kamienną”. 
Używa się jej przy uszczelnianiu pęknięć 
w ' korpusach silników wysokoprężnych 
w Parowozowni Poltawskiej na Ukra­
inie. Zaleta owej pasty, której recepturę 
opracowali technologowie radzieccy, po­
lega na możliwości uszczelniania pęknięć 
w miejscach do spawania praktycznie 
niedostępnych. Ułatwia ona i zmniejsza 
koszty napraw i co jest równie ważne, 
po ftwardnieniu daje się .stosunkowo 
łatwo obrabiać. (NiT)

Naukowo-Badawczego Górnictwa -Od­
krywkowego. (WiT-AR)

Automat■ usuwa rdzę
10-krotnie skrócono czas usuwania ko­

rozji z obręczy kół samochodowych dzię­
ki urządzeniu, które opracowano w Po­
morskim Okręgu Wojskowym.- Dotych­
czas tę pracochłonną czynność wykony­
wano ręcznie, za pomocą drucianych 
szczotek. Obecnie koła -czyszczone są 
automatycznie na specjalnej tokarce. 
(NiT)

65 min ton rocznie
Straty zadawane rolnictwu przez szkod­

niki, mimo niewątpliwych osiągnięć che­
mii w zakresie ich zwalczania, wciąż 
jeszcze stanowią w skali światowej ob- 
brzymią pozycję. Według obliczeń ek­
spertów Światowej Organizacji Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO), z samych tylko 
zbiorów zbóż i ryżu szkodniki pożerają 
rocznie około 65 min ton ziarna. Nic 
dziwnego więc, że problemy znalezienia
nowych środków zwalczania szkodników 

• —------ zaintere-znajduj:, się wciąż w centrum 
sowania nauki. (API)

Zwijanie sprężyn
Feliks Orty) z Piotrkowskiej 

Okuć Budowlanych opracował pomysło-
we urządzenie do zwijania małych sprę­
żyn śrubowych. Automat ten umożliwia 
produkowanie spręż-n o dużym asorty­
mencie rozmiarów’, przy czym przesta­
wienie urządzenia na produkcję innego 
rodzaju sprężyn, wymaga zaledwie kilku 
minut. Urządzenie odznacza się dużą wy­
dajnością, sięgającą 5 tys. sztuk sprężyn 
na godzinę. (PAP)

Automatyzacja odkrywek
Oszczędności rzędu 15 niln zł rocznie, 

zmniejszenie kosztów zużycia energii 
elektrycznej o 3 min izł oraz poprawa 
bezpieczeństwa i warunków pracy załogi 
— oto podstawowe korzyści, jakie w 
odkrywkowej kopalni węgla brunatnego 
„Kazimierz” przyniosła automatyzacja. 
Kompleksowy system automatyzacji tej 
kopalni jest, dziełem 69-osobowego zespo­
łu specjalistów, którym kierował mgr 
inż A. I.ejczak z Centralnego Ośrodka

Marsjan nie ma
Marsjańska wizyta „Marinera 9“ wy­

padła w okresie nietypowym dla Marsa. 
Naukowcy jednak nie narzekają. Wpraw­
dzie zdęjcia uzyskane podczas tej- wy­
prawy były początkowo gorsze niż ocze­
kiwano, niemniej uzyskane1 przy okazji 
burzy pyłowej- informacje bardzo roz^ 
szerzyły zasób naszej-wiedzy o planecie. 
Dotychczasowe wvniki eksploatacji Mar­
sa nie wskazują na występowtnie ha 
nim żadnych, z wyjątkiem może naj­
prymitywniejszych, form życia. (PAP)

Bakterie pożerają ropę
Specjaliści amerykańscy pracują nad 

wykorzystaniem bakterii żyjącyćh w wo- 
dacli mórz i oceanów, a żywiących się 
ropą naftową, jako środka redukującego 
szkody wywołane przez ropę wokół urzą­
dzeń wiertniczych instalowanych na mo­
rzu. Szczególnie ónżo nadziei pokłada 
się w typie bakterii zwanych pseudo- 
mona. Bakterie te w 48 godzin po wpusz­
czeniu do próbówki zawierającej 50 mili- 
litrów wody morskiej i pól mililitra ropy 
naftowej, rozmnażają się z około 10 tys. 
w « jednym mililitrze do 20 milionów, po- 
źerając ropę naftową, którą „trawią”: 
to co wydalają nie jest już szkodliwe 
dla innych stworzeń morskich. (PAP)

Hałas i nerwice
Według lekarzy, dp głównych spraw­

ców nękających nas schorzeń nerwico­
wych zalićza się hałas, który — gdy 
Jego natężenie przekracza 90 decybeli — 
może nawet stać się przyczyną kalectwa 
(upośledzenie słuchu). Stwierdzono nadto, 
iż hałas wpływa w wyraźny sposób na 
zmniejszenie wydajności ( pogorszenie 
jakości pracy. (API)

Nowe lampy górnicze
Pięciokrotnie większą jasność oświet­

lenia można uzyskać w kopalniach przy 
zastosowaniu nowego typu lamp gór­
niczych, skonstruowanych w ł.ęczvckich 
Zakładach Górniczych. Konstrukcja tych 
lamp — oznaczonych symbolem „UŁG-2” 
~ stanowi rozwiązanie na wskroś my- 
ginalne, chronione patentem wynalus- 
czym. (API)
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